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Zakłady Mechaniczne „ L e g m e t " 
w Legnicy stanowią zaplecze 
techniczne Legnicko-Głogow-
s kiego Okręgu Miedziowego. 
Specjalizują się one w produk-
cji maszyn i urządzeń dla gór -
nictwa i hutnictwa metali nieże-
laznych. „Legmet" w kooperacji 
z francuską f i rmą „Secoma" w y -
twarza m. in. samojezdne wozy, 
w których instalowane są ele-
menty hydrauliki si łowej do-
starczane przez tę właśnie firmę. 

Unikalną wystawę zaprezento-
wało w Warszawie wrocławskie 
Ossolineum. Wśród wielu „bia-
łych k ruków" polskiego piśmien-
nictwa zwiedzający mogli obej -
rzeć również rękopisy „Pana 
Tadeusza", „Trylogii" i „Chło-
pów", autografy Krasickiego, 
Słowackiego, Krasińskiego, Nor -
wida i Żeromskiego, a także mo-
dlitewnik Kara Mustafy zdoby-
ty podczas odsieczy Wiednia w 
1683 r. przez Jana I I I Sobieskiego. 

Sezon turystyczny w pełni, a po-
nieważ pogoda nie zawsze dopi-
suje, wielkim powodzeniem cie-
szą się zabytki. Każdego dnia 
zwiedzają je setki wycieczkowi-
czów i turystów. Żelaznym punk-
tem każdej wycieczki na Mazu -
rach jest barokowy klasztor w 
Sw. Lipce w woj . olsztyńskim. 

• 4 
Fabryka Maszyn Rolniczych „Fa-
marol" w Słupsku jest najstar-
szym zakładem przemysłowym 
w powojennej historii miasta. 
Początkowo produkowano tu 
prymitywne narzędzia rolnicze, 
obecnie wytwarza się różnego ty-
pu brony talerzowe, maszyny do 
zbioru buraków cukrowych, ko-
siarki rotacyjne. Niedawno „Fa-
marol" rozpoczął produkcję no-
woczesnego kombajnu do zbioru 
buraków cukrowych. Prosta kon-
strukcja automatycznego stero-
wania pozwala na sprawną pra -
cę kombajnu bez względu na ob-
fitość ulistnienia buraka i głębo-
kość jego osadzenia w ziemi 

• 5 
„Moniaków", „Józus", „Harnaś", 
tci nazwy mebli w oryginalnym 
stylu podhalańskim, wytwarza -
nych przez spółdzielnię „Me-
b lo -Artyzm" w Wojniczu koło 
Tarnowa. Ostatnio zaczęto tu 
wyrabiać bogato zdobione kom-
plety „Baca" (na zdjęciu) i „O -
r awa " w odcieniach czarno-bia-
łych. Meble z Wojnicza, którego 
tradycje rzemieślnicze liczą 
kilkaset lat, znane są w wielu 
krajach świata, m.in. we Francji 



TYGODNIK 

Q f i 9 3 Z M 0 C D 3 

W numerze 
Trzydz i es te j rocznicy po -
wstania Organ i zac j i N a -
r o d ó w Z j ednoczonych p o -
święcony jest ar tykuł pt. 
„Po l ska w systemie N a - j-
r odów Z j e d n o c z o n y c h " O 

L iceal iśc i od ZmichoWskie j 
z r ew i z y t ą u swych p r z y -
jac ió ł — uczniów L y c é e * 
M i x t e w V i l l eneuve - ł e -Ro i O 

W przeds ięb iorstwie „ S o -
me lor " , k tórego dy rek to -
r em jest p. Z b i g n i e w Fyda , 
istnie je spec ja lny dział 
za jmu jący się kontakta-
m i hand l owymi z Po lską 11 
W ostatnich M i ędzyna ro -
dowych Targach T e c h -
nicznych w Poznan iu u-
czestniczyl i w y s t a w c y 32 
państw. Na jba rd z i e j oka-
załe ekspozyc j e zaprezen-
towa ły Z S R R , Franc ja , 
R F N i W i e l ka Bry tan ia 13 
X X I V M i ęd zyna rodowe O -
f i c j a lne Z a w o d y K o n n e w 
skokach przez przeszkody, 
które odby ły się w O lsz ty -
nie, zgromadz i ły na star-
cie na j l epszych j e źdźców z 
8 k ra j ów . Jedną z nagród 
zdobył zawodn ik f rancuski 18 
„ L a B r i gade " — f i l m o 
po lsko- f rancuskim bra ter -
s twie broni w szeregach 
Ruchu Oporu z rea l i zowa ł 
René Gi lson. Treśc ią f i l -
mu są dz ie j e f rancusko-
polskiego oddziału b o j o w -
n ików należących do F T P 20 
W ramach „ Tygodn i a P o l -
sk i ego " w Grande Synthe 
L i g a F l andry j ska zo rga -
n izowała już po raz t r z y -
nasty doroczny konkurs 
zespołów młodz i e żowych 22 
W setną rocznicę urodz in 
Edwarda P o m i a n - P o ż e r -
skiego cz łonkowie A m i c a l e 
des Anc iens E lèves du L y -
cée de Par is z łoży l i w i e -
niec na j ego grob ie w 
Montmorency i uczci l i 
pamięć zasłużonego Po laka 29 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
r u e T a i t b o u t , 75009 P a r i s , T e l . 
S24 76-44 , 824 76-51. C .C .P . 92.20.76 Par i s . 
W B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u , 60000 — Cha r l e r o i , 
C .C .P . 000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danu ta . Tagos zewsk i -B i ena imé . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 FB , p ó ł r o c z n i e : 20 F — 
190 F B , r o c z n i e : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e 
„ T a m k a " , Z a k ł a d nr 1, V a r s o v i e , 
T a m k a 3. 
N r i n d e k s u 37941. 

Z d j ę c i e na o k ł a d c e : C A F . ' 

P r o j e k t o k ł a d k i i o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Z e w s z y s t k i c h s t r o n ś w i a t a n a d -
c h o d z ą w t y m d n i u d e p e s z e i l i s t y 
z ż y c z e n i a m i o r a z p o z d r o w i e n i a m i 
d l a F r a n c j i i n a r o d u f r a n c u s k i e g o z 
o k a z j i ś w i ę t a 14 L i p c a . Z ż y c z e n i a m i 
d a l s z e g o r o z k w i t u i p o m y ś l n o ś c i , j a k 
t o j e s t w z w y c z a j u . 

N i c j e d n a k t a k n i e c i e s z y i w z r u -
s za , j a k ż y c z e n i a i p o z d r o w i e n i a o d 
k o g o ś b a r d z o b l i s k i e g o , s e r d e c z n e g o , 
j a k ż y c z e n i a i u c z u c i a z g ł ę b i s e r c a 
p ł y n ą c e . T a k i e w ł a ś n i e są ż y c z e n i a 

z P o l s k i . I n a j l e p i e j c h y b a j e s y m b o -
l i z u j e w z r u s z a j ą c a M a r i a n n e i K r a -
k o w i a c z e k z e s t a r e g o r y s u n k u J e a n 
E f f e l a , z ł ą c z e n i s e r d e c z n y m u ś c i s -
k i e m . T a k j a k F r a n c j a i P o l s k a o d 
w i e k ó w z ł ą c z o n e są s e r d e c z n ą p r z y -
j a ź n i ą . 

W i e l e w c i ą g u w i e k ó w n a g r o m a -
' d z i ł o s i ę d o w o d ó w t y c h b l i s k i c h 

z w i ą z k ó w m i ę d z y o b y d w u k r a j a m i — 
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w dniach niedoli i chwały . Ostatnia 
w i zy ta Prezydenta Franc j i V a l é r y 
Giscard d'Estaing w Polsce, na nowo 
j e przypomniała i potwierdzi ła. 

Już w p i e rwszym dniu swego po-
bytu w Polsce P rezydent V a l é r y 
Giscard d'Estaing stwierdzi ł : 

„ W zgo towanym mi przyjęc iu, w 
spojrzeniach, gestach tłumu, w uczu-
ciach, wyrażanych przez I Sekreta-
rza Edwarda Gierka, usłyszałem, jak 
b i j e serce Polski, dotarł do mnie j e j 
głos gorący i mocny oraz świadec-
two przy jaźni , które p r z y j m u j ę w 
imieniu Franc j i " . 

Społeczeństwo polskie powitało u 
siebie, w Kra ju , Prezydenta V a l é r y 
Giscard d'Estaing z szacunkiem, ser-
decznością i gościnnością — jako 
na jwyższego przedstawiciela za-
przy jaźnionego narodu francuskiego 
i jako przy jac ie la Polski, jako na j -
wyższego przedstawiciela kraju, z 
k t ó rym Polska swe przy jazne zw ią -
zki pragnie jeszcze zacieśnić i umoc-
nić. 

„ W pełni potwierdza się wspólne 
nam pragnienie zbudowania bliskich, 
bogatych i t rwałych stosunków mię -
dzy dzisiejszą Polską i dzisiejszą 
Francją.. . — powiedz ia ł w j ednym 
ze swych przemówień w dniach w i -
zy t y Prezydenta Franc j i w Polsce 
Edward Gierek. -—- Jestem przeko-
nany, że takich stosunków życzą so-
bie oba nasze narody, że odpowiada 
to ż y w o t n y m interesom obu k ra j ów 
i jest potrzebne Europie. 

Narody nasze pragną zachować, u-
trwal ić i zacieśnić wza jemną p r zy -
jaźń i sympatię, zadzierżgnięte w 
ciągu wie lu w i eków bliskich kon-
taktów, splatania się naszych losów 
i dz ie jów. Historyczne związki pozo-
stawi ły głęboki ślad w cyw i l i zacy j -
n y m i kulturalnym dorobku obu na-

rodów. Dz iedz ic two to chcemy kul-
tywować , pragniemy ocalić od za-
pomnienia i przekazać następnym 
pokoleniom Po l aków i Francuzów 
wszystko, co w t y m dorobku jest do-
bre, twórcze i piękne. Z t radyc j i pol-
sko-francuskiej przy jaźni , zwłaszcza 
t e j t radycj i , którą tworzy ła wspólna 
walka o wolność i postęp, przeję l iś-
m y bezcenne wartości dla rozwi ja -
nia współczesnych i przysz łych przy-
jacielskich stosunków między naszy-
mi narodami... 

Dzisiejsza Polska i dzisiejsza Fran-
c ja — stwierdzi ł Edward Gierek — 
są kra jami o odmiennych ustrojach, 
zna jdują się w różnych sojuszach i 
k ierują się innymi zasadami. Rozw i -
ja jąc polsko-francuską współpracę 
wnos imy wspólnie ważki wkład do 
real izacj i nowego modelu stosunków 
w e współczesnym świecie. Jest to 
model poko j owego współistnienia, 
wzbogaconego t radycy jną przyjaźnią 
i wza j emną sympatią naszych naro-
dów" . 

Doniosłe zadania postawi ły sobie 
obecnie obydwa k ra j e — Francja i 
Polska. Do serdecznych i gorących 
życzeń, płynących więc z K r a j u z 
okaz j i święta 14 Lipca, dorzućmy 
nadzie je i życzenia, b y wzniosłe cele 
i zamierzenia zaprzy jaźn ionych kra-
j ó w zostały osiągnięte. Temu też 
służyć może postawa i zaangażowa-
nie każdego, komu bliskie są i Fran-
cja, i Polska. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

INTERESUJĄCY 
N U M E R PISMA 
F R A N C E - P U L U G N E 

N o w y , p o d w ó j n y numer czasopisma S t o w a -
rzyszenia „F rance -Po l ogne " , k t ó r y ukazał się 
ostatnio, zaw ie ra szereg bardzo interesują-
cych pozyc j i . Duża część numeru pośw i ęco -
na jest sp rawom r o z w o j u społeczno-gospo-
darczego Po lsk i oraz zagospodarowaniu j e j 
terytor ium. 

Dane statystyczne dotyczące ludności, i loś-
ci mieszkań, nauczania na różnych poz i o -

mach (przedszkola, szkoły podstawowe, śre-
dnia, z a w o d o w a i techniczna, wyższa ucze l -
nia), dane dotyczące badań naukowych 
służby zdrowia — wszystk ie te i n f o rmac j e 
podane zostały w interesujący sposób, w 
s tarannym opracowaniu gra f i cznym. Dużo 
uwag i poświęcono sprawom urbanistyki W 
obszernych artykułach, i lustrowanych map -
kami i schematami, omówione zostały spra-
w y dotyczące zagospodarowania obszaru 
Polski , podniesienia z ruin i r o zbudowy 
W a r s z a w y wraz z przedstawien iem perspek-
t y w r o z w o j u stolicy na najb l i ższe lata. Z 
w ie lk i ch ośrodków pr zemys łowych i urba-
nistycznych wybrane zostały por towe T r ó j -
miasto i Śląsk. Zespoły mie jsk ie Bydgosz -
czy, Torunia Płocka i Zamościa ukazano 
jako przyk łady dynamicznie r o zw i j a j ą c y ch 
się miast, w których respekt dla h is torycz-
ne j t r adyc j i pogodzono z w y m o g a m i życia 
i p racy współczesnego cz łowieka 

P U L S K A Z A K U P I Ł A 
F R A N C U S K I SYSTEM 
KUMPUTEROWY 

W Wars zaw i e podpisano kontrakt ekspor-
t o w o - i m p o r t o w y wartośc i ponad 31,5 min zł 

d e w i z o w y c h pomiędzy P H Z „ M e r a - M e t r o -
n e x " a francuską f i rmą C I I (CÓmpagnTe l n -
ternacionale pour l ' In f o rmat ique ) Dotyczy 
on zakupu przez Po lskę w e F ranc j i R z ą -
dzeń systemu kompute rowego lris-80" 
przeznaczonego do zarządzania a u t a n a t y z o -
w a n y m i procesami p rodukcy jnymi * 

p r z ew idu j e też, że 
K ^ d y d o ^ a d S uT 

ITÎ^^iotT*ny
 e l ^ r o n i c z J n e j r Ó ^ U -

LISTY 
nu 
REDAKCJI 

Całe j r edakc j i naszego uko-
chanego „ T ygodn ika " , k tó ry w e 
F ranc j i j es t na jm i l s zym p ismem 
po lsk im, p r zesy łam życzenia 
szczęścia, zdrowia i pomyślnoś-
ci. Osobiście bardzo się staram, 
aby to nasze p ismo polskie roz -
powszechnia ło s ię w e Franc j i . P o 
przeczytaniu każdego egzemp la -
rza w r ę c zam go sąsiadom i zna-
j omym, aby się z „ T y g o d n i k i e m 
zapoznal i i zaprenumerowal i . 

W A C Ł A W W E N C L I K 
ST . Léonard de Nob la t 

Jako jedna ze stałych czyte l -
niczek „ T y g o d n i k a Po lsk iego 
pragnę podz i ękować redakc j i za 
trud, jak i wnosi w op racowy -
wan i e pisma, k tóre m i ł e jest 
sercu każdego Po laka . Bardzo 
lubię l is ty Józe fa Grzybka i r e -
por taże z Polski . Chcia łabym 
jednak, aby na łamach „ T y g o d -
n ika " ukazywa ł y się wiersze. 
Po l ska ma przec ież ty lu poe tów: 
Mick iew icza , S łowack iego , A s -
nyka, a ze spółczesnych na przy -
kład T u w i m a , Broniewskiego . 

Życzę całej r edakc j i owocne j 
pracy . T E R E S A R O Y (Poi t iers ) 



W T R Z Y D Z I E S T Ą R O C Z N I C Ę PODPISANIA 

K A R T Y N A R O D O W Z J E D N O C Z O N Y C H 

W b ieżącym roku p r zypada 30 rocznica 
powstania Organ i zac j i N a r o d ó w Z j e d n o -
czonych. W a r t o w i ę c wróc i ć pamięc ią do 
tych h is torycznych dni, k iedy zakładano 
fundamenty n o w e g o systemu międzynaro -
dowego . O N Z powsta ła w końcowe j f a -
zie d rug i e j w o j n y św ia t owe j . O g r o m n ie -
szczęść, j ak i e przynios ła ta w o j n a naro -
dom całego p r a w i e świata, uświadomi ł 
i m wartość poko ju i bezpieczeństwa m i ę -
dzynarodowego . W trakc ie wspó lnych 
zmagań w obronie s w e j niepodległości , a 
często nawe t swe j b io log iczne j egzys ten-
c j i , zagrożone j przez an ty ludzkie zamia -
r y w ł a d c ó w państw osi faszys towsk ie j , 
narody koa l i c j i N a r o d ó w Z j ednoczonych 
i r eprezentu j ące j e r ządy doszły do p r ze -
konania o konieczności s tworzenia wspó l -
n e j organizac j i poko ju św ia towego , która 
mog łaby zapobiec ponownemu pow tó r z e -
n iu się katak l i zmu w o j n y . Do w i e l k i e g o 
zadania bezpośredniego czuwania nad u -
t r zyman iem poko ju powo łano O N Z . 

Fundament: współistnienie 
Do ro zw i j an i a wspó łpracy m i ędzynaro -

d o w e j w różnych dziedzinach: technicz-
ne j , ekonomiczne j , społecznej , humani ta r -
ne j , w celu stworzenia t rwa łych przes ła-
nek poko ju , p o w o ł y w a n o odpowiedn io 
wyspec j a l i z owane o rgan i zac j e m i ę d z y -
na rodowe m a j ą c e two r z y ć cały system 
N a r o d ó w Z jednoczonych , w k t ó r y m sa -
m e j O N Z przypada po l i tyczn ie w iodąca 
ro la . 

P o d s t a w o w ą zasadą całego tego syste-
m u międzynarodowych organizac j i stało 
się p o k o j o w e współ is tnienie pańs tw o 
różnych ustrojach społeczno-ekonomicz-
nych. N i e mog ł o być inaczej , skoro w e 
wspó lne j wa l c e ze wspó lnym n iebezp ie -
c zeńs twem wspó łdz ia ła ły ze sobą w j e d -
ne j z w a r t e j koa l i c j i N a r o d ó w Z j ednoc zo -
nych i wspó ln ie odg r ywa ł y k i e rowniczą 
ro lę t rzy w i e l k i e mocars twa : Z w i ą z e k R a -
dz iecki , S tany Z j ednoczone i W i e l ka B r y -
tania. T o właśn ie w toku drug ie j w o j n y 
św i a t owe j ustrój socja l istyczny reprezen-
t owany przez Z S R R , a następnie przez 
dalsze pows ta j ące po w o j n i e państwa so-
c ja l is tyczne, uzyskał w systemie stosun-
k ó w m i ędzyna rodowych uznanie swe j p o -
z y c j i r ó w n e g o partnera. 

Zasady nowego systemu N a r o d ó w Z j e -
dnoczonych f o rmu łowane by ł y wstępn ie 
w takich deklarac jach, jak : Ka r t a A t l a n -
tycka z sierpnia 1941 r. czy Dek la rac ja 
N a r o d ó w Z jednoczonych ze stycznia 1942 r., 

w dek larac jach takich kon f e r enc j i W i e l -
k ie j T ró jk i , j ak moskiewska z paźdz ie rn i -
ka 1943 r., teherańska z grudnia 1943 r., 
k r ymska z lutego 1945 r. 

Pierwszy członek koalicji 
Po lska by ła historycznie p i e rws zym 

cz łonkiem koa l i c j i N a r o d ó w Z j ednoczo -
nych, gdyż to od hi t l e rowsk ie j napaści na 
Po l skę 1 września 1939 r. rozpoczęła się 
druga w o j n a św ia towa . Formaln ie stała 
się Po lska cz łonkiem koal ic j i N a r o d ó w 
Z j ednoczonych od chwi l i j e j pe łnego u -
kształ towania, po przystąpieniu U S A do 
w o j n y , przez podpisanie 1 stycznia 1942 r . 
w Waszyngton ie , w ra z z 255 innymi pań-
s twami , Dek la rac j i N a r o d ó w Z j ednoczo -
czonych. 

Podp isan ie Dek la rac j i N a r o d ó w Z j e d -
noczonych i przystąpienie do w o j n y p r ze -
c i w k o j ednemu z państw osi f a s zys t ow-
skie j w termin ie do 1 marca 1945 r. zo -
stało następnie uznane przez cztery m o -
carstwa — Z S R R , U S A , Wie lką Bry tan ię 
i Chiny — które p r zygo towa ły wspó lny 
p ro j ek t statutu O N Z na kon fe renc j i w 
Dumbarton Oaks jesienią 1944 r., za w a -
runek zaproszenia do udziału w k o n f e -
r enc j i za łożyc ie lsk ie j O N Z . 

K o n f e r e n c j a ta została zwołana na 25 
kwie tn ia 1945 r. do San Francisco. Z a -
danie kon f e r enc j i w San Francisco po le -
gało na ostatecznym zredagowaniu K a r -
ty N a r o d ó w Z jednoczonych, ma j ą c e j s ta-
now ić fundament p r a w n y dla św i a t owe -
go systemu poko ju i beępieczeństwa oraz 
szerok ie j wspó łpracy międzynarodowe j . 
Zaproszenia na tę kon fe renc j ę wysy ł ane 
by ł y przez rząd S tanów z j ednoczonych , 
k tó ry by ł j e j gospodarzem w imieniu 
czterech mocars tw — wspó ł r edak to rów 
pro j ek tu K a r t y N Z . 

Niesprawiedliwe i bezprawne 
Wśród zaproszonych państw zabrakło 

j ednak Polski . Można to by ło uważać za 
ironię losu, j eże l i wz iąć pod uwagę og rom-
ny wk ład Po lsk i w w a l k ę i w e wspó lne 
zwyc i ę s two N a r o d ó w Z jednoczonych. 

Pośród 50 uczestn ików kon fe renc j i w 
San Francisco znalazło się przecież 11 
k r a j ó w , które przy łączy ły się do koa l i c j i 
N a r o d ó w Z jednoczonych racze j dek lara-
t y w n i e i to w ostatniej chwi l i , tuż przed 
wyznac zonym te rminem 1 marca 1945 r. 

oraz taki k r a j j ak A rgen tyna , k tó ry nie 
spełnił n a w e t tego warunku, lecz na w n i o -
sek mocars tw zachodnich został zapro -
szony na kon f e r enc j ę uchwałą j e j w i ę k -
szości. Natomiast wniosek Z S R R o zapro-
szenie do udziału w kon f e r enc j i w San 
Francisco T y m c z a s o w e g o Rządu Po l sk i e -
go spotkał się ze sprzec iwem Wi e l k i e j 
Bry tan i i i S tanów Z jednoczonych. Sy tua -
c j a n i e była w p r a w d z i e prosta. Rządy 
tych moca rs tw uznawa ły jeszcze w t y m 
czasie f o rma ln i e polski r ząd e m i g r a c y j n y 
r e zydu jący w Londyn ie . 

Istotne znaczenie dla sp rawy m iędzyna -
rodowego uznania ludowego rządu po l -
sk iego mia ła kon fe renc ja k rymska . W 
dek larac j i do tyczące j Po lsk i , p r z y j ę t e j 
przez s z e f ów trzech mocars tw 11 lutego 
1945 r. s twierdza się, że mocars twa te 
dokonają uznania dz ia ła jącego w Po lsce 
T y m c z a s o w e g o Rządu, z chwi lą k i edy zo -
stanie on przekszta łcony na szerszej pod -
stawie przez włączen ie demokra tycznych 
p r z y w ó d c ó w z same j Po lsk i oraz spośród 
P o l a k ó w z zagranicy . Wspó lna dek larac ja 
n ie wspomina ła w ogó le o londyńsk im 
rządz ie em i g r a c y jnym . W istocie rzeczy 
przesądzała ona kwes t i ę uznania rządu 
ludowego pod p e w n y m i ty lko wa runka -
mi. Tak i e w a r u n k o w e uznanie s tanowi ło 
w istocie r zeczy uznanie de fac to Rządu 
T y m c z a s o w e g o w Polsce, i od te j pory 
r ząd em i g racy jny w Londyn i e n ie móg ł 
w i ę c być nadal, r ówn ie ż przez W i e l ką 
Bry tan ię i U S A , uważany w dobre j w i e -
r ze za reprezentanta państwa polskiego. 
Z tego też powodu nie wys t ępowa ł y one 
z wn iosk i em o zaproszenie go na kon f e -
r enc j ę w San Francisco. 

W świe t l e przy toczonych w y ż e j f a k t ó w 
niedopuszczenie Po lsk i do udziału w kon-
f e r e n c j i w San Francisco by ło n ie ty lko 
n iesprawied l iwe , ale i pozbawione pod-
s taw prawnych . B rak f o rma lnego uznania 
de iure Rządu Tymczasowego przez n i e -
k tó rych uczestników nie s tanowi ł przesz-
kody p r a w n e j dla udziału j e go przedsta-
w ic i e l i w kon f e r enc j i m iędzynarodowe j . 

Wśród państw założycieli 
A b y częśc iowo z łagodzić n i esprawied l i -

wość, jaka spotkała Po lskę z powodu od-
sunięcia j e j od udziału w tworzen iu O N Z , 
w przededniu zakończenia kon f e r enc j i w 
San Francisco wprowadzono odpowiedn ią 
m o d y f i k a c j ę do s formułowania postano-
w i eń art. 3 K a r t y , ma jącą wy łąc zn i e na 
wzg l ędz i e przyznanie Po lsce p r awa do 
cz łonkostwa p i e rwo tnego w O N Z . 

Uchwa lono również j ednomyś ln ie rezo -
luc j ę sk ierowaną do Po lsk i i wy ra ża j ą cą 
ubo lewanie z powodu nieuczestniczenia 
j e j w kon fe renc j i w San Francisco. 

W istocie rzeczy l e d w i e kon fe renc ja w 
San Francisco zakończyła się 26 czerwca 
1945 r. podpisaniem K a r t y N Z , już w d w a 
dni późn ie j , 28 czerwca, zgodnie z poro -
zumien iem os iągnię tym w sprawie r o z -
szerzenia składu Rządu Tymczasowego , 
został u tworzony przez prezydenta K r a j o -
w e j Rady N a r o d o w e j Rząd Jedności N a -
r odowe j , k tóry 5 l ipca uznały de iure 
r ządy S tanów Z jednoczonych i Z j ednoczo -
nego K ró l e s twa W i e l k i e j Bry tan i i i I r -
landi i Pó łnocne j , a następnie większość 
r ządów N a r o d ó w Z jednoczonych. Jako 51 
państwo założycie lskie O N Z Polska, r e -
prezentowana przez ministra sp raw za-
granicznych — Wincen tego R z y m o w s k i e -
go, podpisała 16 paźdz iernika 1945 r . 
K a r t ę N Z w z a r e z e r w o w a n y m dla n ie j 
spec ja ln ie mie jscu oraz z łożyła następnie 
dokument r a t y f i k a c y j n y 24 października 
1945 r., p r zyczyn ia jąc się t ym samym do 
spełnienia w a r u n k ó w we j śc i a w życ ie 
K a r t y N Z w tym samym dniu, k tóry o-
becnie obchodzony jest w świec ie jako 
Dzień N a r o d ó w Z jednoczonych. (c. d. n.) 

PROF. WOJCIECH MORAWIEC KI 



Dalszy ciąg na stronie 8 

Rewizyta 
warszawskich 
licealistów 

dległość dwóch 
tysięcy k i l ome t r ów nie stanowi 
przeszkody, k i edy młodz i ludzie 
związan i przy jaźn ią , wspó lnymi za-
interesowaniami i chęcią częstego 
w i d y w a n i a się pragną utrzymać ze 
sobą kontakty , pisać do siebie i spo-
tykać się często. 

D w a l icea —- j edno polskie i j e -
dno f rancuskie — prowadzą ze so-
bą w y m i a n ę : L y c é e M i x t e de V i l -
l eneuve - l e -Ro i i L i c e u m K o e d u k a -
c y j n e im. Na r c y z y Żm i chowsk i e j w 
Warszaw ie . Kon tak t y pomiędzy obu 
szkołami naw iązane zostały dz ięki 
i n i c j a t yw i e pani Commeau, która 
jest p ro f e so r em j ę zyka rosy jsk iego 
w L y c é e Féne lon w P a r y ż u i człon-
k i em organizac j i E.S.P.I. (Echanges 
Scolaires Pédagog iques Internat io -
naux) . P . Commeau wysunę ła po -
mys ł w y m i a n y grup uczniowskich 
z innymi k ra j am i . Nastąpi ła w y m i a -
na 7. Hiszpanią, z Danią i — n a j -
w iększa — z Po lską . D w a razy już 
uczn iowie l i ceum z V i l l eneuve - l e -
Ro i by l i w Polsce . 

Ostatnia podróż, o k tó re j „ T y -
godn ik " obszernie pisał, o b e j m o w a -
ła pobyt w Wars zaw i e i na połud-
niu Po lsk i : w K r a k o w i e , Wie l iczce , 
Oświęc imiu i w Tatrach. Grupa 
składała się z czterdziestu dwóch 
uczniów i czterech p ro f e so rów : pp. 
A l i c e Pou i l l oux , El isabeth Narco-ux, 
Francis S ławny i Christ ian L e b o u -
ché. W skład grupy wesz ły dw i e 
klasy w całości I - B - 2 oraz I - B - 3 
( typ ekonomiczny ) . M łodz i zgadzal i 
się ze sobą doskonale, zaprzy jaźn i -
l i się i teraz chcie l iby się spotykać 
często. Ko l e j na okaz ja do odw iedz in 
nastąpiła n iedawno. T y m razem 
grupa l icea l is tów polskich z j e cha -
ła do V i l l eneuve - l e -Ro i . 

Zgodn ie z p r z y j ę t y m i zasadami, 
każdy uczeń polski zamieszkał w 
domu f rancuskiego koleg i . K i l k a 
mies ięcy temu kolega ten był j e go 
gościem w Warszaw ie . N i e ma z w y -
cza ju lokowania młodz ieży w inter-
natach. A ż e b y mog l i nawiązać pra-
w d z i w y kontakt ze s w y m i rów ieś -
nikami, młodz i m ieszka ją u rodzin. 
Ko l edzy , którzy goszczą się w z a -
jemnie , n a z y w a j ą się koresponden-
tami. N a z w a ta jest t y m bardz ie j 
uzasadniona, że młodz i prowadzą ze 
sobą systematyczną w y m i a n ę l is-
tów. 

W czasie pobytu w e Franc j i ucz-
n iow ie polscy zw iedza l i muzea, z am-
ki nad Loarą , Pa r y ż . P o b y t 'był bar-
dzo udany. P r o w i z o r l iceum w 
V i l l eneuve - l e -Ro i określa w y m i a n ę 



Spotkanie na lotnisku Orly. 
Trochę jeszcze onieśmiele-
nia i dużo wzruszenia. Co-
rinne Crevot i jej mama 
(Po lewej) witają Danutę 
Gąsowską z Warszawy 

Jedna z komnat zamku w 
Blois, sypialnia Katarzyny 
Medycejskiej, pokryta 
wspaniale rzeźbioną i po-
lichromowaną boazerią. 
Uczniowie polscy słucha-
ją wyjaśnień przewodni-
ka w języku francuskim 

Uczeń Liceum imienia Nar-
cyzy Zmichowskiej Marcin 
Przeciszewski (pośrodku) 
opowiada swym francus-
kim kolegom o Warszawie 
i jej losach w czasie wojny 

Zaprzyjaźniły się serdecz-
nie i poznały wzajemnie 
swe rodziny. Od prawej: 
Małgorzata Kaczanowska, 
Teresa Tomasik, Corinne 
Le Toullec, Grażyna Do-
pierała i Dorota Gąsowska 



grup młodzieży jako ciekawą, wzbo-
gacającą, dającą dużo wrażeń mło-
dym. Ważnym elementem te j w y -
miany było — zdaniem p. prowizo-
ra Jean-Marie Salomé — wspom-
niane już lokowanie młodzieży w 
domach prywatnych. Dzięki temu 
uczniowie francuscy poznali życie 
rodzinne Polaków, a obecnie mło-
dzi Polacy żyl i ry tmem rodziny 
francuskiej . Ty lko w ten sposób po-
znać można naprawdę kra j i ludzi. 

Spotkania obu grup odbywały się 
także i na terenie szkoły. Ucznio-
w i e polscy obecni byli na wie lu 
lekcjach klas I - B - 2 i I -B-3. I sami 
uczniowie, i ich profesorowie stwier-
dzali, że było to doświadczenie bar-
dzo ciekawe, bardzo korzystne dla 
młodzieży. Podczas niektórych lek-
cj i uczniowie polscy wygłaszal i re -
feraty na określone tematy z za-
kresu historii, l iteratury czy geo-
graf i i Polski. 

N a ogół poziom znajomości j ę zy -
ka francuskiego wśród polskich 
uczniów jest wysoki. Ułatwi ło to 
porozumienie z kolegami, wza j em-
ne zrozumienie i zwiedzanie Pa r y -
ża. Niektórzy z l icealistów polskich 
zwiedzal i Louvre . Jeden z nich w y -
brał się do Grande Galerie specjal-
nie, żeby zobaczyć „Monę L i z ę " L e -
onarda da Vinci. Inny pobiegł do 
Jeu de Paume zwiedzić muzeum 
impresjonizmu. Trzeci poszukiwał 
po całym Paryżu obrazów Modig l ia-
niego. 

Wrażenia młodych Po laków z" P a -
ryża i z Francj i w ogóle są znako-
mite. Zachwyci ł ich przede wszyst-
k im stars Paryż, j ego zabytki. Dziel-
nica Łacińska. Tak przy jemnie by-
ło chodzić po stolicy Francj i i ją 
zwiedzać. Jaka szkoda, że francuscy 
przy jac ie le miel i jeszcze ciągle lek-
c je i nie mogl i towarzyszyć swym 
gościom we wszystkich wycieczkach 
i spacerach... 

Korespondencja pomiędzy młody-
mi zostanie na pewno jeszcze bar-
dziej ożywiona. Dotychczas w y m i e -
niano listy przeciętnie raz na m ie -
siąc. W Vi l leneuve- le-Roi opraco-
wana była w t ym roku specjalna 
gazetka ścienna na temat pobytu 
w Polsce. Teraz będzie takich ga-
zetek chyba więce j . I w Warsza-
wie, i w Vi l leneuve- le-Roi . P e w n e 
zwycza je zostały również szybko 
przez młodych przejęte. P rzy każ-
dym spotkaniu całują się teraz ser-
decznie w oba policzki po cztery 
razy, prawdz iwie po francusku. Do-
tychczas tego w Warszawie nie b y -
ło. Gdy szli licealiści od 2imichow-
skiej ulicą w Vi l leneuve spotykali 
już mnóstwo znajomych na ulicy: 
ludzi z rodzin swych koresponden-
tów, uczniów z Lycée Mixte, w i e -
le innych osób, dla których ta no-
wa forma wymiany i kontaktów z 
Polska 'była niewątpl iwą atrakcją, 
niemal rewelacja. 

Polonia francuska jest również 
7vwo zainteresowana przviazdami 
l icealistów 7. Warszawy. W Vi l l e -
neuve- le-Roi nie ma, niestetv, P o -
laków, ale z innvch okolic Franci i 
dobiegałv już echa: Jeśli licealiści 
od Żmichowskiei przviada znów do 
Francj i — zawiadomcie nas. M y 
także chcielibyśmy ich ugościć! 

Bardzo udana była wy-
cieczka do zamków nad 
Loarą. Młodzież polska z 
zainteresowaniem oglądała 
Chambord, piękny zamek 
obronny zbudowany w cza-
sach Renesansu przez kró-
la Franciszka pierwszego 
2 
P. Jean-Marie Salomé, pro-
viseur Liceum w Villeneu-
ve-le-Roi uważa, że bar-
dzo ważnym elementem 
w wymianie jest to, że 
młodzież zapoznaje się z 
życiem rodzin innego kraju 
3 
Przyjeżdżając z wizytą do 
Villeneuve-le-Roi ucznio-
wie polscy nie zapomnieli 
o przygotowaniu okazałe-
go prezentu dla francus-
kich kolegów i ich liceum 

4 
Magda Monkiewicz (w ka-
peluszu) na lotnisku Orly z 
radością wita swą kores-
pondentkę, Catherine Le 
Saint i jej rodziców 

5 
Młodzieży polskiej podo-
bała się bardzo piękna ar-
chitektura zamku w Blois, 
oryginalnego zabytku fran-
cuskiego Renesansu o nie-
zwykłym bogactwie form 

6 
Korespondują ze sobą po 
francusku. Adam Luft (po 
prawej) interesuje się spor-
tem. Max Cowijd (po le-
wej) chciałby nauczyć się 
polskiego. Do listów dopi-
sują się również bracia 
i siostry obu przyjaciół _ 
Teraz atmosfera jest już 
zupełnie swobodna. Danu-
ta (po lewej) czuje się już 
jak u siebie, a państwu 
Crevot wydaje się, że ma-
ją jeszcze jedną córkę 



Une distance de deux 
mille kilomètres n'est pas 
un obstacle pour les jeu-
nes gens qui désirent en-
tretenir des relations ami-
cales. La preuve? Les 
contacts noués entre deux 
lycées polonais et fran-
çais: le Lycée mixte de 
Villeneuve-le-Roi et le 
Lycée mixte Narcyza Zmi-
chowska de Varsovie et 
cela grâce à l'initiative de 
Mme Commeau, professeur 
au Lycée Fénelon de Pa-
ris, membre de l'organisa-
tion des Echanges Scolai-
res Pédagogiques Interna-
tionaux. C'est elle qui a 
proposé l'échange des grou-
pes scolaires entre la 
France et d'autres pays, 
parmi eux — la Pologne. 

Ainsi, il n'y a pas long-
temps, un groupe de ly-
céens de Villeneuve-le-Roi 
est venu en Pologne à 
l'invitation du Lycée var-
sovien Narcyza Zmichow-
ska. A part un séjour inté-
ressant à Varsovie les jeu-
nes Français avaient éga-
lement visité le sud de la 
Pologne: Cracovie, Wie-
liczka avec ses mines de 
sel, Oświęcim (Auschwitz) 
et les terrains de l'ancien 
camps de concentration 
ainsi que les belles stations 
de ski dans les Tatras. 

Les liens d'amitié entre 
les jeunes Français et les 
jeunes Polonais qui se sont 
noués d l'occasion de ces 
visite, sont entretenus par 
le courrier échangé entre 
les lycéens de Varsovie et 
de Villeneuve-le Roi. 

Dernièrement un groupe 
de lycéens polonais a fait 
un beau voyage en France. 
Les jeunes Polonais ont 
été logés dane les familles 
françaises ce qui a rendu 
plus faciles les contacts 
avec leurs collègues et a 
aidé à mieux connaître la 
vie de famille en France. 

Les rencontres des ly-
céens polonais et français 
ont eu lieu également d 
l'école où les jeunes var-
soviens ont assisté à cer-
tains cours prenant sou-
vent la parole quand le 
problème étudié touchait 
l'histoire, la littérature ou 
la géographie de la Po-
logne. En général, la con-
naissance de la langue 
française par les lycéens 
polonais est bonne. 

Pendant leur séjour en 
France les lycéens de Var-
sovie ont visité également 
Paris et les châteaux de la 
Loire. Ils ont été émer-
veillés de leur voyage et de 
l'accueil chaleureux. 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 



rodowym ruchu lotniczym, 
całkowicie włączając się do 
światowego systemu lotnictwa 
pasażerskiego. 

Jednakże pierwsze próby 
przeprowadzenia połączenia 
samolotowego między Pary -
żem a Warszawą miały mie j -
sce już w 1913 r., kiedy to 
francuski lotnik Bindejon des 
Moulinais pokonał tę trasę w 
13 godzin 18 minut, co da-
wało przeciętną szybkość 
102 km/h. Jego wyczyn udo-
wodnił, że taka linia powie-
trzna jest możl iwa. Wybuch 
wo jny uniemożl iwi ł realizację 
tego projektu. 

W 1921 r. powstała francus-
ko-rumuńska kompania lot-
nicza i ona właśnie urucho-
miła połączenie Paryż — 
Strasburg -—• Praga — W a r -
szawa. A l e myślano już o 
znacznie dłuższych przelotach. 
Zimą 1924 r. jeden z najzna-
komitszych ówczesnych lot-
n ików francuskich, Maurice 
Nogues odbył , rekordowy, jak 
na owe czasy,, lot na trasie 
Moskwa — Paryż z lądowa-
niem w Warszawie. Nogues 
stwierdził, że Warszawa jest 
idealnym punktem do lądo-
wania w przelotach z zacho-
du do Związku Radzieckiego. 
A l e w 1924 r. na takie loty 
było jeszcze za wcześnie. 

K i edy w 1933 r. w wyniku 
fuz j i kilku mniejszych przed-
siębiorstw powstała A i r Fran-
ce, która dysponowała nowo-
czesnymi maszynami Potez-
62, połączenie z Warszawą by-
ło szybkie i komfortowe. Po-
myślny ro zwó j komunikacji 
powietrznej przerwała wojna, 
lecz już 24 lipca 1947 roku 
Polskie L in ie Lotnicze ,.Lot" 
otworzyły ponownie linię 
Warszawa — Paryż. Warto 
wspomnieć, że pierwszym sa-
molotem obsługującym tą l i-
nię był Languedoc produk-
cji francuskiej. 

W 1958 roku do eksploata-
cji połączenia Warszawa — 
Paryż dołączyła się A i r Fran-
ce. Początkowo kursowały na 
tej linii dwa samoloty tygod-
niowo; by ły to t łokowe Lock-
heed Constellation, którymi 
latano przez Pragę, „ L o t " zaś 
przez Berlin. Lecz już w dwa 
lata później wprowadzi l iśmy 
pierwsze samoloty odrzutowe 
— były to Caravel le; od 
1967 r. zaś dużo większe 
Boeingi 707, a następnie Bo-
eingi 727. Jak widać, szybko 

— J. u 
szerzaniu współpracy polsko-
francuskiej poważną rolę od-
grywa stałe zwiększanie sie-
ci połączeń komunikacyjnych 
między obydwoma kraj ami. 
P . Louis Nowak, szef biura 
A i r France w Warszawie, tak 
mówi o współdziałaniu obu 
narodowych przedsiębiorstw 
lotniczych: A i r France i 
„Lo t " . 

— Pierwsze konktakty się-
gają czasów, kiedy lotnictwo 
było jeszcze w powijakach. 
Juz wówczas Polska należała 
do czołówki światowej lotnic-
twa cywilnego. P ierwsze po-
łączenie z Warszawą nastąpi-
ły w 1921 roku, a 12 paździer-
nika 1928 r. rząd polski pod-
pisał konwencję o międzyna-
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Chaque jour les avions des lignes 
aériennes polonaises Lot et ceux d'Air 
France décollent de l'aéroport de Var-
sovie pour aterrir deux heures après sur 
un des aéroports de Paris: Le Bourget 
ou Orly. Chaque jour des dizaines de 
passagers profitent des services offerts 
par ces deux bureaux. 

M. Louis Nowak, chef du bureau d'Air 

France à Varsovie ne peut pas se plain-
dre du manque de travail. Toutefois il 
a trouvé le temps pour nous parler de 
la coopération entre la Lot et Air France. 

— La premierę ligne aérienne entre 
Paris et Varsovie a été ouverte en 1921. 
Elle menait a l'époque par Strasbourg et 
Prague Deja en 1933, date de la création 
d Air France, la communication entre nos 
deux capitales était rapide et confortable 
Interrompue par la guerre 

rétablie le 24 juillet 1947 par la Lot l i r 
France a reouvert son iv 
vie en 1958. DepuisTe tempTC ZZlre 
des passagers augmenta très vite il 

fallait donc multiplier le nombre des vols. 
A l'heure actuelle Air France offre six 
vols par semaine et la Lot le même 
nombre. 

— Il faut souligner le caractère ex-
ceptionnel de la coopération entre nos 
deux bureaux nous a dit M. Nowak. Der-
nièrement nous avons ouvert, en colla-
boration avec la Lot, la nouvelle ligne 
aérienne Varsovie — Lyon — Varsovie 
et nous pensons déjà à d'autres lignes 
reliant les villes polonaises et françaises. 
Aussi, cette année nous avons pris l'ini-
tiative commune d'organiser des voyages 
de groupes touristiques de jeunes. 



następowały zmiany typu sa-
molotów — wynikało to z po-
trzeb, dynamika wzrostu l icz-
by pasażerów była i jest bar-
dzo duża. W tej chwi l i A i r 
France ma już 6 lo tów na tej 
trasie tygodniowo. „ L o t " ma 
drugie sześć. To wskazuje na 
rolę połączeń lotniczych mię-
dzy naszymi stolicami. 

Co w y d a j e mi się szczegól-
nie war te podkreślenia, to 
wręcz w y j ą t k o w y charakter 
współpracy między obydwo-
ma zaprzyjaźnionymi przed-
siębiorstwami — „ L o t e m " i 
A i r France. Taki przykład: 
na większości lini lotniczych 
rozgrywana jest ostra walka 
konkurencyjna; my zaś na-
wiązal iśmy współpracę, któ-
ra w naszym slangu nosi na-
zwę „puli" . Polega ona na 
wspólnym, równomiernym 
eksploatowaniu linii. Oba 
przedsiębiorstwa mają taką 
samą liczbę przelotów, ich 
terminy zostały tak zgrane, 
by samoloty latały z korzyś-
cią dla podróżnych. Więce j , 
mimo że każdy z nas należy 
do innego rynku rozliczenio-
wego, pasażer, który wykupi ł 
bi let jednej kompanii, może 
bez żadnych dodatkowych 
formalności lecieć samolotem 
tego przedsiębiorstwa, który 
sam sobie wybierze. 

Jeśli wspólnie z . .Lotem" 
mamy dwanaście lo tów ty-
godniowo w jednym kierun-
ku, to nie dlatego żeby sa-
moloty latały puste. Wynika 
to ze stałego wzrostu popytu. 
Przede wszystkim w ostatnich 
latach na skutek wie lu po-
rozumień między naszymi 
rządami, znacznie wzrosła 
liczba kontaktów handlowych. 
W dzisiejszym handlu szyb-
kość zawarcia transakcji jest 
czynnikiem niezmiernie waż-
nym, a w ięc duża liczba po-
łączeń lotniczych, najszyb-
szych, jest niezbędna. 

N iemnie j istotny jest stały 
ruch turystyczny w obydwu 
kierunkach. Ma on silny 
trend rosnący, chociażby ze 
względu na duża liczbę osób 
pochodzenia polskieao, miesz-
kających we Francji . Odwie -
dzają ich rodziny z Polski, oni 
sami często jeżdżą odwiedzić 
swoją dawną ojczyznę. 

— Perspektywv rozwoju 
komunikacj i lotniczej sa du-
że. Otworzy l iśmy wsoólńie z 
„ Lo t em" l inię do Lyonu, za-
czynamy myśleć o dalszych 
połączeniach między miasta-
mi polskimi i "francuskimi. 
Ważne jest, że klimat do 
współpracy panuje idealny. 
Naj lepszym tego dowodem 
jest nowa inic jatywa — wspól-
ne przewozy młodzieżowych 
grup turystycznych. Taka gru-
pa młodzieży Cfrancuskiej czy 
polskiei ) w iedną stronę leci 
samolotem jednego przedsię-
biorstwa a wraca samolotem 
drugiego przedsiębiorstwa. 
Cały pobyt młodych turystów 
jest również organizowany 
wsoólńie. 

Na naszym odcinku działal-
ności wi^le osiągnęliśmv. Pe r -
spektywy również są dosko-
nałe. W lotnictwie cywi lnym 
Przyjacie lskie stosunki Po la -
ków i Francuzów mogą być 
wzorem. (J. S.) 

Dyrektor „Someloru" p. Zbigniew Fyda (z prawej) i p. Jean Puget, który z ramienia firmy zaj-
muje się kontaktami handlowymi z Polską i kieruje specjalnie w tym celu powołanym działem 

Someior rozszerza 
handel z Polską 

a terenie 
departamentu Val d'Oise w 
Goussainvil le pod Paryżem, 
działa i rozw i ja się pomyślnie 
f i rma „Someior" , której dy-
rektorem jest Polak z pocho-
dzenia, p. Zbigniew Fyda. Cie-
kawa jest działalność tej f i r -
my i j e j kontakty z Polską. 

— „Someior " jest to przed-
siębiorstwo handlu stalą szla-
chetną do budowy maszyn — 
wyjaśnia p. Fyda. — Dostar-
czamy ją konstruktorom sa-
mochodów, maszyn, statków, 
zakładom -mechaniki grubej i 
precyzy jne j . Sprzedajemy ją 
w ilościach od 50 kg do paru 
ton. Na składzie mamy 2 ty-
siące ton stali. 

Jako Po lak z pochodzenia 
p. Zb ign iew Fyda myślał czę-
sto o tym, żeby nawiązać kon-
takty handlowe ze swym sta-
rym krajem. W przedsiębior-
stwie „Someior " stworzony 
został specjalny dział, poza 
normalną działalnością f i rmy, 

którego zadaniem jest rozwi -
janie handlu z Polską. Na cze-
le tego działu stoi p. Jean 
Puget, Francuz, ale pochodze-
nia polskiego. Urodzi ł się w 
Warszawie, gdzie ojciec jego 
miał drukarnię. Najstarszy 
z trzech synów państwa Pu-
get jest Po lakiem i mieszka 
w Kra ju, dwa j młodsi bracia 
zaś ży ją we Francji . 

— Import polskich towarów 
do Francj i zaczęliśmy od dom-
ków campingowych. Wyku-
piona była nawet wyłączność 
na import trzech typów tych 
domków. Sprzedawane by ły 
w e Francj i pod marką „Cor-
se". Gdy wynik ły pewne kło-
poty z tym importem, import 
został wstrzymany,' ale teraz 
sprawa domków staje się 
znów aktualna. Chcielibyś-
my jeden z obozów wakacy j -
nych we Francj i wyposażyć 
w domki campingowe pols-
kiej produkcji i mamy nadziei 
ję, że transakcja ta dojdzie 
do skutku. 

— O wie le w ięce j sprzeda-
liśmy barakowozów — konty-
nuuje p. dyrektor Fyda. — 
Był to typ wyprodukowany 
w Polsce według projektu 
f i rmy „A lgeeo" . Barakowóz 
był udany, oddawał doskona-
łe usługi na placach budowy 
i sprzedaliśmy go kilka tysię-
cy w e Francj i i w RFN. 

Jednakże f i rma „Someior " 
nie zadowala się tymi osiąg-

nięciami. Dyrektor Fyda pra-
gnąłby handel z Polską jesz-
cze znacznie rozszerzyć i u-
sprawnić. Do tego celu po-
trzebna jest sieć tzw. dépo-
sitaires, którzy mogl iby mieć 
na składzie barakowozy i e-
wentualnie inne jeszcze w y -
roby przemysłu polskiego. 

— Zatrudniamy 35 osób. O -
becnie otwieramy biuro w 
Vil leurbanne, koło Lyonu. W 
organizacj i jest biuro w Saint-
Chamond koło Saint-Etienne. 
Jest popyt na o ferowane 
przez nas kręglaki, sztaby, 
blachy, rury, kręg i stalowe, 
części kute i wyc inane apara-
tem t lenowym. 

Temat współpracy z Polską 
powraca często. Dyrektor 
Zbigniew Fyda szuka sposo-
bów, które pozwol i łyby na 
sprzedaż wy r obów polskich 
na dużo większą skalę. M y -
śli m. in. o dostarczaniu pol-
skich barakowozów aż do L i -
bii i do innych kra jów. U -
sprawnienie metod pracy po-
zwol i łoby na powiększenie 
dotychczasowych obrotów ku 
obopólnym korzyściom. Wpra -
wdzie „Someior " ma swoją 
specyfikę, ale dzięki dyrekto-
rowi polskiego pochodzenia 
kontakty ich z polskim „Bu-
d imexem" i „Ag rome t em" ist-
nieją. Myśl i o nich p. Zbig-
n iew Fyda od dawna. Od ro-
ku 1959 kiedy zakładał swe 
przedsiębiorstwo „Someior" . 



Leopold 
Płowiecki 

współpracy 

Polską 

P a n Leopo ld P ł ow i e ck i jest 
j e dnym z mieszkańców F r a n -
cj i polskiego pochodzenia, 
k tóry tuta j za łoży ł dom, ro -
dzinę i na z iemi f rancuskie j 
zdobywa pozyc j ę zawodową . 
Nasz r o zmówca jest dy rek to -
r em technicznym w f i r m i e 
„ V y g o n Ster i le " , m a j ą c e j swą 
siedzibę w Ecouen. P a n in ży -
nier P ł ow i e ck i zaprosi ł nas do 
swego uroczego mieszkania w 
Montmorency . T u t a j w i ę c 
przeprowadz i l i śmy z n im 
kró tk i w y w i a d . 

— P o z w o l i Pan, że zacznie-
m y od sp rawy na jważn i e j s z e j , 
od Pana pracy. C z y m z a j m u -
j e się f i rma , w k tó re j ob ją ł 
Pan tak odpowiedz ia lne sta-
nowisko? 

— P r o d u k u j e m y aparaty do 
pe r fuz j i , do t r an fuz j i np. w 
nagłych wypadkach drogo-
w y c h lub innych, gdz ie w y -
stępuje duża utrata k r w i i 
gdz ie trzeba zastosować koń -
cówki , które w p r o w a d z a się 
do ży ły . K o ń c ó w k i te są za -
si lane f l akonami z p ł ynami 
od ż ywczym i lub zb iornikami z 
k rw ią . T e końcówk i składają 
się z ig ły , która służy do prze -
kłucia ży ły . Ig ła zna jdu j e się 
w p l as t ykowe j rurce, która zo-
s ta je w żyle . I g ł ę wyc i ąga się, 
żeby nie ranić ży ły . Nasz za-
kład p roduku je 2 min tych 
p r z y r ządów miesięcznie. P r z y 
c zym każdy z nich jest od-
dzie lnie opakowany . W każ -
d y m naszym produkcie za in-
sta lowana jest igła. A te w ł a -
śnie ig ły sprowadzamy g ł ó w -
nie z Japoni i i z Po lski . Z 
Po lsk i ig ły sprowadzamy za 
pośredn ic twem „ V a r i m e x u " z 
f a b r y k i narzędzi ch i rurg icz-
nych w Mi lanówku. P r a c o w a -
łem tam przez trzy lata przed 
w y j a z d e m do Franc j i . By ł em 
in ic ja torem tego eksportu w 
roku 1972, gdy zacząłem pra -
cować w f i r m i e „ V y g o n Ste-
r i l e " . Jakość tych igieł jest 
dobra. Można powiedz ieć , że 
bardzo dobra. T y l k o m a m y 
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pewne trudności, jeś l i chodzi 
o ilość i t e rminy dostaw, a 
także w n iektórych przypad-
kach ceny są w y g ó r o w a n e w 
porównaniu do cen igieł j a -
pońskich. 

W a r u n k i e m jakości naszych 
a r tyku łów jest jakość igły, bo 
coko lw iek byśmy nie pod łą -
czy l i do obiegu krwionośnego 
trzeba zawsze użyć igły. Ta 
igła pow inna dawać nakłucie 
bezbolesne, a w i ę c posiadać 
dobrą geometr i ę ostrza i j a -
kość powierzchni . 

— Ze s łów Pana wyn ika , 
że w produkc j i ig ie ł Po lska 
zna jdu j e się na poz iomie eu-
rope j sk im pod wzg l ędem ich 
jakości... 

— Tak , jeś l i chodzi o j a -
kość jest to dobra robota. 
Po lska zna jdu j e się w c zo łów-
ce. L i c z y się j ednak nie ty lko 
jakość, ale także zaspokojenie 
potrzeb. A właśn ie jeśl i cho-
dzi o zaspokojnie popytu na 
polskie igły, to do tego jeszcze 
n ie doszło. 

— A l e f i rma , w k tó re j P a n 
pracuje jest zadowolona ze 
współpracy z Po lską? 

— M y jesteśmy zadowolen i 
z tego, co zostało uzgodnione 
między nami a po lsk im part-
nerem. A l e nam chodzi o roz -
szerzenie te j współpracy . 

— Dla mn ie jako la ika igła 
w i ą ż e się zawsze z zastrzy-
kiem, a z tego co P a n mówi ł , 
to ig ły te służą nie ty lko do 
zastrzyków, ale i do t ransfu-
z j i itd. 

— Trzeba powiedz ieć , źe 
nazwa „ i g ł a " jest n i ewys tar -
czająca. Ig ła może służyć do 
wprowadzen ia płynu o d ż y w -
czego lub k rw i , a także do 
wprowadzen ia do ż y ł innego 
pośredniego kanału, j ak im 
jest kateter czy sonda. 

— Czy P a n często jeźdz i do 
Po lsk i? 

— Do Po l sk i jeżdżę ty lko 
w sprawach osobistych. Je-
stem w kontakcie z „ V a r i -
m e x e m " . Co roku m a m y spot-

kanie robocze z przedstawi -
c ie lami „ V a r i m e x u " , a po-
przez nich z zakładem w M i -
lanówku, ale bardzo ża łu j e -
my , że nie m a m y z n im kon -
taktu bezpośredniego. 

— Wspomnia ł Pan, że p ra -
cowa ł Pan w Mi lanówku, j ak 
to się stało, że obecnie p ra -
cuje Pan w e Franc j i? 

— W e Franc j i znalaz łem się 
w w y n i k u małżeństwa z 
Francuzką. Pozna łem swo ją 
żonę w Polsce. W pociągu. 
Na trasie Zakopane — W a r -
szawa. P r zy j echa ła na w a k a -
c je do Polski . Pozna l i śmy się, 
zaczęl iśmy korespondować i 
po p e w n y m czasie pobra l iśmy 
się. Slub odbył się w P o d k o -
w i e Leśne j . M o j a żona bar -
dzo polubiła Polskę. P o ślu-
b ie w y j e c h a ł e m do F r a n -
cj i . Zdecydowa l i śmy, że bę -
dz iemy budować nasze gn iaz -
do rodzinne w e Franc j i . Dość 
długo szukałem pracy. W koń-
cu dałem ogłoszenie do „ L e 
M o n d e " i o t r zymałem jedną 
odpowiedź . T a j edyna odpo-
w i ed ź nadeszła z f abryk i , w 
k tóre j do dziś pracuję. P o -
myślnie przeszedłem próbę 
testową i zostałem zatrudnio-
ny na stanowisku inżyniera 
produkcj i . T ę f unkc j ę m ia ł em 
pełnie rok. Szczęś l iwie się 
zdarzyło, że znałem dobrze 
swó j zawód i że znalaz łem 
wspó lny j ę zyk z właśc ic ie lem 
fabryk i . Zosta łem mianowany 
dyrektorem technicznym po 
sześciu miesiącach pracy w 
t ym zakładzie. Bardzo jes tem 
zadowolony z te j pracy. C i ą -
ży na mnie duża odpow i e -
dzialność, co da j e m i sporo 
satysfakcj i . 

— Jak ma na imię Pańska 
małżonka? 

— Mar ie -C laude . M o j a żo -
na zawsze interesowała się 
kolską. Czytała dużo książek 
na temat l icznych i b l iskich 
w i ę z ó w łączących Po lskę i 
Francję , w t y m także w i e l e 
na temat z w i ą z k ó w uczucio-

wych , jak ie połączy ły sporo 
historycznych r odów f rancu-
skich i polskich. 

— Czy czyta P a n książki 
polskie? 

— Racze j prenumeru ję cza-
sopisma polskie. „ L a Po l o gne " 
dla żony, a dla siebie „ T y -
godnik Po l sk i " . Z dużym za-
interesowaniem śledzę r o zwó j 
wyda r z eń gospodarczo-po l i ty -
cznych w Polsce i życia spo-
łecznego, o k t ó r ym „ T y g o d -
n i k " dobrze in fo rmuje , a tak-
że ar tykuły k ra j o znawcze i 
turystyczne. 

— P a n kończy ł studia w 
Polsce? 

—- Ukończy ł em Technikum 
Samochodowe w Sanoku, po 
maturze zda łem egzamin 
wstępny na Wydz i a ł Mecha-
nik i P r e c y z y j n e j na Po l i t ech-
nice Warszawsk ie j , k tóry 
skończyłem w 1968 roku. P o 
ukończeniu Po l i technik i za-
cząłem pracować w e w s p o m -
nianej f ab ryce w Mi lanówku. 
T o by ła mo j a p ierwsza pra-
ca. Do F ranc j i p r zy j echa łem 
w e wrześn iu 1971 roku. W e 
F ranc j i o t r zymałem tytuł tak 
zwanego doktora przemys ło -
w e g o za opracowanie kon-
strukcj i katetera do pomia rów 
ciśnienia k r w i w arter i i płuc-
nej . Dz ięk i temu można mie -
rzyć ciśnienie wewną t r z te j 
komory . T y t u ł doktora prze-
mys łowego nadała mi Akade -
mia w L i l l e . 

—- W i d z ę na ścianach Pań -
skiego poko ju w i e l e obrazków 
i r ysunków. K t o jest ich auto-
rem? 

— Z d z i w i się pan, ale to 
właśn ie ja. P i e rwsze oznaki 
zami łowan ia do sztuk pięk7 
nych zauważono u mnie już 
bardzo wcześnie , zanim za-
cząłem chodzić do szkoły. R y -
sowa łem portrety sąsiadów, 
cz łonków rodziny. Po t em w 
szkole zacząłem się intereso-
w a ć techniką i na dłuższy 
czas zaniedbałem malarstwo. 
Dop iero teraz w czasie w e e -
kendu znalaz łem trochę cza-
su, by dla odprężenia c h w y -
cić za pędzel i o łówek. Z a -
poznałem się z r ó żnymi tech-
n ikami oraz twórczością w i e -
lu malarzy . M n i e szczególnie 
urzekł Van Gogh i Che łmoń-
ski. Wszystk ie te obrazy, k tó -
re pan widz i , są ma lowane 
pod w p ł y w e m ekspres joni -
stów. Czyta łem w „ T y g o d n i -
k u " o w y s t a w i e t w ó r c ó w 
—• amato rów polskiego pocho-
dzenia, która odbyła się w 
L i l l e . Dow iedz ia ł em się o n ie j 
już po fakc ie . W ubieg łym 
roku wys t aw i a ł em w M o n t -
morency dwa obrazy. Jeden 
to „ S t a w w Montmorency " , a 
drugi „Most w L T s l e - A d a m " . 
Ja n a z y w a m ten most „ m o -
stem Pon ia towsk iego " , ponie-
w a ż m e r e m te j mie jscowośc i 
jest minister Miche l Pon i a -
towski . N i e o t r zymałem żad-
ne j nagrody , ale mogę po -
wiedz ieć , że obrazy spotkały 
się z dużym za interesowaniem 
zwiedzających. . . 

Dz i ęku j emy za r o z m o w ę m i -
łemu gospodarzowi , życząc mu 
powodzen ia w pracy z a w o d o -
w e j i pomyś lnego kontynuo-
wan ia malarsk ich zaintereso-
wań. 

HENRYK KAWKA 



Chaque année, au mois 
de juin, là ville de Po-
znań devient la capitale 
commerciale de la Po-
logne, lieu de rencontre 
des industriels et des hom-
mes d'affaires du monde 
entier grâce à la Foire 
Internationale — une des 
plus grandes en Europe. 

Cette année 32 pays y 
ont participé. Parmi les 
expositions les plus riches 
et les plus intéressantes, il 
faut citer celles de l'URSS, 
de la France, de la RFA, 
de la Grande Bretagne, de 
l'Autriche, des Etats-Unis 
et de la Suède. 

Ce qui attire les hom-
mes d'affaires étrangers 
à la Foire de Poznań, ce 
sont les possibilités d'é-
change et de vente offerts 
par le marché polonais. La 
Pologne est aujourd'hui un 
partenaire commercial in-
téressant qui importe des 
machines et des technolo-
gies modernes mais qui 
aussi, grâce à ses grands 
investissements et le dé-
veloppement dynamique 
de son industrie, offre a 
ses partenaires étrangers 
les produits les plus mo-
dernes, tels que pétroliers, 
avions pour l'agriculture, 
équipements pour raffine-
ries de sucre, usines d'aci-
de sulfurique, machines de 
construction, produits de 
l'industrie électro-mécani-
que et beaucoup d'autres. 

L'industrie française ré-
présentée par 60 exposants, 
offrait à la Foire de Po-
znań un large éventail des 
produits de l'industrie é-
lectronique, de télécommu-
nication, métallurgique, 
voitures, produits chimi-
ques, machines de con-
struction etc... 

Les hommes d'affaires 
français et polonais ont pu 
ainsi continuer leur dia-
logue fructueux sur le dé-
veloppement de la coopé-
ration et l'échange dans 
différents domaines. 

Pendant la Foire de 
Poznań a été célébrée „La 
Journée française" au 
cours de laquelle ont eu 
lieu des rencontres des 
exposants français avec 
les représentants des cen-
trales du commerce ex-
térieur polonais. Y ont 
participé également la dé-
légation officielle avec le 
secrétaire d'état au mi-
nistère des affaires étran-
gères français M. Ber-
nard Destremeau, le mini-
stre du commerce exté-
rieur polonais M . Jerzy 
Olszewski et l'ambassadeur 
de France en Pologne M. 
Louis Dauge. 

Kopex wystawiał na Targach Technicznych w Poznaniu urządzenia i sprzęt przeznaczony dla górnictwa 
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Handlowy pomost 
między 

Wschodem i Zachodem 
M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i P o z n a ń s k i e w y w o d z ą , s i ę z e ś r e d n i o w i e c z n y c h 

t r a d y c j i J a r m a r k ó w d o m i n i k a ń s k i c h i ś w i ę t o j a ń s k i c h , 
n a k t ó r e z j e ż d ż a l i k u p c y z c a ł e j E u r o p y i A z j i . Ł u d z i s p o d z n a k u 

M e r k u r e g o p r z y c i ą g a ł a w i e l k o k s i ą ż ę c a p r o t e k c j a i l i b e r a l i z m 
p i e r w s z y c h w ł a d c ó w P o z n a n i a , a t a k ż e m o ż l i w o ś ć r o b i e n i a 

d o b r y c h i n t e r e s ó w . D o n a s z y c h c z a s ó w z a c h o w a ł y s i ę d o k u m e n t y 
z 1231 i 1254 r o k u , z w a l n i a j ą c e k u p c ó w o d c ł a i m y t a . 

M c w i ę c d z i w n e g o , ż e w ś r e d n i o w i e c z u i e p o c e O d r o d z e n i a d o c h o d z i ł o 
w P o z n a n i u d o t r a n s a k c j i n a r z e c z y w i ś c i e w i e l k ą s k a l ę . 

J e d e n z a r c h i w a l n y c h k o n t r a . k t ó w w y m i e n i a n p . s p r z e d a ż 
840 .000 s k ó r e k w i e w i ó r c z y c h o r a z S.OOO c e n n y c h s k ó r s o b o l i c h . 

T u k r z y ż o w a ł y s i ę h a n d l o w e t r a k t y z e W s c h o d u n a Z a c h ó d 
' i z P ó ł n o c y n a P o ł u d n i e . T ę d y n p . w 1508 r o k u 

p r z e p ę d z o n o n a Z a c h ó d 8 . 000 w o ł ó w , n i e l i c z ą c i n n y c h z w i e r z ą t 
(i t r a n s p o r t o w a n y c h p r o d u k t ó w ż y w n o ś c i o w y c h ) . 

P o o k r e s i e r o z b i o r ó w , w o j e n i z n i s z c z e ń p r a s t a r e t r a d y c j e 
P o z n a n i a o d ż y ł y n a n o w o . D z i ś m i a s t o n a d W a r t ą 

s t a n o w i s o l i d n y p o m o s t h a n d l o w y ł ą c z ą c y W s c h ó d z Z a c h o d e m . 
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W licznej rodzinie międzynarodowych 
targów (organizuje się ich w Europie ok. 
1000) impreza poznańska za jmuje poczes-
ne miejsce. Uczestniczą w nie j na jw ięk-
sze f i rmy handlowe i przemysłowe z ca-
łego świata. W czerwcu 1975 r. odbyły 
się kole jne (po raz trzeci organizowane 
jako techniczne) Międzynarodowe Targ i 
Poznańskie. Łącznie z Polską uczestni-
czyły w nich 32 państwa, jako wystawcy 
kolektywni , oraz szereg f i rm występują-
cych indywidualnie. Jesienią odbędą się 
jeszcze w Poznaniu Międzynarodowe Tar -
ki Żywnośc iowe (połączone z ekspozycja-
mi maszyn dla przemysłu spożywczego, 
włókienniczego, meblarskiego oraz innych 
artykułów codziennego użytku i wyposa-
żenia domu) „Takon-75" oraz Międzyna-
rodowe Targi urządzeń do ochrony śro-
dowiska — „Secura-75". Jeśli dodać do 
tego K r a j o w e Targi Wiosenne i Jesienne, 
organizowane corocznie w tym mieście — 

zrozumiała i zasłużona stanie się nazwa 
handlowej stolicy Polski od lat przy-
pisywana Poznaniowi. 

Na minionych targach technicznych o-
bok Polski — najbardziej okazałe ekspo-
zyc j e zaprezentowały: ZSRR, Francja, 
RFN , Wie lka Brytania, Austria, TJSA i 
Szwecja. Szczupłość miejsca nie pozwo-
liła dyrekcj i M T P ulokować na terenach 
targowych wszystkich chętnych. P r z emy-
słowy świat chce być reprezentowany w 
Poznaniu l iczniej i wszechstronniej, to-
też obecnie trwa rozbudowa i moderni-
zacja targów. 

Dodatkowym magnesem, przyc iąga ją-
cym zagraniczne f i rmy do Poznania, jest 
atrakcyjność Polski jako partnera han-
dlowego. Dynamicznie rozwi ja jąca się o -
becnie polska gospodarka importuje w i e -
le maszyn i urządzeń. Nękane kryzysem 
f i rmy zachodnie widzą tu duże moż l iwo-
ści ulokowania swoich towarów, a szcze-
gólnie nowoczesnej technologii. Polska 
dzięki real izowanym od lat w ie lk im in-
westyc jom, wykształconej kadrze fachow-
ców i zasobom surowcowym ze swej stro-
ny o feruje coraz ciekawsze wyroby prze-
mysłu elektromaszynowego. 

Szlagierem cze rwcowym M T T były w 
polskich pawilonach m. in. modele tan-
kowców do przewozu gazów płynnych. 
Statki te są produkowane w Stoczni im. 
Komuny Paryskie j w Gdyni dla armato-
r ó w norweskich i amerykańskich. Poka-
zano też p ierwszy w świecie samolot rol-
niczy M-15 z silnikiem odrzutowym, o-
pracowany przez inżynierów polskich i 
radzieckich, a produkowany w fabryce 
W S K Mielec, nowe urządzenia dla cu-
krowni i f abryk kwasu siarkowego (u-
znana w świecie specjalność eksportowa 
P R L ) , maszyny budowlane, ciągniki, re-
we lacy jne obrabiarki konstrukcji prof. 
Marciniaka z Politechniki Warszawskiej 
i wiele, w ie l e innych wyrobów. 

W y j ą t k o w o okazale wystąpiła na tych 
Targach Francja. Ponad 60 f i rm fran-
cuskich ulokowało swoje eksponaty w 
pawilonie narodowym i na terenach o-
twartych, za jmując łącznie ponad 4 ty-
siące m. kw. powierzchni. Francja zapre-
zentowała szeroki wachlarz wyrobów 
przemysłu elektronicznego, urządzenia te-
lekomunikacyjne, wyroby przemysłu me-
talurgicznego, samochody, produkty che-
mii, maszyny budowlane, sprzęt pomia-

^ r r i e e a r i i q u e 



r o w y i inne. Hand lowcy Franc j i i Po lsk i 
kontynuowal i na Ta rgach coraz bardz ie j 
owocny dialog gospodarczy. Op in ie o 
moż l iwośc iach w z a j e m n e j współpracy są 
obiecujące. Oto co powiedz ie l i przedsta-
w i c i e l ow i „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " inż. 
Claude Gi rardey reprezentujący koncern 
Creusot -Lo i re z F ranc j i oraz p. J. Kes te -
loot — zastępca dyrektora pawi lonu 
be lg i j sk iego . 

Inż. C. G i ra rdey : „ U t r z y m u j e m y ż y w e 
kontakty z „Cent rozapem" , „ M e t a l e x p o r -
t e m " i innymi f i r m a m i polskimi. By l i ś -
m y dostawcą wyposażen ia f ab r yk i n a w o -
z ó w azo towych w e Włoc ławku , a obecnie 
r ea l i zu j emy dostawy p i e ców e lektrycz-
nych dla Huty im. N o w o t k i w Ostrowcu 
Świę tokrzysk im. F i rma Creusot -Lo i re 
kupiła w Polsce w l e w n i c e stalowe oraz 
l i cenc ję na produkc ję p i e ców karuze lo -
wych ( łukowych) . P iece , opracowane w e -
dług patentu Instytutu Inżynier i i M a t e -
r i a ł owe j Po l i technik i Śląskiej , w koope-
rac j i z Polską ekspor tu jemy na rynk i 
trzecie. W Targach Poznańskich uczest-
n i c zymy od 1967 roku. Są one bez w ą t -
pienia interesujące i pozwa la ją na na-
wiązan ie w ie lu pożytecznych kontaktów. 

Jeśli chodzi o sp rawy konkretne, to n ie 
da się ich za łatwić na Targach, a le na -
wiązane tutaj kontakty sp r zy j a j ą póź -
n ie j s zym transakcjom. M a m y zresztą sta-
łego przedstawic ie la w Warszawie , k t ó r y 
na mie jscu za łatwia sp rawy bieżące. N i e -
zależnie od tego częste w i z y t y składają 
w War s zaw i e l iczne grupy naszych spe-
c ja l i s tów, k tórzy m a j ą bl iskie kontakty 
z po lsk imi b iurami p ro j ek towymi , cen-
tra lami handlu zagranicznego, z j ednocze -
n iami p r z emys ł owymi i ministerstwami. 
P r o w a d z i m y interesy na coraz większą 
skalę. Np . za pośrednic twem spółki , .Me-
t a l e x f r a c e " kupi l iśmy ciężkie obrabiarki 
dla f ab r yk i w Valenciennes. W idz imy , że 
Polska robi bardzo wie le , aby z intensy-
f i k o w a ć s w ó j eksport i docen iamy wys i łk i 
w t ym kierunku. W czasie T a r g ó w P a -
rysk ich ekspozyc ja polska była n a j w i ę k -
sza, c i ekawa i wszechstronna." 

J. Keste loot : „Jeśl i chodzi o w y s t a w -
c ó w be lg i jsk ich, jest ich 34 i reprezentu-
ją f i r m y na jbardz i e j za interesowane han-
d lem z Polską. Powszechne są napisy, że 
f i rma jest cz łonkiem izby hand lowe j b e l -
g i j sko- luksembursko-po lsk ie j . Po lska sta-
j e się w Belg i i modna dzięki w z a j e m n y m 

w i z y t o m p r z y w ó d c ó w naszych państw. 
Trzeba wykor zys tać te sp r z y j a j ą c e w a -
runki, s tworzone dla handlu i zbl iżenia 
narodów. Z za interesowaniem og lądałem 
w ie lką w y s t a w ę gospodarczą Po l sk i w 
Bruksel i i w i e l e się z nie j o Po l sce do -
wiedz ia łem. P o targach koniecznie muszę 
zwiedz ić W a r s z a w ę " . 

N a M i ęd zyna rodowych Ta rgach w P o -
znaniu obchodzono równ ie ż „Dz i eń f r an -
cuski" . Z te j okaz j i w hotelu „ P o l o n e z " 
odby ło się spotkanie w y s t a w c ó w f rancus-
kich z przedstawic ie lami polskich central 
handlu zagranicznego i przeds ięb iorstw 
przemys łowych . W spotkaniu wz i ę ła u-
dział — p r zyby ła na M T P — o f i c j a lna 
de l egac ja z sekretarzem stanu w M i n i -
sterstwie Sp raw Zagranicznych Franc j i 
p. Be rnardem Destremau na czele. Obec -
ny b y ł ambasador Franc j i w Po lsce p. 
Lou is Dauge. N a spotkanie p r z y b y ł min i -
ster handlu zagranicznego i gospodarki 
morsk i e j P R L — Jerzy Olszewski . N i e 
u lega wątp l iwośc i , że stosunki gospodar-
cze pomiędzy Po lską i Franc ją wkroc zy ł y 
w f a z ę dynamicznego rozwo ju . 

KAZIMIERZ DUDKO 

1; W swym stoisku firma Logabax przedstawiła minikomputery 

2 Firmy francuskie pokazały na Targach dużo ciekawych wyrobów 

3 Wśród 60 firm z Francji była też na Targach firma Creusot-Loire 

4 Polski przemysł samochodowy reprezentował m.in. ciągnik Jelcz 

5 Uwagę zwiedzających przykuwała ekspozycja firmy Michelin 

S Flagi 32 państw powiewały nad terenami targowymi w Poznaniu 

Samoloty polskiej produkcji zwracały uwagę nie tylko młodzieży 



PROSTO Z POLSKI 

APARAT 
DO 

REANIMACJI 

Polska medycyna miała do-
tychczas do dyspozycj i j edy-
nie stacjonarne def ibry latory 
(aparaty do elektrycznego po-
budzania akcj i serca), ważą-
ce około 40 kg. Ich konstruk-
cja uniemożl iwiała przenosze-
nie ich na miejsce wypadku 
w sytuacjach wymaga jących 
natychmiastowej pomocy. 
Po raz pierwszy po jawi się 
nowy t yp przenośnych de f i -
bry la torów z kardioskopem, 
których produkcję rozpoczę-
ła już łódzka Fabryka A p a -
ratury Elektromedycznej . 
N o w e def ibry latory mogą 
być zasilane z sieci e lektrycz-
ne j lub z baterii akumula-
torów, co da je możl iwość 
przenoszenia aparatu w każ-
de miejsce i stosowania bez-
pośrednio w terenie. Dodat-
kową zaletą jest mała w a -
ga — zaledwie 13 kg ! 
W tym roku łódzką fabrykę 
opuści 20 takich def ibrylato-
r ó w znajdujących zastoso-
wanie w karetkach reanima-
cyjnych, w ambulatoriach 
zakładów pracy itp. W pla-
nach jest znaczne zwiększenie 
produkcj i i pełne zaspokoje-
nie potrzeb polskiej służby 
zdrowia. 

KRAKÓW 
ROKU 2QOO 

Rada Naukowa K r a k ó w 2000 
powstała w celu opracowania 
naukowej koncepcj i prze-
strzennego, gospodarczego i 
społecznego rozwo ju miasta 
K rakowa do roku 2000. Rada 
skupia wybitnych krakow-
skich uczonych i praktyków 
— specjal istów ze wszystkich 
dziedzin mających w p ł y w na 
kształtowanie oblicza przysz-
łego Krakowa. 
Wspólnymi siłami opracowa-
no studium możl iwości roz-
wo ju krakowskiego zespołu 
miejskiego. Autorzy tej pra-

cy uwzględnil i w niej możl i-
wości zagrożenia środowiska 
naturalnego — towarzyszące-
go r o zwo j ow i wielkich aglo-
meracj i miejskich. M. in. po-
stulowano ograniczenie roz-
budowy uciążl iwych gałęzi 
przemysłu w rejonie Krako -
wa, modernizację przemysłu 
oraz tworzenie stref ochrony 
biologicznej. 
W studium podkreślono spe-
cjalną rolę Krakowa, skupia-
jącego zabytki klasy zerowej 
o znaczeniu ogólnoświatowym. 
Chodzi o to, by działalność 
przemysłu nie wpływała 
szkodliwie na mikroklimat 
tego miasta, w którym do-
tychczas przetrwały cenne 
zabytki architektoniczne. 

LECZENIE 
•RACĄ-

Na 180 m kw. powierzchni 
produkcyjne j — 70 roboczych 
stanowisk. Noże, prasy, w i e r -
tarki prawo- i lewoskrętne, 
dostosowane do rehabil itacji 
określonych schorzeń. Spe-
cjalnie dobrany, lekki rodzaj 
produkcj i : układy elektryczne 
do wózka gol fowego, opaski 
do samolotów, f i l t ry i w l e w y 
o le jowe do silnika wysoko-
prężnego. Wszystko to ma 
miejsce w Wytwórn i Sprzę-
tu Komunikacy jnego w Mie l -
cu. 
Ludzie pracują w odpowied-
nio dobranej temperaturze, w 
pomieszczeniach dobrze wen -
tylowanych. Ściany utrzyma-
ne w zie lonkawym, relakso-
w y m kolorze. Cisza i spokój. 
Roczna wartość produkcj i te-
go specyficznego oddziału 
produkcyjnego wynosi 10 min 
zł, czyl i 20 razy więce j niż 
kosztowała adaptacja obiektu. 
A do tego doliczyć należy in-
ne, ważniejsze, chociaż trud-
ne do oszacowania w złotów-
kach, efekty. 
Spośród 115 niepełnospraw-
nych pracowników przeby-
wa jących w ub. roku w o-
środku — 32 wróci ło do pracy 
bezpośrednio w produkcji , 19 
przeszło na pomocnicze sta-
nowiska produkcyjne. 28 o-
sób w ośrodku zmieniło za-
wód. W organizacji specjal-
nych kursów pomaga dział 

szkolenia zawodowego. Za 
miesiąc, dwa, kiedy podleczą 
kontuzje i nabiorą sił, wrócą 
na swoje stanowiska. Ich 
miejsca zaś za jmą inni, spo-
śród tych, których zwykło się 
nazywać — niepełnosprawny-
mi. 
Z myślą o nich planuje się 
utworzenie w Mielcu zakła-
dowego sanatorium pracy, 

KARTUSi 
HERBOWY 

Z XVII WIEKU 

Podczas prac ziemnych pro-
wadzonych na terenie Skarpy 
Uniwersyteckie j w Warszawie 
robotnicy odnaleźli w gruzach 
potłuczony, ale bardzo pięk-
ny kamienny kartusz herbo-
wy, pochodzący prawdopo-
dobnie z X V I I wieku. Boga-
to zdobiona ornamentami pła-
skorzeźba ma około 2 m w y -
sokości i 1 m szerokości. K a -
wałki cennego zabytkowego 
kartusza przewiezione zo-
stały do łazienkowskiej pra-
cowni konserwacj i rzeźby, 
gdzie przystąpiono właśnie do 
żmudnego składania rzeźbio-
nej płyty. 
Zrekonstruowany i zakonser-
wowany kartusz wróc i p r a w -
dopodobnie na Uniwersytet 
Warszawski i zostanie umie-
szczony na murach jednego 
z budynków. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Dość dawne to czasy i nie 
wszyscy je pamiętają. Jeśli 
do nich wracam, to dlatego, 
że właśnie w tych dniach 
przypada XXV rocznica pew-
nego doniosłego wydarzenia, 
z którym łączę osobiste wspo-
mnienia. Na Ziemie Odzyska-
ne jeździło się wtedy z cen-
tralnej Polski długo, jako że 
kolejnictwo posługiwało się 
starym i wysłużonym tabo-
rem. Wielogodzinne podróże 
sprzyjały towarzyskim roz-
mowom i nawiązywaniu kon-
taktów. W Polsce w pięć mi-

nut po ruszeniu pociągu na-
wiązuje się w przedziałach 
rozmowa i każdy temat jest 
dobry. 
Upał był nie do zniesienia i 
najpierw trwała dyskusja, 
czy lepiej otworzyć okno czy 
drzwi na korytarz. Kiedy 
uporaliśmy się z problemem 
wietrzenia, zaczęła się rozmo-
wa o ziemiach zachodnich. 
Jegomość i jego magnifika, 
którzy jechali w odwiedziny 
do krewnych w pobliżu Gło-
gowa odrzekali się, że nie 
chcieliby się tam przeprowa-
dzić. Bo to, panie, wiadomo, 
jak to ,będzie! Ktoś zaczął 
przebąkiwać, że czas niepew-
ny —• w Korei właśnie za-
częła się wojna; ktoś inny, że 
mimo Układów Poczdamskich 
Niemcy nigdy nie uznają gra-
nicy na Odrze i Nysie Łużyc-
kiej. Młoda brunetka, która 
z nakazem pracy w kieszeni 
jechała objąć obowiązki nau-
czycielskie w pewnej mieści-
nie, bladła ze strachu. Moje 
perswazje, że zachodnia gra-
nica Polski jest trwała, nie 
trafiały jej do przekonania. 
Kiedy za kilka dni spotkaliś-
my się na rendez-vous w 
przyjemnej wrocławskiej ka-
wiarence, z triumfem poka-
załem w miejscowej gazecie 
informację, że 6 lipca tegoż, 
to jest 1950 roku, w Zgorzel-
cu został podpisany „układ w 
sprawie wytyczenia ustalonej 
i istniejącej granicy państwo-
wej" między Polską a Nie-
miecką Republiką Demokra-
tyczną. Był to niezmiernie do-
niosły akt, świadczący o za-
sadniczym zwrocie w polity-
ce zagranicznej państwa nie-
mieckiego położonego na 
wschód od Łaby. Tym razem 
młode „ciało pedagogiczne" 
dało się przekonać bez więk-
szych oporów, że dopiero co 
zawarty układ zgorzelecki, to 
podstawa pokojowych i do-
brosąsiedzkich stosunków 
między Polską i Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. 
Dla mojej znajomej i milio-
nów jej podobnych oznaczało 
to pewność spokojnego jutra. 
Dzięki dobrym humorom sta-
liśmy się przyjaciółmi. Córka 
tej pani, rodowita wrocła-
wianka, dziś lat około 20, do 
„sąsiadów" za Odrę jeździ o-
becnie bez wizy i paszportu. 

JERZY 



C H A M P I G N O N S 

COMESTIBLES 
DANS 

SON JARDIN 

Voi là qui va intéresser tous 
les amateurs de champignons 
des forêts . A Poznań, dans 
les petits jard ins des employés 
des entreprises „ P o m e t " , on 
vo i t des champignons qui r ap -
pe l lent les bolets. Ce ne sont 
pas des champignons sauva-
ges, leur culture est f a i t e de 
façon systémat ique et les 
cueil lettes d 'une ohampignon-
nière donnent 6 kg. 
I l faut se procurer l e m y c é -
l ium dans les boutiques spé-
cialisées. L a culture commen-
ce en ma i et les premières 
cuei l lettes se f on t en août. Ce 
champignon pèse de 30 à 50 
gr, son goût est exce l lent . Ce 
champignon peut être f r i t , 
mar iné ou séché e t i l contient 
tous les é léments d'un cham-
pignon comest ib le des bois. 
11 ne fa i t pas de doute que 
cette nouve l l e culture va con-
naî t re un f ranc succès dans 
toute la Po l ogne où on est 
très amateur de champig -
nons. 

A ZIELONA 
GÓRA, 

LS ARBRES 
SONT ROIS 

A l ' instar d'autres v i l l es de 
Po logne , vo i l à que la muni -
cipal i té d e Z ie lona Góra e l le 
aussi, s 'est penchée sur l e sort 
des arbres et les a placés sous 
sa protect ion. L a décision a 
été pr ise con fo rmément aux 
désirs de la populat ion. 
P ro t ége r les arbres, cela veut 
d i re appl iquer de for tes a -
mendes aux entreprises qui 
les abattent, aussi un tari f a 
été établi, ainsi qu'un r èg l e -
ment. Chaque arbre qui doi t 
être abattu pour les besoins 
de la construction doit ê tre 

payé en fonct ion de son âge, 
de son espèce, de sa valeur 
pour l ' env i ronnement et de 
sa salubrité. P a r exemp l e a -
battre un hêtre de 50 ans sur 
l e terr i to i re urbain dans les 
espaces verts, s 'é lèvera à en -
v i ron 80 000 zlotys. Quant à 
d'autres espèces d 'arbres qui 
sont rares, tel les les mélèzes 
et d i f f é rentes espèces d 'épi -
céas, il est absolument inter -
dit de les abattre car ils sont 
considérés comme monuments 
de la nature. Ce souci des 
habitants de conserver leurs 
espaces ver ts et le f a i t qu'i ls 
soient écoutés par les autor i -
tés municipales, est tout à 
l 'honneur des uns et des au-
tres. 

UNE MINUTE 
ïT DEMI 

POUR UNI 
ANALYSI 
DU SANG 

A u Centre de la Technique 
Méd ica l e de Silésie, on a mis au 
point un apparei l ent ièrement 
automatisé qui permet , en un 
temps record, d 'éxécuter une 
analyse du sang des quatre 
paramètres fondamentaux . Les 
résultats sont impr imés sur 
une bande spéciale. Pour l ' in-
stant, l e cyc le de ces ana ly -
ses, pour un seul patient, de -
mande moins de 3 mn mais 
d ' ic i peu, un per fec t i onne-
men t de l 'appare i l permet t ra 
de réduire ce temps à 1 mn. 
Cet apparei l a demandé p lu-
sieurs années d'étude. L e p ro -
to type a été exposé à la der -
n ière Fo i re de Poznań et i l 
a éve i l l é un grand intérêt car 
son exécut ion est d'un n i veau 
mondia l . L a product ion en 
sér ie interv iendra dès que la 
Commiss ion d 'appréciat ion des 
apparei ls méd icaux en aura 
f a i t l ' enreg istrement . Les t ra-
v a u x polonais en mat ière 
d 'apparei ls méd icaux ont un 
sens énorme pour l ' économie 
car les product ions polonaises 
év i tent d ' importer de l ' é t ran-
ger des apparei ls . très coû-
teux. 

ÏN 
COURANT 

La reconstruction du célèbre 
village protoslave de Bisku-
pin près de Znin, est presque 
achevée. Grâce aux fouilles 
qui ont été conduites, les con-
servateurs ont pu recréer les 
chaumières et le système de 
défense ainsi due les terrains 
y attenant, l'ensemble témoi-
gne du haut degré de culture 
des protoslaves. 

Pour la première fois en Po -
logne, se tiendra à Wrocław, 
en septembre prochain, la 
XXI I e Exposition Internatio-
nale de modèles réduits de 
chemin de fer. L'exposition 
sera accompagnée d'un con-
cours de modèles réduits. Le 
ministre des communications, 
Mieczysław Zaj f ryd, patrone 
l'exposition qui attirera à 
coup sûr un important pu -
blic. 

Le célèbre coiffeur Antoine 
Cierplikowski qui s'est re-
tiré en Pologne pour y passer 
ses vieux jours, a offert deux 
coupes pour les lauréats d'un 
concours de coiffure organi-
sé à Łódź. Malgré son grand 
âge, Antoine reste un maître 
écouté et estimé qui transmet 
volontiers son savoir à ses 
jeunes collègues. 

TJn ancien employé des che-
mins de fer polonais, M . Mie -
czysław Lessaer qui habite à 
Gliwice, cultive depuis plus 
de 50 ans une passion qui a 
fait de lui un spécialiste dont 
l'autorité scientifique est ap -
préciée. Entomologiste ama-
teur, Lasseaer s'est attachée 
particulièrement aux scara-
bées et hannetons, sa collec-
tion compte 3000 exemplaires 
de ces insectes coléoptères. 

A Jelenia Góra on procède 
actuellement à la reconstruc-
tion d'une porte du X V e siè-
cle. Les maisons qui sont ac-

colées à cette porte de la 
ville, on été reconstruites dans 
le style. On y trouvera surtout 
des salons d'exposition des 
différents arts plastiques. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Dans ce monde de plus en 
plus livré aux lois des tech-
niques scientifiques qui ne 
souffrent pas l'à-peu-près, il 
fait tout de même bon de 
penser que le bricolage ne 
bat pas en retraite, au con-
traire, il est plus que jamais 
florissant. Dans tous les pays, 
des salons du bricolage se 
déroulent chaque année et la 
Pologne dans ce domaine, ne 
demeure pas en reste. Il est 
vrai que ce salon du brico-
lage se cache sous un titre 
sérieux: Le Marché du Pro-
grès Technique. Et bien ju-
stement cette foire se tien-
dra en septembre prochain et 
les retardataires peuvent en-
core proposer leurs engins ou 
leurs plans. Voilà au moins 
une Foire ou Salon, comme 
vous voudrez, ou le bricoleur 
moyen se sent chez lui, ou il 
peut admirer en connaisseur 
les exploits de ses confrères 
bricoleurs sans se sentir in-
timidé par d'immenses machi-
nes plus compliquées les unes 
que les autres! 

Parmi ces bricoleurs se trou-
vent sûrement des artisans. 
Savez-vous que plus de huit 
mille ateliers existent à Var-
sovie? Ce n'est pas si mal. 
Du cordonnier au ciseleur en 
passant par le ferronnier ou 
l'ébéniste, ils constituent une 
armée dont la cote n'est pas 
près de baisser, elle non plus. 
Mais pour que tout ce mon-
de puisse travailler, il leur 
faut des fournitures. Une telle 
entreprise existe depuis quin-
ze ans. Son rôle n'est pas sim-
ple car elle doit procurer tou-
tes sortes de matériaux et les 
doléances des artisans ne 
manquent pas car le travail 
ne peut attendre, le client 
doit être satisfait, et comme 
ce dernier est en général un 
bricoleur en puissance, il s'y 
connaît sur la belle ouvrage! 

En direct dePaiogne 
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Na p i ęknym Stadionie Leś -
nym w Olsztynie odbyły się j 
X X I V M i ędzynarodowe O f i c -
ja lne Z a w o d y Konne w sko-
kach przez przeszkody (CSIO) . 
Tegoroczna impreza zgroma- J 
dziła na starcie naj lepszych 
j e źdźców z 8 k r a j ó w (m. in. 
Franc j i , W i e l k i e j Brytani i , 
R F N , Holandi i , Z S R R , W ę -
gier) . K ib i c e j eźdz iec twa nie 
mog l i w i ę c narzekać na brak 
emocj i , przez bl isko tydzień 
podz iw ia l i p iękne konie, zrę-
cznych j e źdźców, pokonują-
cych l iczne i trudne przesz-
kody. 

Po lacy ma ją p iękne trady-
c j e w te j dyscypl in ie sportu. 
Niestety , ostatnio polskim 
j eźdźcom niezbyt dobrze się 
wiedz ie . Do tyczy to szczegól-
nie na jważn i e j s z e j konku-
renc j i , jaką jest Puchar N a -
rodów, w k tó r ym walczą e -
k ipy reprezentacy jne (6 
j e źd ź ców i 12 koni). W tego-
rocznych C S I O drużyna pol -
ska po raz p i e rwszy w hi-
storii za ję ła w Pucharze Na -
r o d ó w ostatnie, 8 miejsce 
(wyg ra l i reprezentanci Re -
publ ik i Federa lne j Niemiec) . 
Go ryc z te j porażki osłodziły 
b i a ł o - c ze rwonym indywidual -
ne zwyc i ę s twa w trzech kon-
kursach, k tórych autorami 
by i i : Jan Kowa l c z yk , Czesław 
Kon i ec zny i Ste fan Migda l -
ski. W sumie j ednak Po lacy 
wypad l i w Olsztynie racze j 
słabo, a start w Pucharze N a -
r o d ó w zakończy ł się klęską. 

Jednym z c iekawszych był 
konkurs zwyc i ę z c ów czyl i na j -
lepszych uczestników olsztyń-
skich CSIO. W tym roku w y -
grał go Francuz Gi l les Royon j 
na koniu Rodeo i otrzymał 1 
specjalną nagrodę „Przeg lą - ] 
du Spor towego " . Doskonale 
w t ym konkursie po jechał 
r ówn ie ż j ego rodak Hubert | 
Paro t ( I I mie jsce ) . Po lak Ru-
dolf Mruga ła za ją ł w tej kon-
kurenc j i dobre I V miejsce. 

W Olsztynie, z okaz j i CSIO, 
odby ły się po raz pierwszy 
Mistrzostwa Europy Dzienni-
karzy , w których startowało 
bl isko 30 mis t r zów pióra i 
mikro fonu. Z a w o d y te zo-
stały zorgan i zowane z in ic ja-
t y w y Stowarzyszenia Dzien-
nikarzy Polskich, (h j ) 

Zdjęcia: 
JAN ROZMARYNOWSKI 





Kadr z filmu „Brygada". Mię-
dzy młodym polskim górni-
kiem (Edward Wojtaszek), 
którego ojciec został areszto-
wany przez hitlerowców, a 
nauczycielką Katią (Brigitte 
Fossey) nawiązuje się żywa 
sympatia. Tylko oni doczeka-
ją wyzwolenia. Wszyscy ich 
współtowarzysze walki złożą 
życie na ołtarzu wolności 

Reżyser daje instrukcje akto-
rom. Od lewej: René Gilson, 
Brigitte Fossey, Andrzej Sie-
dlecki i Edward Wojtaszek. 
Warto podkreślić, że zdaniem 
krytyki paryskiej wszyscy 
aktorzy występujący w „Bry-
gadzie" celująco odtworzyli 
dane im przez reżysera role 

3 
Bohater ruchu oporu Marian 
Lang (odtwórca postaci zgi-
lotynowanego w Tuluzie Mar-
celego Langera) oczekuje na 
chwilę każni. Rolę Mariana 
Langa powierzył René Gilson 
aktorowi Jacques Dumur 

»La Brigade" 
film o polsko-francuskim 

braterstwie broni 
Ruchu Oporu w szeregach 

Na kraj owych półkach 
księgarskich pojawi ła się 
pierwsza praca naukowa po-
święcona udziałowi Po laków 
w antyhit lerowskim podzie-
miu na terenie Francj i tu-
dzież polskiemu wk ładowi w 
wyzwolenie tego kraju. Roz-
prawa ta zatytułowana jest 
„Po lacy w ruchu oporu w e 
Francj i 1940—1945". Wyszła 
ona spod pióra Jana E. Z a -
mojskiego, a wyda ł ją Zakład 
Narodowy imienia Ossoliń-
skich. 

N ieomal w tym samym cza-
sie, kiedy w Polsce Ossoline-
um wypuści ło na rynek księ-
garski studium Jana E. Ża -
rno j skiego (które n iebawem 
omówimy obszernie na łamach 
..Tygodnika"), w Paryżu, ści-
śle mówiąc w Dzielnicy Ł a -
cińskiej, wszedł na ekran ki-
na „Studio A lpha " f i lm zaty-
tułowany „La Br igade" (B ry -
gada), odnoszący się tema-
tycznie do francusko-pol-
skiego braterstwa broni w 
szeregach antyhit lerowskiej 
konspiracji. Scenariusz „ B r y -
gady " oparty jest na wydane j 
pięć lat temu książce f ran-
cuskiego współtowarzysza 
walk polskich bo jown ików 
ruchu oporu w południowo-
zachodniej Francj i , Claude 
Lévy ' ego , który dziś prakty-

kuje jako lekarz w Paryżu, 
i o k tórym wzmiankuje w 
swo im dziele Jan E, Zamo j -
ski. Książka Claude Lévy ' ego 
nosi tytuł „Les Parias de la 
Résistance" (Pariasi ruchu o-
poru). Na j e j kartach ożyła 
m. in. świetlana postać Mar -
celego Langera, dąbrowszcza-
ka i kapitana 35 Brygady 
F T P M O I w Tuluzie, który 
zg i lotynowany został w tym 
mieście 23 lipca 1943 r. i o 
k tórym również wspomina w 
swo je j pracy Jan E. Zamo j -
ski. 

Otóż kryształowa postać 
Marcelego Langera za jmuje w 
f i lmie „B rygada " centralne 
miejsce. Ty lko że w „Bryga-
dzie" występuje Marcel i Lan-
ger pod nazwiskiem Mariana 
Langa i pseudonimem Marka, 
i z tą jeszcze różnicą, że re-
żyser „Brygady" , francuski 
realizator i k ry tyk f i lmowy 
oraz teoretyk kinematograf i i 
René Gilson, nie umiejscowił 
akc j i swo jego utworu w Tu-
luzie, lecz na Nordzie. 

Dlaczego na Nordzie? 
— Pochodzę z północnej 

Francj i — mówi René Gilson. 
— Dziecięce i młode lata spę-
dziłem w tamtejszym zagłę-
biu węg l owym, m. in. w 
Oignies i kolegowałem tam 

z synami górników polskich. 
K iedy zapoznałem się z pu-
blikacją Claude Lévy ' ego i 
postanowiłem nakręcić na 
podstawie tej książki f i lm, na-
tychmiast stanęło mi w o-
czach moje dzieciństwo i mło-
dość. Dlatego akcja „Bryga -
d y " rozgrywa się nie w po -
łudniowo-zachodniej Francj i , 
lecz na Nordzie, gdzie udział 
Po laków w ruchu oporu by ł 
zresztą — jak w iadomo — 
szczególnie l iczny. A ponie-
waż chciałem, aby mó j f i l m 
tchnął autentyzmem, ponie-
waż chodziło mi o to, aby na 
ekranie rozbrzmiewała tak 
jak w koloniach górniczych 
na Nordzie mowa polska, w ięc 
obok artystów francuskich za-
angażowałem również i Po la -
ków. Gra w „Brygadz ie " 
dwóch aktorów warszawskich 
— Andrze j Siedlecki i Bog-
dan Stokowski, występuje w 
niej także, i to w jedne j z 
pierwszoplanowych ról, syn 
obecnego ambasadora Polski 
w Paryżu, Edward Wojtaszek. 
Jest on teraz asystentem głoś-
nej paryskiej reżyserki teat-
ralnej Ar iane Mnouchkine i 
zamierza poświęcić się po po -
wrocie do Polski reżyseri i 
teatralnej i f i lmowe j . W f i l -
mie tym jedną z ró l odtwa-
rza także Piotr Szymanowski 

— kry tyk dramatyczny i czło-
nek redakcj i wydawanego w 
Warszawie miesięcznika „Dia-
log" . Nadto zaangażowałem 
trzech polskich muzykantów 
z górniczego miasteczka L e -
forest... 

Treść „ B r y g a d y " stanowią 
dzie je francusko-polskiego 
oddziału bo jowników pod-
ziemia należących do F T P 
(Wolnych Strzelców i Par ty -
zantów Francuskich). Akc j a 
rozpoczyna się w lecie 1943 r., 
a kończy się w dniu w y z w o -
lenia. K iedy Marian Lang, 
czyl i f i lmowy sobowtór Mar -
celego Langera, zostaje are-
sztowany i da je g łowę na sza-
focie, j ego współtowarzysze 
walk i dokonują w odwet za 
j ego męczeństwo i śmierć za-
machu na prokuratora, który 
zażądał, aby wymierzono mu 
karę główną. Ta francusko-
polska brygada uprawia tak-
że sabotaż, drukuje i kolpor-
tuje nielegalną bibułę. P ra -
w ie wszyscy j e j członkowie 
przepłacają s w ó j udział w 
walce konspiracyjnej życiem. 
Wyzwolen ia doczeka jedynie 
młody Po lak Edward (Edward 
Wojtaszek) i partnerująca mu 
nauczycielka Kat ia (urocza 
Brigitte Fossey, która zabłys-
nęła przed paroma laty w f i l -
mie „ L e grand Meaulnes"). 



Taka jest w grubszych za-
rysach fabuła „ B r y g a d y " . A l e 
na dobrą sprawę nie ma tu 
p r a w i e fabuły , a racze j jest 
ona luźna, nie w iążąca się 
ściśle w szereg uporządkowa-
nych w y p a d k ó w , pełna ws t a -
wek , taka właśnie, j ak i e by -
w a rzeczywis te , n i e w y m y ś l o -
ne życ i e ludzkie. Taka, jak ie 
by ło życ i e b o j o w n i k ó w anty -
h i t l e rowskiego podziemia. 

P r a w i e wszys tk ie pisma pa-
ryskie , n ie wy ł ą c za j ą c prze -
kornego i n ieskorego do po -
chwał t ygodn ika satyrycznego 
„ L e Canard enchaîné" , p r z y -
j ę ł y f i l m R e n é Gi lsona z a -
plauzem. N a plus zal iczy l i 
paryscy recenzenci f i l m o w i 

„ B r y g a d y " f ak t , że j e go dz i e -
ło o f rancusko^polskim bra-
ters twie broni nie jest f i l m e m 
ko l o r owym, lecz b ia ło -czar -
n y m (bie l i czerń o w i e l e w n i -
k l i w i e j odda ją k l imat okupa-
c j i aniżel i b a r w y naturalne) , 
na plus zapisali mu także i to, 
że ó w „ p o r y w a j ą c y i sz lachet-
ny hołd z łożony po lsk im gór -
n ikom z N o r d u " (tak w y r a -
ził się o „ B r y g a d z i e " dz ien-
n ik „ L e Quot id ien d e Pa r i s " ) 
odznacza się prostotą, oszczęd-
nością w zakresie ś rodków 
artystycznych, i na plus po l i -
czy l i mu równ i e ż o p r a w ę mu-
zyczną j e go utworu, na k tó -
rą składają się g ł ówn ie po l -
skie melod ie l udowe i pieśni 

r ewo lucy jne . Notabene te o -
statnie bardzo przypad ły do 
gustu sprawozdawcy f i l m o w e -
mu „ L e Canard enchaîné" . 

Jesienią „ B r y g a d a " w y ś w i e -
tlana będz ie w stol icy pó ł -
nocnej Franc j i , tzn. w L i l l e . 
M i e j m y nadz ie ję , że następ-
nie p o w ę d r u j e ona także do 
innych miast i miasteczek 
Nordu, do Carv in, gdz ie René 
Gi lson nakręc i ł część p l ene -
r ów , do Lens, B r u a y - e n - A r -
tois, Mar les - l es -Mines , itd., 
s łowem, do tych wszystk ich 
f rancusko-polskich skupisk 
górniczych, k tórych ludności 
René Gilson zadedykowa ł n ie -
jako swó j f i lm. (S. K . ) 

„Evitant la reconstitution 
maniaque, cette oeuvre a 
cependant le ton de l'époque, 
celui de la vérité, par l'évi-
dence et la force des person-
nages, tous exemplaires" 
(France-Soir). „Vibrant et 
généraux hommage aux mi-
neurs polonais du Nord, qui 
ont donné beaucoup des leurs 
dans les difficiles missions de 
sabotage (...) De Brigitte Fos-
sey à Jean Buise, tous les in-
terprètes et notamment les 
Polonais, ont l'air juste" (Le 
Quotidien et Paris). „(...) Ad-
mirable réflexion (...) sur le 
combat mené pendant l'Oc-
cupation par un groupe d'im-
migrés polonais et de Fran-
çais" (France-Culture). „(...) 
Oeuvre conçue comme une 
vision du souvenir, comme un 
regard pour les yeux du 
coeur" (Ecran 75). 

C'est ainsi que la presse 
parisienne a accueilli „La Bri-
gade", film qui prend pour 
centre d'inspiration la frater-
nité d'armes franco-polonaise 
au sein de la Résistance. 

La Brigade est la troisième 
oeuvre de René Gilson, cinéaste 
qui dirige actuellement le Dé-
partement d'Etudes et de Re-
cherches Cinématographiques 
de l'université de la Sorbcmne 
Nouvelle. La matière de son 
film lui a été fournie par un 
livre titré „Les Parias de la 
Résistance" et dont l'auteur, 
Claude Lévy, qui exerce ac-
tuellement la médecine à 
Paris, faisait partie pendant 
l'Occupation d'un groupe de 
F.T.P. de la région toulou-
saine composé en majorité de 
Polonais. Mais René Gilson 
ne s'est pas borné à trans-
porter les personnages et les 
événements décrits par Clau-
de Lévy d l'écran tels quels: 
il les a aussi fait passer à un 
autre endroit, dans autre con-
texte, savoir dans le bassin 
houiller du nord de la France. 
Pourquoi? 

— Je suis né dans le Nord 
— explique-t-il — et parmi mes 
camarades d'école, il y avait 
beaucoup de Polonais. Lors-
qu'il m'est venu à l'esprit de 
tirer un film de l'ouvrage de 
Claude Lévy, j'ai immédiate-
ment décidé de situer ce film 
dans le cadre où s'est écoulée 
ma jeunesse. Et comme je te-
nais à donner à ce film un 
cachet d'authenticité, je ne me 
suis pas contenté de faire ap-
pel à des comédiens français, 
mais je me suis également as-
suré le concours de quatre 
Polonais. Il s'agit de deux ar-
tistes varsoviens, Andrzej 
Siedlecki et Bogdan Stokow-
ski, de Piotr Szymanowski, 
lequel n'est pas acteur pro-
fessionnel, mais critique dra-
matique, et d'Edward Wojta-
szek, qui est un des assistants 
d'Ariane Mnouchnike et qui 
se destine à la mise en scène 
de théâtre et de cinéma en 
Pologne. 

A la rentrée, le film sera 
projeté à Lille et — espérons 
le — dans beaucoup d'autres 
villes. 



towarzyszenie Przy jac ió ł 
Folkloru Polskiego, zwane popularnie L i -
gą Flandryjską, zorganizowało już po raz 
trzynasty doroczny wie lk i konkurs zespo-
łów młodzieżowych. I wśród młodzieży, 
i wśród całej Poloni i konkursy te budzą 
ż y w e zainteresowanie. Tegoroczna impre-
za oczekiwana 'była ze szczególną niecier-
pliwością, ponieważ w zeszłym roku nie 
można było j e j zorganizować z uwagi na 
żałobę po śmierci prezydenta Pompidou. 
Konkurs odbywał się w tym roku w mie-
ście Grande Synthe, koło Dunkierki. 

Dziewięć zespołów stanęło do konkursu. 
W wyniku losowania ustalona została ko-
lejność występów: 1) zespół „Warszawa" 
z Méru, z departamentu Oise (był to j e -
dyny uczestnik konkursu spoza północ-
nej Francj i ) , 2) „ K u j a w i a k " z Harnes, 
3) „Oberek " z Lens, 4) „Jeunesse et A m i -
t ié " z Vi l leneuve d'Ascq, 5) „F io łek" z 
Condé-sur-Escaut, 6) „Ka r l i k " z Mér i -
court, 7) „Łowiczanka" z Mont igny-en-
Ostrevent, 8) „Sokół " z Abscon, 9) „ W e -
soły Góra l " z Raismes-Sabatier. 

Niektóre zespoły przyjechały na kon-
kurs nie tylko z grupą młodzieżową, ale 
i z grupą dzieci. Pozwol i ło to organizato-
rom na wzbogacenie programu występów 
i zaprezentowanie publiczności również 
i tańców dziatwy z Harnes, Méricourt, z 
Lens, Montigny-en-Ostrevent i z Rais-
mes-Sabatier. 

Grandę Synthe jest nowym miastem. 
Powstało ono w ciągu ostatnich lat. N i e -
które z jego osiągnięć są zdumiewające. 
Miasto ma na przykład salę widowisko-
wą, której pozazdrościć mogłyby wie lk ie 
miasta. Mieści się w niej trzy tysiące 
publiczności. Na dużej scenie mogą w y -
stępować swobodnie nawet zespoły ta-
neczne liczące w ie l e par. Konkurs L i g i 
F landry jsk ie j odbywał się więc w tym 
roku w doskonałych warunkach. M ło -
dzież tańczyła na wie lk ie j scenie sali w i -
dowiskowej , podczas gdy dzieci występo-
wały na tarasie przed budynkiem. 

Ko le jne występy zespołów biorących u-
dział w konkursie pasjonowały przede 
wszystkim młodzież. Jako nagrodę za w y -
stępy otrzymują zespoły puchary ufun-
dowane przez Ambasadę P R L w Paryżu, 
przez Konsulat Generalny w Lil le , To -
warzystwo „Po lonia" w Warszawie, Sto-
warzyszenie „France-Pologne" , mie jscowe 
merostwo i przez L i gę Flandryjską. W 
skład jury konkursu wchodzi l i : p. Louis 
Carpentier — dyrektor Konserwator ium 
Muzycznego w Grandę Synthe, p. Fran-
çois Koch — profesor tańca fo lk lorystycz-
nego w Collège d'Enseignement Secon-
daire w Grande Synthe, p. Iwona W i -
chowska — instruktorka tańca, dawna 
tancerka k ra j owego zespołu „Mazowsze " 
i p. Bronisław Młocek, członek zarządu 
L i g i F landry jsk ie j . 

Zespół „Warszawa" z Méru istnieje do-
piero od dwóch lat, ale skupia już 40 
osób. Kierowniczką jego jest p. Janina 
Płucienniczak. Wie lk im osiągnięciem ze-
społu jest to, że członkinie jego same u-
szyły kostiumy. Dzisiaj „Warszawa" ma 

komplet strojów krakowskich, łowickich 
i góralskich oraz długie piękne suknie, 
w których dziewczęta występują podczas 
koncertów. „Warszawa" daje 40 występów 
rocznie. Zespół znany jest już nawet i w 
Polsce, a kiedy jest gdzieś zapraszany 
przez organizacje francuskie, odpowiada 
bardzo chętnie na te zaproszenia. Ma za-
wsze gotowy, 2*/i godzinny program, z 
którym produkował się w Paryżu, Wer -
salu, Rosny-sous-Bois, Tréport, Grandvil-
le, Pierrelaye, Pontoise czy Valenciennes. 
Zespół „Warszawa" z Méru jest mimo 
wszystko za mało jeszcze znany. Trzeba, 
aby popularność jego wzrosła, zwłaszcza 
w regionie paryskim. 

Jeszcze liczebniejszym, liczącym 60 osób 
zespołem jest „Ku jaw iak " z Harnes. Jest 
to bardzo dobry zespół, który występuje 
w Pas-de-Calais i w Nordzie kilka razy 
w miesiącu. Co wtorek odbywają się pró-
by. Uczestnikami zespołu są przede 
wszystkim uczniowie z miejscowych CES, 
CET oraz z Liceum Condorcet z Lens. 
W 1974 roku zdobył „Ku jaw iak " trzecią 
nagrodę w konkursie L ig i Flandryjskiej . 

Zwróc i ł na siebie uwagę również ze-

spół „Oberek" z Lens, świetnie prezentu-
jący się w nowych łowickich strojach. 
Zespół dba o „narybek" . W grupie dzie-
cięcej kładzie się duży nacisk na dobre 
przygotowanie taneczne, bo za parę lat 
członkowie tej grupy zastąpią swych 
starszych kolegów w zespole młodzieżo-
wym. Praca nad dziećmi dała świetne wy-
niki, skoro w 1973 roku zdobyły one na 
konkursie L ig i F landryjskie j I nagrodę, 
wraz z zespołem młodzieżowym. Było to 
w Vi l leneuve d'Ascq. „Oberkiem" kieruje 
p. Jacqueline Martinache. 

Znakomity był występ zespołu „Jeunes-
se et Ami t i é " z Vi l leneuve d'Ascq. Za-
prezentował on trojaka, a potem taniec 
z przyśpiewkami, które szczerze rozwese-
liły publiczność. „Jeunesse et Amit ié " li-
czy 30 członków, którzy systematycznie 
dwa razy w tygodniu zbierają się w swej 
sali w Vil leneuve na próby. Ciekawe, że 
członkinie tego zespołu, które powycho-
dziły za mąż i maią dzieci oraz członko-
wie, którzy pożenili się, zespołu nie o-
puszczają. No a dzięki napływowi nowych 
członków, głównie licealistów, udało się 
zebrać grupę trzydziestu. Zespół z Ville-

Konkurs 
zespołów 

folklorystycznych 
w 

Grande Synthe 



1 
Jedna z najliczniejszych i najveselszych 
grup dziecięcych — „Łowiczanki" z Mon-
tigny-en-Ostrevent. Dzieci występowały 
przed Palais du Littoral w Granie Synthe 

Zespół „Jeunesse et Amitié" z Villeneuve 
d'Ascq doskonałym wykonanien trojaka 
i tańca z przyśpiewkami zdobił pierw-
sze miejsce i zachwycił pibliczność 

P. mer René Carême (po prawej wręczył 
medale miasta Grande Synthe p- poseł 
Marii Riemen i p. konsulowi gereralnemu 
Edmundowi Szottowi (z lewej). Cbok kon-
sula p. Henryka Bala, z Rady Krajo-
wej Stowarzyszenia „France-Pologne" 

Na specjalną uwagę zasługuje zespół z 
Méru. Doskonale się rozwija poi kierow-
nictwem p. Janiny Płucienniczac, wystę-
puje i w innych miastach daleko od Méru 

W Lens od wielu lat pracuje nad tań-
cem i pieśnią polską znany zesjół „Obe-
rek". Zespół skupia starszą młodzież 

„Łowiczanka" z Montigny-en-Dstrevent 
liczy około 60 osób w dwu iespołach: 
młodzieżowym i dziecięcym; skupia prze-
de wszystkim licealistów z Peciuencourt 

neuve d'Ascq zdobył już trzy razy p ierw-
szą nagrodę w konkursie L ig i . 

Trudno opisać wszystkie grupf, wszyst-
kie wykonane przez nie tańce „F io ł ek " 
z Condé-sur-Escaut przygotowa: na kon-
kurs poloneza i chociaż nie mii ł własnej 
orkiestry, zastąpił j e j brak świetną płytą 
z nagraniem „Mazowsza" , „kar l ik " z 
Méricourt wyróżniał się młodyn wiek iem 
swych członków. „Łowiczanka ' z Mon-
t igny-en-Ostrevent zwróciła na siebie u-
wagę nie tylko tańcem, ale i doskonałym 
akordeonistą, który akompaniował zespo-
łowi. 

„Sokół " z A'bscon wystąpi ł z krakowia-
kiem i tańcem z regionu Lull ina. Był 
to bardzo udany występ. Sześć dobrze 
zgranych par wykonywało f i jury lek-
ko, z wdziękiem, w szybkim tempie. 
Zwracały również uwagę ładne, starannie 
utrzymane kostiumy. Zakończyt prezen-
tację zespołów „Wesoły Góral ' z Rais-
mes-Sabatier. 

Decyzją jury zespół „Jeunesse et A m i -
t ié" otrzymał pierwszą nagrodt. Wyróż -
nienie to przypadło młodzieży z Vi l leneu-
ve d'Ascq nie po raz pierwszy. Wszędzie, 

gdziekolwiek ten zespół występuje, zwra-
ca uwagę doskonałym przygotowaniem 
tańców i pieśni, bogatym repertuarem, 
ładnymi strojami, a przede wszystkim za-
interesowaniem i zamiłowaniem, z jakim 
młodzież odnosi się do tej pracy. Zespół 
„Jeunesse et Ami t i é " otrzymał 277,50 
punktów, w ocenie jury. 

K lasy f ikac ja następnych zespołów przed-
stawiała się następująco: 2) „Sokół" z 
Abscon, 3) „ K u j a w i a k " z Harnes, 4) „O -
berek" z Lens, 5) „Kar l i k " z Méricourt, 
6) „F io łek" z Condé-sur-Escaut, 7) „ Ł o -
wiczanka" z Montigny-en-Ostrevent, 8) 
„Warszawa" z Méru, 9) „Wesoły Góral " 
z Raismes-Sabatier. 

Zespół, który wypadł najsłabiej otrzy-
mał 156 punktów. 

Konkurs zespołów folklorystycznych 
L i g i F landry jsk ie j jest dużym wydarze-
niem w życiu Poloni i północnej Francj i . 
Oprócz konkursu zorganizowano wie le 
innych imprez: seanse f i lmów polskich 
(m. in. wyświet lany był f i lm „Hubal" ) , 
koncert, imprezy sportowe. Całość ujęto 
w ramy dużej imprezy miejskie j pod na-
zwą „Tygodnia Polskiego". Kulminacy j -

nym punktem programu „Tygodn ia " był 
konkurs zespołów, a następnie wie lk ie 
widowisko, w pięknej sali Palais du L i t -
toral, z udziałem wszystkich zespołów — 
uczestników konkursu. 

W uroczystościach tych wzięło udział 
wie le osobistości polskich i francuskich. 
Obecny był mer Grande-Synthe p. René 
Carême, wie lu członków rady miejskie j , 
konsul generalny P R L w L i l l e p. Edmund 
Szott, wraz z konsulem p. Andrze j em 
Cieślakiem, członek Rady K r a j o w e j 
„France-Po logne" p. Henryk Balia, prze-
wodniczący mie jscowego Koła „France-
Po logne" p. Ryszard Szymczak, działacz 
L ig i F landry jsk ie j p. Sylwester Chmiel i-
na i wie le innych osób. Z Polski przybyła 
na „Tydz ień Po lsk i " w Grande-Synthe 
dyrektorka L iceum w Zakopanem, poseł 
na Se jm p. Maria Rieman oraz zastępca 
kierownika działu kultury i popularyza-
cj i Towarzystwa „Po lonia" p. Ewa Gra-
bek. Mer p. Carême p r zy jmował gości 
polskich i francuskich lampką wina w 
sali merostwa i uroczystym obiadem w 
nowo zbudowanej wie lk ie j restauracji te-
go miasta. 



telJozefa Emm 

PANIE REDAKTORZE! 

W najbliższy poniedziałek 
w oknach wszystkich ratu-
szów, merostw i innych gma-
chów załopoczą we Francji 
trójkolorowe, niebiesko-biało-
czerwone flagi i nadadzą bu-
dynkom wygląd świąteczny 
i radosny, od którego serca 
mieszkańców przybranej na-
szej ojczyzny zaczną bić ży-
wiej. Przez ulice wszystkich 
miast, miasteczek i wiosek 
przesuną się uroczyste pocho-
dy, a nadto wszędzie urządzo-
ne zostaną zabawy ludowe i 
prawie wszędzie strzelą wie-

czorem w niebo bajecznie ko-
lorowe sztuczne ognie naj-
dziwaczniejszych kształtów. 
Francja obchodzić będzie swo-
je święto narodowe. 

W tym narodowym obcho-
dzie uczestniczyć będą rów-
nież emigranci polscy i ich 
potomkowie. W tych wszyst-
kich miejscowościach, gdzie 
istnieją skupiska wychodźcze, 
w pochodach zmierzających 
do pomników poległych kro-
czyć będą obok rodowitych 
Francuzów przedstawiciele 
naszej polonijnej społecznoś-
ci, na balach wespół z mło-
dzieżą rdzennie francuską 
wirować będą w takt wal-
ców, tang, swingów i innych 
slow-foxów młodzi (a może 
także i starsi) ludzie o nazwi-
skach polskich, na racach, któ-
re wykwitać będą na wieczor-
nym niebie, zawisną oczyma 
pospołu z Dupontami i Du-
randami rozmaici polsko-
francuscy Maćkowiakowie, 
Przybylscy, Nowakowie, 
Grzybkowie i Kowalscy. We-
źmiemy udział w t ym obcho-
dzie narodowym, bo tyle już 
lat przeżyliśmy na gościnnej 
ziemi francuskiej, że Czterna-
sty Lipca i inne tutejsze 
święta i tradycje weszły nam 
w krew. Weźmiemy udział w 
tym obchodzie, bowiem na 
wielu z owych pomników po-
ległych, ku którym podążać 
będą w poniedziałek pochody 
z merami na czele, wyryte są 
nazwiska naszych rodaków. 
Weźmiemy w tym obchodzie 

udział, gdyż darzymy Francję 
prawdziwym uczuciem. I nie 
tylko weźmiemy w tym ob-
chodzie udział, ale tu i ów-
dzie — tam, gdzie funkcje 
merów czy zastępców merów 
sprawują Francuzi pocho-
dzenia polskiego — będziemy 
również jego współorganiza-
torami. 

O czym będziemy podczas 
tego obchodu myśleć? Może 
zwrócimy się myślą ku 
Wielkiej Rewolucji Fran-
cuskiej. Może stanie nam w 
oczach znana nam z rycin 
scena szturmu Bastylii i mo-
że stanie nam również przed 
oczyma dowódca powołanej 
do życia w przededniu zdo-
bycia Bastylii Gwardii Naro-
dowej, generał La Fayette, 
który był wynalazcą fran-
cuskich barw narodowych (dał 
swojej Gwardii trójkolorowe 
kokardy, łączące barwy Pa-
ryża, niebieską i czerwoną, z 
królewskim kolorem białym), 
i o którym wiemy — staliś-
my się przecież wszyscy w 
pewnym stopniu specjalistami 
w zakresie historii związków 
francusko-polskich — iż od-
nosił się on z ogromną sym-
patią do starego naszego Kra-
ju. 

Może będziemy też zastana-
wiać się nad tym, dlaczego 
kochamy Francję. Kochamy 
ją rzecz jasna dlatego, że ona 
nas zaadoptowała. Dlatego, że 
nas usynowiła. Dlatego, że 
kiedy byliśmy w potrzebie, 
dała nam pracę. Dlatego, że 

od pięćdziesięciu już z górą 
lat żyjemy z jej narodem pod 
jednym dachem, którym jest 
niebo francuskie. Ale kocha-
my ją także i dlatego, że tu-
taj, we Francji, a nie nad 
Odrą, Wartą i Wisłą, znajdu-
je się nasza emigrancka Pol-
ska. 

Prawdziwa Polska, ta, dla 
której każdy z nas dałby so-
bie krwi spod serca utoczyć, 
leży, oczywiście nad Odrą, 
Wartą i Wisłą. Ale tak jak 
dla każdego abiturienta Szko-
ły Batignolskiej w Paryżu 
Polska nie znajdowała się w 
Polsce, lecz mieściła się w 
murach instytucji, gdzie 
wszczepiono mu miłość do 
kraju ojców, tak i• nasza e-
migrancka Polska — ta, któ-
rą wyczarowaliśmy mocą na-
szej tęsknoty za ojczyzną, ta, 
na którą składają się nasze 
domy, nasze organizacje i 
groby naszych bliskich, ta, 
dzięki której nie ostygł w nas 
pomimo upływu lat senty-
ment do Polski rzeczywistej 
— leży nie w środkowej Eu-
ropie, ale tutaj, we Francji. 
I za to, że ta nasza miniatu-
rowa, wychodźcza Polska 
leży we Francji, za to, że sta-
nowi ona nieodłączną część 
życia francuskiego — za to 
też kochamy naszą przybraną 
ojczyznę. Kochamy ją za to 
jeszcze goręcej. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M o j a córka wychodz i za 
mąż. W zasadzie j es tem za-
dowo lona z j e j w y b o r u i z sa-
m e j decyz j i . Jedna rzecz m n i e 
ty lko niepokoi . By ła m o w a o 
tym, że ślub odbędz ie się na 
jesieni. Te raz ni stąd, rui zo -
wąd, termin został bardzo 
przyśpieszony. Zaskoczy ło mn ie 
to, bo — jak się Pan i d o m y -
śla — muszę w i e l e rzeczy 
przygo tować . N i e m ó w i ę o 
w i e l k i e j w y p r a w i e , ale to i 
o w o musi być. T rochę b ie l i z -
ny, pościeli, r ęczn ików, sprzę-
tu domowego . N i e p r z e l ewa 
mi się zbytnio i nie m o g ę te -
go za ła twić w tak kró tk im 
czasie. O b a w i a m się p r z y 
tym, czy ten pośpiech n ie w y -
nikł z konieczności . Czy p r z y -
padk iem córka nie zaszła w 
ciążę i dlatego postanowi l i 
wcześn ie j wz iąć ślub. G d y 
zaczęłam się przec iws tawiać 
temu nowemu te rminowi , cór -
ka wpad ła w złość i robi ła 

m i wy r zu t y , mówiąc , że ja 
wszystko utrudniam i nic nie 
można ze mną załatwić . P o -
w iedz ia ła też, że n ie zależy 
im na żadnych wyprawach , 
że nic i m nie potrzeba, chcą 
ty lko j ak na jszybc i e j być ra-
zem. P o te j awanturze prze -
sta łyśmy w ogó l e rozmawiać . 
I dopiero teraz sobie uświa-
domi łam, że może ona ma 
powody , żeby te rmin przyśp ie-
szyć. Co Pan i o t ym myśl i? 
Czy pow innam się do tego 
mieszać? Jakby Pan i postąpi-
ła na m o i m mie jscu? 

M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Moż l iwe , że Pan i pode j r ze -

nia są uzasadnione, a le co z 
tego. W końcu to już jest te-
raz ich sprawa. Jeśli pragną 
wcześn ie j wz iąć ślub — niech 
biorą. Jaka to różnica. Może 
na przyk ład chcie l iby razem 
w y j e c h a ć podczas w a k a c j i i 
k r ępu j e ich brak ślubu? A 
może są jakieś inne powody . 
Co do w y p r a w y i wyda tków , 
j ak im Pan i nie może podo-
łać, i t ym nie należy się 
p r z e jmować . N a j w y ż e j późn ie j 
doda im Pan i te rzeczy , k tó -
rych teraz n ie zdoła zg roma-
dzić. Ja zawsze jes tem zda-
nia, że jeś l i młodz i się po-
b ie ra ją i jeś l i m y nie m a m y 
żadnych poważnych zastrze-
żeń, trzeba im zostawić w o l -
ną rękę i p r awo decyz j i . 
N iech robią tak, j ak im n a j -
wygodn i e j . P r zec i e ż i tak nie 

będzie Pan i w y p r a w i a ć w i e l -
k iego wesela. A czy śniada-
nie urządzi Pan i teraz, czy 
za parę miesięcy, to nap raw-
dę nie ma znaczenia. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Ożeni łem się z koszmarną 

kobietą. Do tak iego wniosku 
doszedłem w k i lka za l edwie 
mies ięcy po ślubie. P rzedtem, 
przez bl isko rok by l i śmy za-
ręczeni i nic nie wskazywa ł o 
na taki obrót sp rawy . Ona 
była łagodna, cicha, n ie m i a -
ła żadnych wymagań , n igdy 
nie kłóc i l iśmy się. P o ślubie 
wszystko się zmieni ło . Zażą-
dała, by j e j oddawać wszys t -
k ie pieniądze, powiedz ia ła , że 
będzie m i wydz i e l a ć na pa-
p ierosy i na kawę (o żadnym 
w in i e oczywiśc ie nie ma m o -
w y ) . Ustala ściśle cały m ó j 
program za jęć na dz ień i m ó j 
t ryb życia. N i e chce słyszeć, 
ze ja mogę mieć s w o j e p r z y -
zwycza jen ia , na przyk ład ta-
kie, jak czytanie książek 
przed zaśnięciem. Gasi św ia -
tło i m a m spać. Opisu ję P a n i 
oczywiśc ie ty lko n iektóre 
szczegóły tego naszego n o w e -
go wspó lnego życia, ale na-
w e t to da j e Pan i obraz sytu-
acj i . Zupełn ie nie rozumiem, 
jak ona umiała się do t e j p o -
ry tak maskować. G d y b y m to 
przewidz ia ł , n igdy nie ożen i ł -
bym się z nią. A l e co robić 
teraz? Czy udawać, że ustę-
pu ję i robić swo je , czy też 
juz teraz zacząć z nią w a l -

czyć. Bo muszę Pan ią uprze-
dzić, że ja takiego życia nie 
zniosę. N i e będę j e j n i ewo l -
n ik iem. Uważam, że każdy w 
małżeńs tw ie musi mieć p rawo 
do swoich p r z y zwycza j eń i 
p rzy j emnośc i . Bardzo proszę o 
radę. 

R O Z C Z A R O W A N Y 

D R O G I P A N I E ! 
To , n iestety , często się zda-

rza, że dz iewczęta cichutkie 
j ak myszk i , potem, gdy poczu-
ją swą w ładzę i autorytet sa-
kramentu małżeństwa, zaczy-
na ją sobie poczynać zupełnie 
inacze j . N a Pana mie jscu ni-
c z ego bym nie udawała i o nic 
n i e wa lczy ła . Powiadz ia łabym 
kró tko i wę z ł owa to: mam ta-
k i e i takie n a w y k i i m e m y -
ślę z nich rezygnować, l y i e 
i t y l e p ien iędzy przeznacza-
m y na wspó lne gospodarstwo, 
a ty l e muszę zostawić na m o -
j e w y d a t k i ( o c z y w i ś c i e b e z 
przesady) . T e g o i t ego dnia 
chodzę na mecz , a tamtego 
spotykam się z kolegami. M u -
sisz to uszanować, jeśl i chcesz 
żyć ze mną w zgodzie. TaK 
samo ty masz s w o j e p r z y -
zwyc za j en i a i ja się do nich 
nie wt rącam. Myś lę , że takie 
postawien ie sprawy pow inno 
pomóc. Bez kłótni , bez awan -
tur, stanowczo. I jeszcze j e -
dno. N i e ch P a n się zor ientu-
je , czy na przyk ład matka zo-
ny lub ktoś inny nie dora-
dza j e j metod postępowania 
z Panem. AJNJNA 
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P A N J A N S Z E W C Z Y K 
O R L E A N S ( L O I R E T ) 

Jaki jest nowy sposób ob-
liczania pensji w związku ze 
zmianami, jakie wprowadzo-
no do ubezpieczeń społecz-
nych? 

W myś l art. L . 335 Kodeksu 
Ubezp ieczeń Społecznych, j e -
żel i ubezpieczony nie posiada 
pełnego okresu składkowania , 
pensja jest obl iczana, b iorąc 
pod u w a g ę średni zarobek 
na j lepszych 10 lat, pułap p ro -
cen towy zależnie od w i eku 
a następnie o t r zymawszy su-
mę pensj i pe łne j , na l e ży ją 
zmnie jszyć wed ług r z e c zyw i -
stego okresu opłacanych 
składek. P r z y j m u j ą c na pr zy -
kład, j ako średni zarobek 
26.000 fr . , w i e k 65 lat, oraz 
50°/o pu łap odpow iada jący te-
mu w i e k o w i , pełna pensja 
wyn i e s i e 

26.000 X 50 
= 13.000 f r . 

100 

W ten sposób pełna pens ja 
przy 150 ważnych kwarta łach 
w 65 roku życia, lub 60 roku 
w raz ie niezdolności do pracy, 
wyn i e s i e począwszy od 1975 r „ 
po ł owę zarobku średniego. 

W konsekwenc j i pensja 
proporc jona lna za 20 lat 
składkowania czy l i 80 k w a r -
ta ł ów wyn ies i e : 

13.000 X 80 
— = 5.933 f r . 

100 

Podobn ie obl iczona pensja 
za 10 lat, czy l i 40 k w a r t a ł ó w 
wyn i es i e 3.466 f r . W d a w n y m 
systemie, e m e r y t po 10 la -
tach sk ładkowania , w 65 r o -
ku życ ia m ia łby ty lko p r a w o 
do r en ty obl iczonej mn ie j ko- , 
r zys tn ie i bez doda tków r o -
dzinnych. 

P A N A . L I T W I N 
B A R L I N ( P A S - d e - C A L A I S ) 

Za życ ia rodz iców, dziec i 
nie m a j ą żadnych p raw do 
ich mają tku. Spadek o twiera 
się dop iero po śmierci rodz i -
ców. O i le brak testamentu, 
dzieci dzielą się spadkiem w 
równych częściach. Tes ta -
ment powin ien być napisany 
własnoręcznie , da towany i 
podpisany. Podz ia ł odbywa 
się w ó w c z a s zgodnie z wo l ą 
testatora z tym, że n ie m o -
że wydz i edz i c zyć j ednego 
z dzieci, ma jących p r a w o do 
części p r zew idz iane j p r a w e m 
spadkowym. 

DWIEścleźKi h b czasu 
s o 

— N i e we źm i emy wozu? — pyta Rena-
to, spoglądając na swo j e zakurzone obuwie. 

— Rozruszaj się trochę. Spędzasz pół ży -
cia w samochodzie. 

— N i e widzisz mnie wtedy , k iedy skaczę 
na planie. Stary nie rusza się ze swego krze-
sła. Wszystk ie próby z aktorami, operowanie 
t łumami to ja. C zy t y wiesz, co to jest t y -
siąc statystów, których trzeba wprawić w 
ruch, narzucić im zachowanie, gesty, wy ra z 
twarzy , barwę głosu? Stary się dopiero oży-
wia, jak ma wszystko przed kamerą, ale i le 
to kosztuje wysi łku, żeby to dojrzało do po-
stawienia przed kamerą! 

— N i e udawaj , że cię to nie bawi. Za-
wsze, k iedy zaczyna mnie wściekać robota, 
staram się wyobraz ić sobie, czy wy t r z yma -
łabym bez nie j? Z tobą tak nie jest? 

— Owszem — śmie je się Renato — pod-
czas każdego urlopu napadają mnie na j lep-
sze pomysły . Rzucałbym w t edy wszystko 
i leciał kręcić. A l e to oczywiście niemożl iwe. 
N i m się uruchomi taką machinę jak f i lm, 
już cz łowiek ostygł jak, za przeproszeniem, 
pupa kardynała. Dlatego myślę, że przez ca-
łe życ ie będę ty lko znakomitym p ierwszym 
asystentem. Bo nie potraf ię przenieść na 
plan nic z tego, co widz ia łem przed sobą 
przedtem, wszystko mi się rozłazi, jak usły-
szę ty lko podjeżdżanie kamery. A stary nie, 
dopiero w t edy zbiera się w sobie, jak dobrze 
u jeżdżony koń przed pójściem bomby w gó-
rę, przyczai się i rw i e jak wściekły, scena 
za sceną, wese le i śmierć, jeśli w tych sa-
mych dekoracjach, jedno po drugim, mor-
derstwo i scena l iryczna, wśród tysiąca ka-
bli, r e f l ek torów, wśród co na jmnie j pół set-
ki pęta jących się wokó ł osób, scena l i rycz-
na zatykająca w piersiach dech: on i ona, 
sami na świecie, wyłączeni ze wszystkiego, 
wyłuskani z rzeczywistości jak ziarno z o-
rzecha. Stary to potraf i . Myślę , że z czasem 
uduszę go za to. 

— Przerzuć się na dokument. 
— O nie! Zanadto cenię f ikc ję . T y l k o po-

przez f i k c j ę można powiedzieć coś prawdzi -
wego. Zeby ludzie w to uwierzyl i . Żeby 
przetrwało to w nich dłużej niż chwila. 

— N i e masz racj i ! — krzyczy Agniesz-
ka. — N i e masz racj i ! 

Renato przyciąga ją do siebie, wąwóz dro-
gi między dwoma wzgórzami jest pusty, na 
wysok im drzewie ostro i donośnie gwiżdże 
wi lga . — Słuchaj — mówi — chcę wiedzieć, 
że idę z dziewczyną. — I całuje ją po raz 
pierwszy, gwał townie i od razu w usta, war -

gi ma twarde, wokó ł nich kłujący już trochę 
zarost, choć rano by ł starannie wygo lony . 

Agnieszka nie oddaje mu pocałunku, sta-
ra się być zaskoczona. — M ó j drogi... — 
zaczyna. 

A l e Renato wskakuje na strome zbocze 
wąwozu i wyc iąga ku nie j rękę. — Chcę 
być z dziewczyną — powtarza, a gdy Agn i e -
szka poda je mu dłoń, ciągnie ją ku górze 
niewygodną, spadzistą ścieżką, poprzecinaną 
wys ta jącymi korzeniami starych drzew, któ-
re zacieniają wąwóz . Na górze jest słońce 
i Renato zna jdu je od razu stary pień, na 
któ rym mogą usiąść. 

— Chciało ci się pić — m ó w i Agnieszka. 
— N i e chciało mi się łazić w t ym wa-

p iennym py l e i przyglądać się starym c§-
głom — przyzna je się Renato bez wstydu, 
a raczej z pewnością, że dodaje mu to wdz ię -
ku. —• Od dzieciństwa mam awers ję do za-
bytków. Cała nasza rodzina wychowywa ła 
się w cieniu" Koloseum. Czy pamiętasz — 
mówi ciszej — że to dla ciebie zostałem tu-
ta j do jutra? 

— Pamię tam — odpowiada Agnieszka, ale 
nie brzmi to tak, jak powinno, i Renato po-
stanawia naprawdę przypomnieć j e j o tym. 
Całuje ją znowu, wplata palce w j e j włosy, 
targa j e leciutko, aż na j e j czole z jaw ia się 
mała zmarszczka. — Boli? 

— Boli. 
— Chcę, żeby bolało. Muszę cię jakoś o-

budzić. 
— A l e tak? 
— Wszystk ie sposoby są dobre. — Całuje 

teraz te potargane włosy, pachną czymś, ale 
nie jest to woń szamponu, tak pachnie dłu-
ga sierść pięknego zwierzęcia, jak im jest 
człowiek. — Wiesz, o czym myś lę w te j 
chwil i? — pyta. 

-— O czym? 
— Masz g r z y w ę jak lew, a to bardzo pięk-

ne zwierzę. 
— L w i c e nie mają g r z yw . 
— Chodzi ci jednak o zatrzymanie płci? 
— Bo ja wiem...? — mówi Agnieszka. 
Coś się nie klei, czegoś brak w te j roz-

mowie , w tych pocałunkach... Renato po-
wiedział przed ki lkoma godzinami: „Bardzo 
bym chciał, ż ebym musiał zostać". C zy na-
prawdę będzie musiał — myśl i Agnieszka. 
Ws ta j e z pnia, pociąga go za sobą. — Chodź! 
To już niedaleko — mówi . — Dostaniesz 
coś dobrego do picia. 

Renato chce coś powiedzieć, ale w końcu 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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wstaje. Agnieszka jest przekonana, że my -
śli to samo, co ona. Że jest jakoś niepotrzeb-
nie, wszystko na nic, niechże wreszcie matka 
pokaże mu ten strych, na którym ukrywał 
się Lucio, i właściwie mógłby jechać, mógł-
by jechać, nie oglądając się za siebie... 

— I wciąż pod górę! -— narzeka Renato, 
choć dopiero przed chwilą schodzili ze zbo-
cza w dół, ale teraz znowu muszą się piąć 
zacienionym wąwozem kamienistej i stro-
mej drogi. 

— Widzisz — mówi Agnieszka — jak to 
dobrze, że nie wziąłeś wozu. 

Jeśli zaproszę cię kiedyś w Alpy , zoba-
czysz, co to jest ferrari . 

Agnieszka nadstawia ucha, wreszcie za-
czyna ją coś prawdziwie zajmować. N i e w y -
raża jednak entuzjazmu wprost, zbyt ceni 
siebie, żeby od razu uczepić się tych słów. 
Uwieszą się u ramienia Renata i mruczy: — 
A dałbyś mi wtedy prowadzić? 

— Boże święty! Dziewczyno! N i e wiesz, 
co to są drogi w Alpach. 

— N ie masz do mnie zaufania jako do 
kierowcy? 

Renato szybko odgarnia j e j włosy i ca-
łuje ją w kark. — Mam za to do ciebie 
zaufanie pod wieloma innymi względami. 

Ukazuje się wreszcie brama ośrodka, a za 
nią, poza wszystkimi ostrzegawczymi napi-
sami, że zabrania się wstępu osobom obcym 
i nieupoważnionym, białe budynki o nowo-
czesnej architekturze. 

— Jednak! — mówi Renato. Agnieszka 
nie pyta go, co ma na myśli ; sama uważa, 
że należało mu się coś wreszcie po tych ple-
nerach, po których obwoziła go od rana. 

— Może masz ochotę się wykąpać? — py-
ta nieco złośliwie, wskazując dwa baseny 
i pierwszych odważnych, których wcale nie 
odstraszała zbyt wiosenna jeszcze tempera-
tura. 

—- Chętnie •— uśmiecha się Renato — po 
powrocie, w Ostii! — Znowu, gdy przypo-
mina mu się ta miejscowość, myśli, czy o j -
ciec jest tam z Carlą, czy przynajmnie j przy-
wiózł ją do innego hotelu; w tym, w k tórym 
się stale zatrzymywał , przedstawiał recep-
cjoniście coraz to inne żony, choć nawet je -
go kancelaria nie mogłaby go tak szybko 
uwalniać z tych więzów. 

— O Boże! -— jęczy naraz Agnieszka, ale 
obłudnie, bo Renato jest kimś, z k im się mo-
żna pokazać. -—- Oczywiście są znajomi! 

K i edy wchodzą tylko do barku, odwraca 
się ku nim długa dziewczyna w nieprawdo-
podobnej sukni z samych dziur, powiązanych 
grubą, beżową włóczką, i podnosi w górę 
obydwa ramiona. — Ciao! 

— Ciao! — odpowiada Renato od razu 
zaintrygowany. 

Małgorzata nie jest pięknością, ale ma ja-
kiś szczególny urok, cudownie patrzy w o-
czy i każdy, z kim rozmawia, ma uczucie, 
że tylko on istnieje dla niej na świecie. W 
innych okolicznościach umie prawdopodob-
nie skupiać się tak samo. Ma bardzo urokli-
w y głos, wyposażony w osobne, niezależne 
od słów piękno, czasem bezmyślne, ale przez 
to nie mniej urzekające. N i e śpiewa, mówi ; 
Agnieszka nie może sobie przypomnieć, żeby 
słyszała ją kiedy śpiewającą. Chodziły ra-
zem do akademii, Małgorzata na malarstwo, 

potem spotykały się raz po raz, ostatnio tu 
właśnie, gdy ona była z Wiktorem, a Mał-
korzata z przedstawicielem Agence France 
Press — zawsze umiała wytrzasnąć kogoś 
takiego. W końcu nieważne, że Francuz oka-
zał się żonaty i dzieciaty, skoro jednak za-
łatwił j e j wystawę w Paryżu i kilka pochleb-
nych o niej notatek. 

Agnieszka więc, dostrzegłszy Małgorzatę, 
także podnosi ku niej rękę, ale jednak ste-
ru je Renatem z daleka od baru, sadza go 
przy stoliku pod oknem, a sama idzie się 
rozejrzeć, co jest do picia, i dopiero wtedy 
wita się z Małgorzatą. 

— Ciao! — mówi jeszcze raz Małgorza-
ta. — Z kim jesteś? 

— Z jednym Włochem — odpowiada nie-
dbale Agnieszka. — Będzie kręcił f i lm w 
Polsce. Właśnie poszukuje twarzy i miejsc. 

— Skąd go znasz? 
— Z zamierzchłych dziejów. Prawie syn 

mo j e j matki, tyle, że go urodziła jakaś 
Włoszka. 

— N ie bredź! 
— N ie bredzę. Jego stary podkochiwał się 

w moje j matce. Podczas wo jny , wiesz, różni 
ludzie się tu plątali. A teraz jego syn tu 
przyjechał. 

Fe-no-me-nal-ne! — mówi Małgorzata 
swoim bezmyślnie pięknym głosem. — Oczy-
wiście jedziesz do Włoch? 

— Właśnie mi to zaproponował. 
— Szczęściara! W moje j matce podkochi-

wał się podczas wo jny ogrodnik spod Woło-
mina. 

— Sądzę, że i wtedy, i teraz nie jest to 
do pogardzenia. 

Śmieją się obydwie, przez chwilę jest tak 
jakoś lekko, bagatelnie i nieobowiązująco, 
jak to niegdyś bywało, dopóki Małgorzata 
nie pyta: — Co z Wiktorem? 

— Prehistoria! — odpowiada Agnieszka. 
— Nawet nie wiem, jaka era. Dwa martini 
z wodą sodową! — zamawia. — Z lodu! 

— A z Markiem? — przeprowadza dalej 
swoją wiwisekcję Małgorzata. 

— Co z Markiem? — pyta Agnieszka, że-
by zyskać na czasie. 

— No widujesz się z nim? 
— Daj mi spokój! — mówi Agnieszka, 

tracąc nagle ochotę na wszelkie udawanie. 
Bierze z bufetu dwie szklanki wody z wer-
mutem i dwie plastykowe „słomki". — B y -
wa j ! 

— K i edy wracasz do Warszawy? 
— Jutro rano. 
—- Masz pokój? 
— Nocujemy w Lichnowcu. Tam została 

matka. Rano mamy pokazać Włochowi, gdzie 
ukrywał się jego ojciec. 

— Interesuje go to? 
— N ie wiem. 
Renato przy stoliku zaczyna się niecier-

pliwie. Na jp i e rw pije, a potem pyta: — K o -
leżanka? 

— Z akademii. Malarka. — I dodaje, nie 
wiadomo dlaczego nagle taka złośliwa: — 
Jeśli mozesz j e j załatwić wystawę w Rzy-
mie, to masz szanse. 

— Gdybym mógł, na jp ierw załatwiłbym 
tobie — odpowiada powoli Renato 

— N i e prosiłam o to. 

T y l k o ^ e m Ó g ł b y m s a m ° tym pomyśleć. 
— Ty lko że co...? c d n 

N a f irmamencie f r an -
cuskiej piosenki po j a -
w i ła sią po raz p i e rw -
szy gwiazda wywodzą -
ca się z polskiej rodzi-
ny wychodźczej. O w ą 
wschodzącą gwiazdą 
jest Stanis ław Janko-
w i ak z Escaupont (Nord), 
który do grona f r an -
cuskich piosenkarzy 
wszedł po prostu jako 
Stanislas. Stanisław 
Jankowiak, na którego 
talent piosenkarski 
zwróciliśmy już w swo -
im czasie uwagę Czy-
telników niniejszej ru -
bryki, liczy sobie lat 
dwadzieścia jeden i ma 
poza sobą nie tylko pięć 
lat nauki śpiewu w kon-
serwatorium w Valen-
ciennes, ale również i 
maturę, tudzież dwa 
kursy seminarium na-
uczycielskiego. Oprócz 
języka francuskiego 
w łada biegle w słowie 
językiem polskim, an -
gielskim — początkowo 
zamierzał zostać nauczy-
cielem angielskiego — i 
niemieckim. N a jego 
świeżo rozpoczętej ka -
rierze piosenkarskiej 
decydująco zaważyło 
poznanie znanego na -
szym Czytelnikom M i -
chela-Daniela Robakow -
skiego z Bar l in (Pas -de -
Calais) — poety, kom-
pozytora i wykonawcy 
estradowego w jednej 
osobie, który otworzył 
mu podwo je rozgłoś-
ni Nord -P icard ie i na-
pisał dlań kilka piose-
nek. 
Ostatnio f i rma „Sono-
presse" wypuściła na r y -
nek pierwszą płytę na -
graną przez Stanisława 
Jankowiaka. Płyta ta 
zatytułowana jest „Bleu 
de France" (Błękit F ran -
cji). Ten długogrający 
debiut młodego baryto-
na — bo Stanislas śpie-
w a pięknym, ciepłym 
barytonem — przyjęty 
został z aplauzem. 
Świadczy o tym fakt, że 
jest on często odtwa-
rzany na falach rozgło-
śni France-Inter i HTL . 
W najbliższym czasie 
Stanisław Jankowiak 
zagości dwukrotnie — 
w programie „Samedi 
est à vous" i w progra -
mie „Midi première" — 
na szklanym ekranie, 
a nadto koncertować 
będzie w kilku mie j -
scowościach letnisko-
wych. 



TRZY NARODOWE ŚWIĘTA 
No i nadszedł wreszcie l ipiec i nastąpiły wakacje . Po f ran-

cusku L I P I E C to J U I L L E T (żł i jy ) , S I E R P I E Ń to A O Û T (u), a 
N I E K T Ó R Z Y to C E R T A I N S (sertę). Bo niektórzy z nas spędzą 
te dwa miesiące w domu, inni wy jadą na kolonie letnie, a jesz-
cze inni pojadą wraz z rodzicami na jakieś letnisko. 

Po francusku K O L O N I A L E T N I A to C O L O N I E DE V A C A N -
CES (koloni de wakans), L E T N I S K O , czyli miejscowość wypo -
czynkowa, to S T A T I O N E S T I V A L E (stasją estiwal), a Z A L I -
C Z A Ć SIĘ to F A I R E P A R T I E ( f e r parti). Bo Sylv ia i ja zalicza-
my się właśnie do tych dzieci, które będą wypoczywały z rodzi-
cami na letnisku. A le nasz wy j a zd na letnisko nastąpi dopiero 
pierwszego sierpnia. 

Po francusku W Y P O C Z Y W A Ć to SE REPOSER (se repozy), 
W Y J A Z D to D E P A R T (dypar), a Ś W I Ę T O N A R O D O W E to F Ê T E 
N A T I O N A L E ( fet nasjonal). Bo wszyscy — zarówno ci, którzy 
spędzą wakac je w domu, jak i ci, którzy już w tej chwil i swa-
wolą na kolonii letniej lu'b na letnisku — wszyscy obchodzić 
będziemy w poniedziałek święto narodowe. 

Po francusku S W A W O L I Ć , czyl i bawić się wesoło, to B A T I -
F O L E R (batifoly), a N A P A M I Ą T K Ę CZEGOŚ to E N S O U V E N I R 
DE QUELQUE CHOSE (ę suwnir de kelke szoz). Bo Francja 
obchodzi w dniu czternastego lipca swoje święto narodowe na 
pamiątkę zdobycia przez lud paryski Bas ty lii. 

Dz iwnym zbiegiem okoliczności sąsiadująca z Francją Belgia 
i zaprzyjaźniona z naszym kra j em Polska też obchodzą swoje 
święta narodowe w lipcu. Po francusku Z B I E G O K O L I C Z N O Ś C I 
to CONCOURS DE C I R C O N S T A N C E S (kąkur de sirkąsitans) S Ą -
S I A D O W A Ć to V O I S I N E R (właziny), W Y S T R O I Ć SIĘ to SE 
P A R E R (se pary), a B A R W Y N A R O D O W E to COULEURS N A -
T I O N A L E S (kuler nasjonal). Bo dzięki temu zbiegowi okolicz-
ności nie tylko Francja, ale również i Polska oraz Belgia w y -
stroją się w lipcu w swoje barwy narodowe. 

JÉRÔME 

TROIS FETES NATIONALES 
Enfin juillet est arrivé et les vacances ont commencé. En 

polonais JUILLET c'est LIPIEC (lipièts), AOUT c'est SIERPIEŃ 
(chie-erpiègne), et CERTAINS c'est NIEKTÓRZY (nièktougé). 
Parce que certains d'entre nous passeront ces deux mois à la 
maison, tandis que d'autres séjourneront dans des colonies de 
vacances et qwe d'autres encore partiront avec leur parents 
vers des stations estivales. 

En polonais COLONIE DE VACANCES c'est KOLONIA LET-
NIA, STATION ESTIVALE c'est LETNISKO, et FAIRE PARTIE 
c'est ZALICZAC SIĘ (zalitchatchie chie-in). Parce que Jérôme 
et moi faisons partie des enfants qui vont se reposer avec leurs 
parents dans une station estivale. Mais notre départ en vacances 

' n'aura lieu que le premier août. 
En polonais SE REPOSER c'est WYPOCZYWAC (vépotché-

vatchie), départ c'est WYJAZD (véyazd), et FÊTE NATIONALE 
c'est ŚWIĘTO NARODOWE (chie-vi-into narodovè). Parce que 
lundi prochain tous tant que nous sommes — aussi bien ceux 
qui sont en train de batifoler dans une colonie de vacances ou 
dans une station estivale — nous allons célébrer la fête nationale. 

En polonais BATIFOLER c'est SWAWOLIĆ (svavolitchie), et 
EN SOUVENIR DE QUELQUE CHOSE c'est NA PAMIĄTKĘ 
CZEGOŚ (na pamontkin tchégochie). Parce que c'est en souvenir 
de la prise de la Bastille que la France célèbre sa fête nationale 
le quatorze juillet. 

Par un curieux concours de circonstances, un pays qui voisine 
avec le nôtre — le Belgique -— et un pays ami de la France — 
la Pologne •—- célèbrent eux aussi leurs fêtes nationales au mois 
de juillet. En polonais CONCOURS DE CIRCONSTANCES c'est 
ZBIEG OKOLICZNOŚCI (zbiègue okolitchnochie-tchie), VOISI-
NER c'est SĄSIADOWAĆ (sonchie-adovatchie), SE PARER c'est 
WYSTROIĆ SIĘ (véstro-itchie chie-in), et COULEURS NATIO-
NALES c'est BARWY NARODOWE (barvé narodovè). Parce que 
grâce à ce concours de circonstances, la Pologne et la Belgique 
se pareront elles aussi ce mois-ci de leurs couleurs nationales. 

SYLVIE 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

L O G O G R Y F 
Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y r a z ó w 7 - l i t e ro -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p i o n o w o do o d p o w i e d n i c h k r a t e k r y -
sunku. L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w k w a d r a -
tach, z k ó ł k a m i , c z y t a n e p o z i o m o dadzą 
t eks t p r z y s ł o w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p ę c h e r z y k na 
na skó r z e , w y p e ł n i o n y r opą , k ros ta , 2) u lu-
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b i en i e c , b a n i a m i n e k , 3) n i k c z e m n o ś ć , ł a j -
d a c t w o , 4) l u d o w a l e g e n d a , m i t y c z n a o p o -
w i e ś ć , 5) u p o m i n e k , p o d a r e k , 6) z d y s y p l i n o -
w a n i e , s u b o r d y n a c j a , karność , 7) p i osenka 
sezonu, s z l ag i e r , 8) p l an i m p r e z y a lbo z a j ę ć 
s z k o l n y c h , 9) po l sk i tan iec n a r o d o w y , 10) 
i n a c z e j s zka r l a t yna , 11) b e znoga j aszczurka , 
c zęs to b rana za w ę ż a , 12) a r c h i t e k t o n i c z n y 
p l an b u d o w l i , 13) n i e l e g a l n y w y w ó z l u b 
p r z y w ó z t o w a r ó w , k o n t r a b a n d a , 14) w y r ó b , 
w y t w ó r , 15) p o d z i e m n y m a g a z y n w i n , 16) 
plac z b u d y n k i e m , n i e ruchomość 17) k r a -
dz i e ż l i t e r a cka , 18) c h ł o p a k na posy łk i w 
r e s t a u r a c j i l ub ho t e lu . 

POLSKIE M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) c za r osob is ty , w d z i ę k , u rok , 6) opust od 

ceny , b o n i f i k a t a , 7) n a r z ę d z i e cb ł os t y , w i t k a , ga ł ą zka , 
8) p e w n a suma p i e n i ę d z y , 9) t y s i ą c k i l o g r a m ó w , 10) w y -
l e w a n i e ł ez p o ł ą c z o n e z e s z l o chem, 11) w y s o k i e lus t ro , 
s i ę g a j ą c e do z i e m i , 12) samo lub , ego is ta , 16) p o d n i e c e n i e 
a l k o h o l o w e , s tan p o d c h m i e l e n i a , 18) św i ę t a ks i ę ga m u z u ł -
m a ń s k a , 19) g ra t o w a r z y s k a , l o t e r y j k a , 21) scena c y r k o w a , 
22) p r z y c z y n a , 23) m o r s k i s t a t ek r y b a c k i , 24) l ę k , b o j a źń . 

P I O N O W O : 1) r o z b ó j n i k m o r s k i , ko rsa r z , 2) o b j a w y 
o g ó l n e g o n i e z a d o w o l e n i a , g ł u c h y g n i e w , f e r m e n t , 3) n i e -
dobó r , d e f i c y t , m a n k o , 4) r y c e r s k i „ m u n d u r " p a n c e r n y , 
5) i m i t a c j a r e w o l w e r u , 10) p r z y p u s z c z a l n y d o w ó d w i n y , 
d o m n i e m a n i e , posądzen i e , 11) t rąba p o w i e t r z n a , t a j f u n , 
13) pa ł e c zka d y r y g e n t a o r k i e s t r y l u b chóru , 14) r o w y 
s t r z e l e ck i e , 15) ok l a sk i uznan ia i z a c h w y t u , 17) g w a ł t o w n y 
deszcz j ak z cebra , 20) w i c e k r ó l o w a po l sk i ch r z ek . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ągu 14 dn i od d a t y ukazan ia się n u m e r u z d o p i s k i e m 
na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



JADIS ET NAGUERE 

Le frère 
de Louis XVI 

tion Française vers laquelle la 
f ê te nationale du quatorze 
Juillet nous Incite à nous 
transporter par la pensée, dé-
termina entre autres —- un 
ouvrage de l 'écrivain Ghislain 
de Diesbach intitulé Histoire 
de l'émigration et paru aux 
éditions Grasset v ient de l e 
remémorer au public f r an -
çais — l 'expatriation de nom-
breux tenants de l 'Ancien 
Régime. A u lendemain de la 
prise de la Bastille et sur-
tout au lendemain de la f ê t e 
de la Fédération (14 jui l let 
1790). les vaincus de quatre-
vingt-neuf choisirent l ' ex i l 
pour échapper à la Révo lu -
tion menaçante. Assemblage 
composite de grands sei-
gneurs et de nobliaux, pari-
siens ou provinciaux, assortis 
d'ecclésiastiques de tous rangs, 
de bourgeois et même de 
paysans f idèles à leurs con-
victions religieuses ou polit i-
ques, cette émigration se com-
posait de quelque cent cin-
quante mil le personnes. Une 
vingtaine de pays lui donnè-
rent asile. Bon nombre de ses 
membres — et notamment 
Fort ia de Pi les et Boiseglin 
de Kerdu, qui arrivèrent à 
Varsovie à la f in de l 'année 
1792 et à qui l 'on doit un l i -
vre titré Voyage de deux 
Français en Allemagne, Da-
nemark, Suède, Russie et Po-
logne fait en 1790—1792, et 
le chevalier Stanislas Jean 
de Bouff lers, auteur de po-
ésies légères et de contes qui 
fut tenu sur les fonts baptis-
maux par Stanislas Lesz-
czyński en personne — habi-

tèrent pendant quelque temps 
en Pologne. Pour ce qui con-
cerne Stanislas Jean de Bouf-
f lers, i l résida trois années 
durant dans un hameau situé 
dans les environs de Łódź, 
lequel porte en souvenir du 
séj our qu'y f i t le chevalier le 
nom de Wymys ł ów Francuski. 

ŁJn antidote 
contre 

l'influence 
prusienne 

La Po logne donna aussi 
l 'hospitalité au plus illustre 
des émigrés, savoir au comte 
de Provence, celui-là même 
qui en 1814, après l 'abdication 
de Napoléon, monta sur le 
trône de France sous le nom 
de Louis X V I I I . 

L e comte de Provence émi-
gra le 20 juin 1791. A u cours 
de son exil , les progrès et 
victoires des armées révolu-
tionnaires, puis impériales, 
l 'obligèrent à de fréquents 
changements de résidence. A u 
début de l 'année 1801, un rap-
prochement survenu d'une 
façon assez inattendue entre 
le Premier Consul et l 'em-
pereur de Russie Paul 1er, le 
contraignit à quitter brusque-
ment Ie lgava, l 'ancienne ca-
pitale de la Courlande, où i l 
séjournait depuis le 18 mars 
1797, et à aller se ré fugier à 
Varsovie. 

Après un voyage extrême-
ment pénible sur des routes 
gelées, remplies de neige et 
à peine carrossables, le com-
te de Provence arriva à Pra-
ga, faubourg de Varsovie si-
tué sur la r ive droite de la 
Vistule, le 4 mars 1801. Deux 
jours plus tard, il s'installa 
dans la vi l le de la Sirène, la-
quelle était déjà, depuis quel-
ques années, rempl ie d 'émi-
grés français. L 'ar r i vée du 
frère de Louis X V I mit év i -
demment cette petite colonie 
de ci-devant en ef fervescence. 

Tout ce monde qui v iva i t au 
jour le jour, d'une existence 
fébri le , dans l 'attente des évé -
nements, se sentit du coup 
comme rapproché de la mère 
patrie. L e comte de L i l l e -—• 
c'est sous ce nom que le 
futur Louis X V I I I vécut à 
Varsovie — fut également 
reçu avec un grand empres-
sement par l 'aristocratie po-
lonaise, et ce, non seulement 
en sa qualité de petit- f i ls de 
Marie Leszczyńska et de pré-
tendant au trône de France, 
mais aussi, tout simplement, 
en sa qualité de Français. 

L'installation du comte de 
Li l l e sur les bords de la V i -
stule, où, peu à peu, v inrent 
le re jo indre les gentils-hom-
mes de sa suite, qui avaient 
quitté Ie lgava à leur tour, 
donna à la capitale polonaise 
une physionomie toute nou-
velle. Ainsi que le fa i t r e -
marquer l 'écrivain polonais 
A lexander Kraushar, dans un 
l ivre paru à la f in du siècle 
dernier et consacré au séjour 
du prince prétendant à I e l -
gava et à Varsovie, les an-
nées passées en Pologne par 
le futur roi de France et son 
entourage furent comme un 
antidote contre l ' inf luence al-
lemande qui, à ce moment 
précis, mettant à prof i t des 
circonstances spéciales — la 
métropole polonaise était alors 
devenue, pour quelques an-
nées, une v i l l e vassale de la 
Prusse — essayait de s 'em-
parer de la civilisation polo-
naise. 

Louis XVIII 
bourgeois 

de Varsovie 

L e comte de L i l l e habita 
d abord pendant un certain 
temps dans une spacieuse 
maison bourgeoise sise pres-
que v is-à-v is de la colonne de 
Sigismond, laquelle se dres-
se au centre de la place du 
château. Deux mois après son 

arrivée, les autorités prussien-
nes mirent à sa disposition la 
Maison Blanche, petite rési-
dence située dans le parc 
roya l de. Łazienki. Mais com-
me le prétendant, sa famil le 
et sa cour, composée à ce 
moment d'une quarantaine de 
personnes, s'y trouvaient très 
à l 'étroit, l 'aristocratie polo-
naise résolut d 'o f f r i r au f rère 
de Louis X V I une demeure 
digne de lui. Son choix tomba 
sur un hôtel de la rue du 
faubourg de Cracovie à Var-
sovie reconstruit en 1861, cet 
édi f ice abrita à partir de cet 
date le Cercle des Propriétai-
res fonciers et fu t baptisé 
(Resursa Obywatelska) ap-
partenant à la fami l le Zamoy-
ski. A f i n que le prince pré-
tendant s'y sentît tout à fait 
chez lui, ses propriétaires f i -
rent dresser un acte notarié 
par lequel ils se dépouillèrent 
du bâtiment en faveur du 
„très chrétien Louis X V I I I , 
roi de France et de Navarre" . 
Cette donation assura au prin-
ce prétendant la qualité de 
„bourgeois de Varsovie" et 
lui procura une certaine in-
dépendance v is-à-v is de la 
cour de Berlin. 

L e 25 Juillet 1804, le futur 
Louis X V I I I quitta Varsovie, 
se rendant, via Grodno et 
Riga, en Suède, où i l devait 
se rencontrer avec le comte 
d'Artois. La Gazette de Var-
sovie du 27 juil let 1804 com-
mentait ainsi son départ: „(...) 
Monseigneur le comte de 
L i l l e a quitté notre vil le, en 
compagnie de duc d'Angou-
lême et de quelques person-
nes de sa suite. On suppose 
que le tout de son voyage est 
une rencontre projetée avec 
des membres de sa fami l le et 
l'on espère que l'auguste voya-
geur ne tardera pas à re-
venir à Varsovie, où sont 
restées Mesdames la comtesse 
de L i l l e et la duchesse d 'An-
goulême. L 'att i tude du comte 
de L i l l e dans notre pays a 
été telle que son retour pro-
curerait une réelle jo ie à 
toutes les classes de la société 
polonaise". 

Les voeux du journal var -
sovien ne se réalisèrent point. 
L e roi de Prusse, Fréderic-
Guillaume, mécontent du 
mouvement francophile, qui 
prenait des proportions de 
plus en plus grandes en P o -
logne, s'opposa au retour du 
prince prétendant dans la ca-
pitale. Par contre, le succes-
seur de Paul I e r , l 'empereur 
Alexandre, lui of fr i t , à nou-
veau, une hospitalité tempo-
raire à Ielgava. 

Dans ses Mémoires, Louis 
X V I I I parle de son séjour à 
Varsov ie en ces termes: „Les 
soins et les attentions respec-
tueuses de la noblesse polo-
naise à notre égard étaient 
bien faits pour nous attacher 
à cette vi l le. Je conserverais 
toujours une v i ve reconnais-
sance envers cette nation gé-
néreuse et hospitalière". (S. K . ) 

« 



w 
se! tną 
rocznice 
urodź in 
Edwarda 
Pomian-
Pozer ski ego 

rofesor Edward Pomian-
Pożerski, gdyby żył jeszcze, miałby dzi-
siaj sto lat. Naukowiec, f i z jo log, profesor 
Instytutu Pasteura, gastronom-teoretyk, 
zostawił duży dorobek w kilku dzie-
dzinach i mnóstwo wspomnień. Z gorącą 
sympatią mówią o nim zawsze wycho-
wankowie Polskiego L iceum w Paryżu, 
którzy pamiętają go doskonale z jego 
wystąpień na uroczystościach szkolnych 
na Lamandé. Dla uczczenia 100-letniej ro-
cznicy urodzin Edwarda Pomian-Pożer -
skiego zorganizowali byl i uczniowie tej 
historycznej szkoły spotkanie w Mont -

morency, na cemntarzu L e Champo, 
gdzie wśród wie lu zasłużonych Po la-
k ó w spoczywa ich sławny kolega. A m i -
cale des Anciens Elèves du Lycée P o -
lonais de Paris postawiło sobie za cel, od 
pierwszej chwil i swego istnienia, pod-
t rzymywanie tradycj i szkoły, która przez 
tyle lat istniała, która wychowała tyle 
pokoleń młodzieży i która weszła do hi-
storii Polski 1 Francj i . 

Ojciec Edwarda Pomian-Pożerskiego 
przy jechał do Francj i po klęsce Powsta-
nia Styczniowego. Ożenił się, miał tro je 
dzieci, najmłodszym z nich był Edward. 
Młodość Edwarda upłynęła w murach 
Szkoły Batignolskiej. Potem wstąpił na 
Sorbonę, a po ukończeniu wydziału nauk 
ścisłych został asystentem Od roku 1901 
był k ierownikiem laboratorium i wyk ła -
dowcą w Instytucie Pasteura w Paryżu. 
Edward Pomian-Pożerski wydał 150 prac 
naukowych z zakresu f i z jo log i i (podpi-
sywał j e nazwiskiem E. Pożerski) oraz 20 
tomów prac na tematy kulinarne (które 
podpisywał E. de Pomiane). Przez dłuż-
szy czas czytelnicy jego prac nie w i e -
dzieli, że E. Pożerski i E. de Pomiane, 
to jedna i ta sama osoba. 

Jako gastronom-teoretyk, a nawet 
twórca dziedziny wiedzy, która nazywa 
się gastrotechniką, osiągnął Edward P o -
mian-Pożerski największą popularność. 
Książki j ego były tłumaczone na 10 j ę -
zyków i rozchodziły się w wielkich na-
kładach. Zapraszano go na liczne kon-
gresy, odczyty, emisje radiowe, prasa u-
biegała się o jego artykuły. Jego książka 
pt. „Bien manger pour bien v i v r e " otrzy-
mała nagrodę Académie Française. 

Ci, którzy znali bl iże j Edwarda Pomian-
Pożerskiego, pamiętają go doskonale j a -
ko człowieka tradycji . Dom jego przepeł-
niony był pamiątkami rodzinnymi, pa-
miątkami narodowymi i dziełami sztuki. 
Miał mnóstwo obrazów, przede wszystkim 
polskich malarzy, rzeźby, ceramikę i w i e -
le innych przedmiotów artystycznej war -
tości. Lubi ł zwłaszcza malarstwo i sam 
dobrze malował. Mia ł " bogatą bibliotekę. 
Wśród zbiorów swych pokazywał kolek-
c ję „Biuletynu Polskiego" , w którym zna-
leźć można było w ie l e interesujących w i a -
domości z dz i e jów emigracj i polskiej w e 
Francj i i Szkoły Polskie j na Batignolles. 
Ze szkołą tą czuł się serdecznie związany. 
Kształci ł się w je j murach, szkoła ta na-
uczyła go podwójnego, francusko-polskie-
go patr iotyzmu i kiedy był już dorosłym 
człowiekiem, z oddaniem pracował w 
stowarzyszeniu byłych uczniów tej szko-
ły. Po zakończeniu I I w o j n y światowej 
Polskie L iceum zajęło historyczny gmach 
przy ulicy Lamandé. Edward Pomian-
Pożerski był częstym jego gościem. Prze -
mawia ł na uroczystościach szkolnych, 
gratulował maturzystom odniesionego 
sukcesu, ustanawiał nagrody dla wyb i t -
nych uczniów, wzruszał wszystkich •—-
starszych i młodszych -— swą dobrocią 
i swym urokiem. 

Amica le des Anciens Elèves du Lycée 
Polonais de Paris czuje się spadkobiercą 
pracy Edwarda Pomian-Pożerskiego, 
Wieńczysława Gasztowta i tych wszyst-
kich, którzy kochali szkołę na Batignol-
les — jedną z niewielu szkół polskich, 
które poszczycić się mogły aż tak długą 
tradycją dydaktycznej, pedagogicznej i na-
rodowe j działalności. Szkoła miała wśród 
swych opiekunów i przv jac ió ł : generała 
Dwernickiego, Mickiewicza, Le lewela , 
Chopina. Zaleskiego. Kraszewskiego, Pa -
derewskiego, generała La Fayette i mar-
szałka Focha. Wie l e c iekawych wspom-
nień historycznych mogłoby cójść w za-
pomnienie, gdyby nie było ludzi trosz-
czących się o ich zachowanie. Wielu 
zasłużonych dla emigracj i polskiej ludzi 
nie byłoby dostatecznie znanych, gdyby 
nie przypomniano o ich działalności i o 
ich życiu. A.micale pode jmuje słuszną i 
zasługującą na uznanie in ic ja tywę pod-
trzymywania tradvcj i , tei tradycji , do 
którei Edward Pomian-Pożerski , dziecko 
dwóch ojczyzn, był tak serdecznie przy -
wiązany. 

Kilkunastu członków Amicale 'u wraz 
z rodzinami przybvlo na uroczystość w 
Montmorency. Po złożeniu wieńca na gro-
bie p r o f e s o r a Pożerskiego. prezes A m i -
cale'u p. Kaz imierz Molenda wygłos i ł 
krótkie przemówienie na temat życia i 
zasług p r o f . Pożerskiego. Minutą ciszy 
u c z c z o n o namieć. Po oddaniu hołdu 
Edwardowi Pomian-Poż^rskiemu członko-
w ie Amicale 'u r>ozostali jeszcze na cmen-
tarzu, odwiedzaiac inne groby zasłużo-
nych. w=ród których znajduje sie tvlu 
ludzi zwiazanych z historią Szkoły Ba-
tignolskiej. 

1 
Delegacja stowarzyszenia na cmentarzu 
w Montmorency. Pośrodku — prezes ho-
norowy prof. Józef Mul, wieniec składa 
prezes p. Kazimierz Molenda (od prawej) 

Profesor Edward Pomian-Pożerski — fiz-
jolog, gastronom-teoretyk, batignolczyk 
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T e l e w i z o r y , 
r a d i o o d b i o r n i k i , 
l o d ó w k i , 
m a s z y n y do p r a n i a 
i inne a r t y k u ł y 
g o s p o d a r s t w a 
d o m o w e g o 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
RDUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Téléphone: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 
poleca niże j w y m i e n i o n e książki po cenach n a j -
niższych: 
Mar ian Brandys — K o n i e c świata s zwo le -
żerów. 3 tomy w płóc iennej op raw i e 50,00 
Michał Bobrzyński — Dz i e j e Po l sk i w za -
rysie . 500 str. w płóc ienne j op raw i e 31,00 
Stanis ław Brzozowsk i — Ignacy Łukas i ew icz 2,80 
Mar i a Dąbrowska — P r z y g o d y cz łow ieka 
myś lącego . 778 str. w płóc ienne j op raw i e 26,40 
Jacek Fuks iewicz — L e cinéma en Po l o gne 3,00 
Mar ia Konopn icka — P o e z j e 5,00 
A d a m M i ck i ew i c z — Pow ieśc i poetyckie . W 
płóc ienne j op raw ie 8,00 
A d a m M i ck i ew i c z — Dz i adów CZĘŚĆ I I I 4,00 
A d a m M i ck i ew i c z — Dz i adów część I, I I i I V 4,00 
A d a m M ick i ew i c z — K o n r a d Wa l l en rod 2,00 
P O L S K A — In fo rmator . 530 str. w płóc ien-
ne j op raw i e w ję zyku f rancusk im lub p o l -
skim 30,00 
W ł a d y s ł a w St. R e y m o n t — Chłopi — 4 tomy 
w p łóc ienne j op raw ie 39,70 
W ł a d y s ł a w St. R e y m o n t — N o w e l e w y b r a n e 4,00 
H e n r y k S ienk iew icz — P o t o p 4 tomy 16,00 
H e n r y k S ienk iew icz — Quo Vadis. W płó -
c iennej op raw i e 20,00 
H e n r y k S i enk iew icz — W pustyni i w pusz-
czy 5,15 
Ste fan Żeromsk i — Duma o hetmanie. W 
płóc iennej op raw i e 8,00 
Ste fan Że romsk i — Ludz i e bezdomni — w 
płóc iennej op raw i e 5,00 
Ste fan Żeromsk i — S y z y f o w e prace — w 
płóc ienne j op raw i e 5,00 
Do cen wymi en i onych do l i c zamy własne koszty 
przesyłk i pocz towe j . 

Stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r książek, 
p r z e w o d n i k ó w po Po lsce w języku polsk im i f r an -
cuskim oraz m a p y Po lsk i d r o g o w e i turystyczne. 

'J'jViViVitw'i'tVî VVt'iViViViVn'i'i'i'iVi 

23» nue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 824 -42 -02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

N a żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U G I 

n a j b a r d z :ystm 

Rodaku! Ch oesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

w Sklepi* •olsklm (flpmi trzostek) 
J o u f f r o y , P a r i s 17-ème , t e l . 622-55-52 

, r R o m e — M a l e s h e r b e s ; A u t o b u s : n r 31 
c n a r i e s d e G a u l l e l u b .nr 53 
d i n e t . 

G a r e du N o r d z P l a c e 
P l a c e d e l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : P o n t - C a r -

d i w o ń L ą p r z y j ę c i e z o k a z j i : c h r z c i n , K o m u n i i Ś w i ę t e j , i m i e n i n c z y w e s e l a , 
n f s - , A Jeśli chc e s z o t r z y m a ć p r o d u k t y p o l s k i e 1 z P o l s k i w d o m u , n a p i s z 

S k ï J , 5 o s t a n i e s z w y k a z t o w a r ó w z c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i . 
= K l e p c z y n n y od 10 d o w i e c z o r a , w n i e d z i e l ę n i e c z y n n y . 



Okruchy 
sportowe 

SUKCESY 
MŁODYCH MISTRZÓW MATY 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

Sport zapaśniczy w Po lsce ma 
dobre r e z e r w y . Meda l e brac i 
L ip i en i ów , Suprona, K u r c z e w -
skiego i innych na mistrzostwach 
świata i Europy stanowią dobry 
dop ing dla ich młodszych ko le -
gów, k tórzy dop iero zaczyna ją 
swo ją kar ierę sportową. N a j -
l eps zym tego d o w o d e m jest n i e -
z w y k l e udane tournée ek ipy ju -
n i o r ów w stylu w o l n y m w Sta -
nach Z jednoczonych. 

Zapasy w sty lu w o l n y m c ie-
szą się — j a k w i adomo — w i e l -
ką popularnością w U S A . R e -
prezentanci tego k ra ju od lat 
z d o b y w a j ą meda l e i ty tu ły pod-
czas mistrzostw świata i i g r zysk 
o l impi jsk ich. Dyscypl ina ta u-
praw iana jest n iemal w e wszys t -
k ich szkołach średnich, stąd 
też i poz iom zawodn ików , senio-
r ó w i jun io rów, bardzo wysok i . 
P i s z emy dlatego o tym, aby u-
wypuk l i ć sukcesy na j l epszych 
polskich jun iorów. 

Podczas tournée Po l a cy na 13 
rozegranych spotkań przegra l i 
t y lko 2. Prasa f a chowa U S A p o -
święci ła ich wys t ępom w i e l e ar -
tykułów, podkreś la jąc bardzo do-
bre p r zygo towan i e techniczne p o -
szczególnych zawodn ików, ich 
ambitną pos tawę w walce , do -
skonałe zachowanie. A oto w y -
nik i spotkań rozegranych przez 
młodych zapaśników w ki lku 
stanach U S A : Po lska — Jol ie t 
5 : 5, Pa rk Forest South 4 :6, 
Chicago 8 : 2 , — M i l w a k e e 7 : 3, 
— Decatur 7 : 3 , —• Indianopol is 

Od kilku lat polscy zapaśnicy 
zaliczają się do światowej elity 

8 : 2 , — Moo r v i l l e 8 : 2 , — K o a -
nosbrug 5 : 5 , — Greenbrug 5 : 4, 
— Cleares f i e ld 6 : 3 , -— Wi l l es 
Ba r r y 7 : 2 , — Cany H i l l 5 : 4, 
— South Orange 5 : 4. 

Trzeba zaznaczyć, że p r z e c iw -
ko po lsk ie j ek ip ie wys t ępowa ł y 
reprezentac j e na j lepszych szkół 
lub ok r ęgów szkolnych w po-
szczegó lnych stanach. Sukcesy 
młodych mis t r zów maty św iad-
czą, że rosną następcy obecnych 
medal is tów, ( h j ) 

ROŚNIE 
POPULARNOŚĆ TENISA 

Tenis z i emny w ostatnich la -
tach p r z e ż y w a renesans popu lar -
ności. Tu rn i e j e na j l epszych ama -
t o r ów i z a w o d o w c ó w gromadzą 
na kortach i przed t e l ew i zo ra -
m i dziesiątki tys ięcy w i d z ó w . 
Coraz w i ę c e j ludzi upraw ia tę 
grę dla re laksu i przy j emnośc i , 
u t rzymania kondyc j i f i z y c zne j . 
W Po lsce tenis, k tó ry ma bo -
gate t radyc je , by ł przez w i e l e lat 
jedną z na jbardz i e j zan iedba-
nych dyscypl in sportu. Obecnie 
— w y d a j e się — sytuac ja ta po -
w o l i u lega zmianie na lepsze. 

Mecz o Puchar Dav isa Po lska 
—- Szwec ja , a zwłaszcza wys t ęp 
f enomena lnego Borga, z e l ek t ry -
zowa ł ostatnio całą sportową 
Warszawę . N i e ty lko dlatego, że 
dawno n ie og lądano w stol icy 
dobrego tenisa, lecz r ówn i e ż i 
dlatego, że coraz w i ę c e j ludzi 
spędza w o l n y czas na kortach. 
Tenis polski powo l i odzyskuje 
n ie ty lko rangę na arenie mię -
dzynarodowe j , g ł ówn ie dzięki 
W o j c i e c h o w i F ibakowi , ale s ta j e 
się po prostu modny jako sport 
r ek r eacy jny . 

N a j p i e r w s łów k i lka o w a r u n -
kach do uprawian ia te j g ry . W 
latach sześćdziesiątych w Polsce 
z l i k w i d o w a n o w i e l e kor tów , a 
nowych n iemal wca l e n ie budo-
wano. N i e by ł o na c zym i czym 
grać, b o w i e m produkc ja sprzętu 
( rak ie ty i p i łk i ) r ówn i e ż stała na 
niskim poz iomie . A l e coś się ru -
szyło. W roku ub ieg ł ym w ca-
ł y m K r a j u p r z yby ł o 40 n o w y c h 
ko r t ów z iemnych. W sklepach 
spor towych już bez trudu m o ż -
na nabyć popularne rak ie ty i 

piłki do gry . Po lsk i Z w i ą z e k T e -
nisowy dąży n ie ty lko do w y -
dźwignięc ia s w o j e j dyscyp l iny 
na dobry poz iom w skal i m i ę -
dzynarodowe j , ale r ówn i e ż za -
biega o j e j popularyzac ję . Obec -
nie np. ponad 100 ognisk T o -
warzys twa K r z e w i e n i a Ku l tu r y 
F i zyczne j (masowa o rgan i zac ja 
spor towa) p rowadz i sekc j ę dla 
amato rów tenisa. P r z y n o w o p o -
wsta jących ośrodkach w y p o c z y n -
kowych budu je się kor ty z i em-
ne. W y d a j e się, że przyszłość 
w te j dz iedz in ie l eży w opano-
waniu produkc j i sztucznego 
two r z ywa do p o k r y w a n i a ko r -
tów, k tóre jest już masowo sto-
sowane w wie lu kra jach. Do-
piero wówczas będą warunk i do 
wychowan ia tenisistów w y s o k i e j 
klasy, j ak równ ie ż umasowien ia 
tenisa wśród szerokich rzesz 
społeczeństwa. 

Jeśli chodzi o wyc zyn , to P o l -
ska nadal pozosta je da leko w 
tyle. Casus Wo jc i e cha Fibaka, 
k tórego puszczono na szerokie 
międzynarodowe wody , wskazu-
j e drogę do osiągnięcia w y s o -
k iego poziomu. Ten 22-letni te-
nisista od jes ieni ub ieg łego ro -
ku poczyni ł bardzo duże postę-
py. Stało się tak dlatego, że za-

T. Nowicki gra bardzo elegancko 

czął grać w wie lk ich, s i lnie ob-
sadzonych turnie jach z udz ia łem 
św ia towe j czołówki . Dz is ia j F i -
bak po t ra f i już w y g r y w a ć po-
szczególne sety z na j l epszym 
tenisistą świata J immy Connor -
sem (USA ) , wa l c zy j ak r ó w n y 
z r ó w n y m z Borg iem, Nastase, 
Orantesem i innymi . Po l sk i e 
w ładze tenisowe są obecnie zde-
cydowane dać równ ie ż takie 
szanse k i lku innym, u ta l entowa-
n y m zawodn ikom. Jak w y k a -
zu je praktyka, ty lko tędy w i e -
dzie droga do mistrzostwa. N i e -
dzwiecki , Now i ck i , Dobrowo l sk i 
stoją w i ę c przed dużą szansą. 
Jeśli ją wyko r z y s t a j ą , podniosą 
swo j e umiejętności , to za rok, w 
ko le jne j edyc j i Pucharu Davisa, 
Polska może znacznie w y ż e j za-
wędrować w t y m w i e l k im tur-
nieju. ( h j ) 

R o z g r y w k i p i łkarskie o 
mistrzostwo ekstrakla-
sy p i łkarskie j zostały 
po 30 rundach w a l k 
j es ień-wiosna 1974—1975 
zakończone. Już k i lka 
rund przed ich zakoń-
czeniem w i adomo było , 
że mis t rzem zostanie 
„Ruch" , a drugie m i e j -
sce przypadn ie „Sta l i " . 
N i e znana natomiast 
wc iąż była lokata trze-
c ie j „11" o raz jak ie dw i e 
drużyny spadną z l ig i 
i k tóre do n ie j we jdą . 
Teraz k ib ice pi łkarscy 
w i ed zą już wszystko. 
„Ś l ąsk " znalazł się na 
trzecim mie jscu w y -
przedza jąc „W is ł ę " , a 
z l ig i spadły „ A r k a " i 
„ G w a r d i a " — na ich zaś 
mie jsce wesz ły „ W i -
d z e w " i „S t a l " R z e -
szów. Po z i om spotkań 
by ł na ogół n i e równy i 
nieraz po dobre j g r ze 
obniżał się n ieoczek i -
w a n i e już w następnej 
rundzie. W sumie j ed -
nak wa lk i pi łkarskich 
„11" dostarczyły dużo 
emoc j i i t r z y m a ł y w 
niepewności k ib i ców 
zwłaszcza tych drużyn, 
które wa l c zy ł y o pozo-
stanie W I l idze. 

P i ę k n y m akordem za-
kończy ł się X X I M e m o -
r ia ł im. Janusza Kuso-
cińskiego. L i c zn i e z e -
brana publiczność na 
stadionie Sk ry w W a r -
szawie oklaskiwała k i l -
ka znakomitych w y n i -
k ó w . Do nich zal iczyć * 
w y p a d a rekord Europy 
w skoku o tyczce W ł a -
dys ława Kozak i ew i c za 
(5,60 m ) i rekord Po lsk i 
w skoku w dal Grze -
gorza Cybulsk iego (8,27 
m). Poza t ym dobre r e -
zultaty os iągnęl i : Sze-
wińska, Rabsztyn, no i 
tr iumfator g ł ównego 
b iegu memor i a ł owego —-
Mal inowsk i . 

Czterech polskich r e -
prezentantów w y w a l -
czy ło w Len ingradz i e a -
wans do f inału europe j -
sk iego indywidua lnych 
żuż lowych mistrzostw 
świata, są to: Jancarz, 
Cieślak, Glueckl ich i 
Piech. 

Po lscy p i łkarze rozpo-
częl i s w o j e w a k a c y j n e 
tournée za oceanem od 
zwyc i ęs twa w Har t f o rd 
nad tamte j s zym k lu-
bem 2 : 0. 



General Skibiński wśród 
swoich żołnierzy w Gandawie 

Radosny to by ł dzień dla by łych polskich żo łn ierzy zamiesz-
ka łych w Gandaw i e i okol icach miasta: ich by ł y dowódca, gene-
rał Franc iszek Skib iński p r z y b y ł tu, aby wz i ąć udział w uroczy-
stościach z okaz j i 30 rocznicy zakończenia I I w o j n y św ia towe j . 
Jego w i z y t a w Belg i i , a szczególnie w Gandaw i e nastąpiła w 
zw ią zku z zaproszeniem w y s t o s o w a n y m przez Sekc j ę Po lską Fede -
rac j i K o m b a t a n t ó w A l ianck ich w Gandawie , zrzesza jącą m. in. 
by ł y ch żo łn ierzy P i e rws z e j Po l sk i e j D y w i z j i Pancerne j , która 
w 1944 r. w y z w o l i ł a znaczną część z iemi f l amandzk ie j . 

Boga ty p rog ram p r z ygo t owany przez biuro Fede rac j i K o m b a -
tan tów w Gandawie , pod k i e r o w n i c t w e m p. Józe fa Czecha a tak-
że pp. Wojszinica, Zabary ło , Sto larka, Steca i Wo j t ow i c za , składał 
się z trzech g ł ównych punktów: złożenia k w i a t ó w u stóp pomnika 
N ieznanego Żołnierza w A lbe r tpa rk , uroczystego zebrania połą-
czonego z p r z y j ę c i e m oraz balu z udzia łem zespołu pieśni i tańca 
„Orze ł " . 

W A lber tpark , p o m i m o b r zydk i e j pogody , zebrał się t łum miesz-
kańców miasta, aby uczestniczyć w ceremoni i złożenia w i eńców 
i w iązanek w imien iu w i e lu k r a j ó w i organizac j i . W imieniu 
po lsk ie j Ambasady kw i a t y z łoży ł ambasador PRL, S. Koc io ł ek 
w r a z z genera łem F. Skib ińskim oraz attaché w o j s k o w y m A m b a -
sady P R L w Bruksel i p . Stemposzem, a następnie przedstawic ie le 
ambasad Bułgar i i , N R D , Węg i e r , Z w i ą z k u Radz i eck i ego i K a n a -
dy, burmistrz A d e g e m oraz reprezentanci I M O S , Federac j i 
K o m b a t a n t ó w A l i anck ich w Gandawie , w ładz mie jsk ich Gan-
dawy , Z w i ą z k u Po l aków , T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i Be l g i j sko -Po l -
sk ie j w Gandawie , zespołu „ O r z e ł " i innych be lg i j sk ich ugrupo-
wań kombatanckich. 

Następnie w sali r e c epcy jne j hotelu „Br i t tann ia " odbyło się 
uroczyste zebranie. P r z y go t owano tam również n i ew ie lką w y s t a w ę 
f o t og ra f i i ukazującą zniszczenia Po lsk i w czasie I I w o j n y świa-
t owe j . 

Zebran ie o two r z y ł p. V a n den Broucke, prezes Sekc j i F landr i i 
Wschodnie j Organ i zac j i by ł ych K o m b a t a n t ó w Al ianckich. W 
s w y m wystąp ien iu p r zypomnia ł on duży udział w be l g i j sk im 
Ruchu Oporu przedstawic ie l i po lsk ie j emigrac j i . W imieniu N S B 
— Nat iona le Str i jdersbond (Narodowa Organ izac ja by łych K o m -
ba tan tów ) p r zemawia ł p. A l b e r t Bernard. N a zakończenie zabrał 
głos attaché w o j s k o w y A m b a s a d y P R L w Be lg i i p. H. Stemposz. 
P r z ypomn ia ł on og romne straty, j ak i e poniosła Po l ska podczas 
ostatniej w o j n y św ia towe j . 

Ko r z y s t a j ą c z te j okaz j i at taché w o j s k o w y p. Stemposz wręczy ł 
K r z y ż Wa lecznych p. Van S lembrouckowi , 77-letniemu mieszkań-
cow i Gandawy , za pomoc j a k i e j udziel i ł n iegdyś I D y w i z j i P a n -
cerne j . 

W t ym uroczystym spotkaniu w hotelu „Br i t tann ia " wz i ę l i r ó w -
nież udział kapitan Baranowski , p. A . G raba r ek reprezentu jący 
T o w a r z y s t w o Łącznośc i z Po lon ią Zagraniczną „Po l on ia " , dr Van 
Rossem, prezes k r a j o w e j Organ i zac j i K o m b a t a n t ó w A l ianck ich 
w Europie, p. P i ton, prezes t e j samej o rgan izac j i na terenie p ro -
w i n c j i Brabantu, p łk He rmans i pp. A l l emans i Ceuppens r ó w -
nież z te j organizac j i , pani Namuro is z T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i 
Be l g i j sko -Po l sk i e j , p. Szala, prezes Centra lne j Rady P o l a k ó w 
w Be lg i i oraz j e j w iceprezes p. Stała, a także przedstawic ie le 

w ładz mie jsk ich G a n d a w y i w i e lu wyż s z y ch o f i c e r ów armi i be l -
g i j sk ie j . 

Ten pamiętny dzień zakończy ł bal, zo rgan i zowany przez zespół 
pieśni i tańca „ O r z e ł " w sali w Onderbergen. W obecności około 
300 osób prezes Federac j i K o m b a t a n t ó w A l i anck ich z Gandawy , 
p. Józef Czech podz i ękował genera łow i F. Skib ińskiemu za to, 
że zechciał spędzić ki lka dni z żo łnierzami, z k t ó rymi niegdyś 
w y z w a l a ł z i emię f lamandzką. 

W imieniu wszystk ich obecnych by łych kombatantów, p. J. Czech 
wręc z y ł genera łowi Skib ińskiemu p a m i ą t k o w y talerz z herbem 
Gandawy , a także sumę 20 tys ięcy f r a n k ó w be lg i j sk ich przezna-
czoną na odbudowę Zamku K ró l ewsk i e go w Warszaw ie . 

G łęboko wzruszony gen. Skibiński, gorąco podz i ękowa ł wszys t -
k im za okazaną mu serdeczność i w y r a z y sympat i i oraz podkreś-
lił, że ten dzień spędzony wśród dawnych towarzyszy broni po -
zostanie na zawsze w j e go pamięci . 

Zan im rozpoczął się bal, zespół „ O r z e ł " zaprezentował zebra-
nym program, na k tóry z łoży ły się po lsk ie piosenki żołnierskie 
z czasów w o j n y . 

D o d a j m y jeszcze, iż poprzedniego dnia gen. Skibiński wz ią ł 
udział w uroczystym wieczorze w A n t w e r p i i z o rgan i zowanym 
dla niego przez m łodz i e żowy zespół pieśni „S łow ianka " , wspó l -
nie z Po l sk im K o m i t e t e m O l imp i j sk im z Brosbeek. 

YVAN VERBRAECK 
1 
General F. Skibiński przemawia na spotkaniu w Antwerpii. 
Z prawej — konsul PRL p. W . Amirowicz, z lewej — p. J. Czech 
st -

Członkowie zespołu pieśni i tańca „Słowianka" z Antwerpii 
3 " " 
Przedstawiciele IMOS złożą za chwilę wieniec niesiony przez 
najmłodszych członków zespołu „Orzeł". Z prawej p. P- Stolarek 
4 
Kwiaty składają (od lewej): p. Stec, p. Wojsznic i p. Czech 



MEDALIŚCI 
PRACY 

Roost-Warendin. Z 
okaz j i święta pracy zo-
stali odznaczeni meda la -
m i s rebrnymi : p. Józef 
Rata jczak , p. M ieczys -
ł a w Zacharewicz , p. A -
l exandre Staszak i p. 
L e o n Woźn iak , meda -
lami v e r m e i l p. Stanis-
ł aw Szczypa i p. Fé l i x 
Mis iak. 

Courchelettes. Sre -
b rnymi medal is tami 
pracy odznaczeni zostali 
ostatnio p. F é l i x G łu -
chowski i p. W ładys ł aw 
Słupek. 

Lewarde. Dużym z ło-
t ym meda l em pracy zo-
stał pośmiertnie odzna-
czony w dniu 1 m a j a p. 
Józef Za lewsk i . 

Cuincy. P . Bruno Ju-
chniewicz o t rzymał w 
dniu 1 m a j a srebrny 
meda l pracy. 

La Basse. W dniu 
święta pracy meda le 
srebrne o t r zymal i : p-
Eugeniusz Stopin, p. 
Denis Zad ło i p. I gna -
cy Dacko. 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Liévin. W a l n e zebra-
nie s towarzyszenia 
„ M a j o r e t t e s " wyb ra ł o 
p. Brutnicka cz łonkiem 
komis j i r e w i z y j n e j . 

Douai. W a l n e zebranie 
centra lne j kasy w z a j e m -
ne j pomocy górn icze j 
zagłębia Douai wyb ra ł o 
ponown ie na członka 
zarządu p. Pamparsk i e -
go jako asesora i p. 
Mie lczarka jako skarb-
nika. Za dotychczasową 
działalność skarbnik p. 
M ie l c zarek o t rzymał 
spec ja lne podz i ękowa-
nia zebranych. 

Bully-les-Mines. Z a -
stępcą skarbnika nowo 
powsta łego klubu k ib i -
c ó w przy „Eto i le Spor -
t i v e " został w y b r a n y p. 
Stermula. 

Douai. O k r ę g o w e w a l -
ne zebranie de l ega tów 
loka lnych sekc j i t owa -
rzys twa C A T M w y b r a ł o 
na członka zarządu p. 
Stanis ława Duszyńsk ie -
go, czyniąc go r ówno -
cześnie odpow iedz i a l -
nym za sektor Douai, 
S in - l e -Nob le , Waz ie rs 
i Fra is -Mara is . 

K O N K U R S 
RYSUNKOWY 

Lens. W tute jszym l i -
ceum „Condorce t " r o -
zegrany został f ina ł 
departamenta lny w za -
kres ie r y sunkowym, or -
gan i zowany przez U F O -
L E A . P r i x d 'exce l lence 
o t rzymal i : Jakubowski 
z B i l l y -Sev i gne , Sze ląg 
z L i é v i n -L i t t r é , L e ś -
niak z L i é v i n - L a g r a n g e , 
Eric Michal ik , z Sal lau-
mines, L i p o w i c z z Car -
v in-Ces i Kuche jda z 
H é v i n - B e r t h o l e t . 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Lens. Konkurs b i la r -
d o w y o rgan i zowany 
przez A v e n i r B i l l a rd -
Club Lensois w y g r a ł p. 
Bruno Ko rgowsk i , osią-
ga jąc średnią 3,62. 

Liévin. Spotkanie bo-
w l i n g o w e L i é v i n — 
Masony, w y g r a ł a ek ipa 
z L i é v in . W ekip ie M a -
sony w y r ó ż n i ł się p. R y -
szard Wiśn iewsk i , k tó-
ry w k lasy f ikac j i indy -
w idua lne j za ją ł m i e j -
sce trzecie. 

Wingles. W lokalu 
„Cerc ie A m i c a l e P o -
lonais" m i e j s cowa sek-
cja „ F r ance -Po l o gne " 
zorganizowała konkurs 
belota. P i e rws z e m i e j -
sce za ją ł p. Białas — p. 
K r a w c z y k , 2 — p. M a -
tuszewski -— p. M r o c z -
kowski , 3 — p. Dubru l -
le -Copin, 4 — p. R o g a l -
ka — p. Michalak, 5 — 
p. Gasperowicz — p. 
Babisz. Ogó łem wz i ę ł y 

udział w tyim konkursie 
22 pary . 

Lallaing. W zorgani -
z owanym przez zarząd 
m ie j sk i t r ó j k o w y m 
konkursie bul istycznym 
w ramach święta loka l -
nego, tzw. ducasse, m i e j -
sce drugie za ję ła ekipa 
p. J. Stańko, p. Hen ryk 
Smalk — p. Ch lebow-
ski. 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jac ió ł datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Joël le Dahmani — 
Jean-P ie r re Szczepa-
niak w L ibercourt ; M a -
r i e -France Głowacz — 
A n d r z e j Robasse (Bru-
ay), A n n e - M a r i e P o d -
gorska — Christian Du-
dziński, Eve l yne L u d -
w ikowska — Richard 
Gonzales, Monique Bra -
nicka — Jacques Bour-
ge, Ad r i annę K lugherz 
— A n d r z e j Lo r ek i M o -
nique Mac i e j ewska — 
Did ier Bury (St. Saul -
v e ) w R o u v r o y ; Ann i e 
Koz ł owska — Jean-
P i e r r e Descamps w Sa l -
laumines; Danie le W i -
niart — Michał W i ś -
n iewsk i w Courr iéres; 
Mar i e -Luc i e Ko łata — 
Pao lo M o r o w Metz ; 
Sy l ve t t e Souret — Jean-
Louis Rych l ik w B lan-
zy ; Chantai Bonnet — 
Stanis ław Raszka w 
Vred ; Jeannine Mazur 
— Czes ław Kus w 
Fouquières ; Michal inę 
Lechniak — Jean-P i e r -
re Bourlard w Béthune; 
Claudie Le l eu — Jac-
ques Ratynski w Dour -
ges; Elżbieta Kubicka — 
Jean-Jacques Pakosz 
w Noye l les-sous-Lens; 
Gi lda Walczak —• Chris-
t ian Robi l lard w A n -
nay-sous-Lens; Sy l v i e 
He r e t yk — A la in I l les 
i L i l i ane Sołtysiak ( W a l -
lers) — Bernard Baran 
w Lens ; Franc ine Bo -
ber — Danie l Ko terba 
w Masny ; Monique G ą -

siorek — Reyna ld A n -
sart w Monchecourt ; 
Eve l yne W a g o n -—- Marc 
L a n g e w La l l a ing ; M y -
r i am Daussy — Jean-
Luc K o l a r w L a u w i n -
P lanque ; Nad ine Stu-
sko — M iche l L e f e b v r e 
i M ichè l e Barchanska — 
Bernard L e f o r t w 
Wing les . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

H A G O N D A N G E : 
Christe l le Sokołowska. 
C I R Y - l e - N O B L E : K a -
tia Gierszewska. L O O S -
e n - G O H E L L E : Pa t r i ce 
Wo jc i echowsk i . L O U R -
CHES : D a w i d Wo łk . 
D O U A I : Ph i l ippe Wia t r , 
Isaibelle Siniarska, F a -
bien Grupa, M O N T -
C H A N I N : De lph ine R a -
ta jczak. D I V I O N : Sa-
mue l Góreck i H E R S I N -
C O U P I G N Y . Manue l 
Wolsk i . B E T H U N E : 
Grego ry Paszk iewicz , 
Lauren t Augustyniak, 
A u r o r e Szumny, F a -
br ice Matuszewski , B e r -
trand Cieś lak. S A I N S -
e n - G O H E L L E : W incen -
ty Or łowski . V I R Y -
C H A T I L L O N : Jeremie 
Józe fowicz . H A I L L I -
C O U R T : Sonia Ba l iń -
ska. B U L L Y - l e s - M I N E S : 
Pascal Kubiak . L A B U I -
SS IERE : Carol ine S tem-
pniakowski . H E N I N -
B E A U M O N T : Joël W a -
cyk. R O U V R O Y : M a r -
jo l i e Ma l inowska . 
L E N S : Sever ine K o -
nawał , Dorothée Soko-
wicz . De lphine Fudala . 

STO LAT 
DLA N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

D U C H Y - l e s - M I N E S : 
Christ ine Bia łecka i 
Ge ra rd N o w a c k i ( A u -
berchicourt ) V I E U X -
C O N D E . A N I C H E : B r i -
g i t te K i rsch i Jean-Ph i -
l ippe N a l e w a j e k . M A -
Z I N G A R B E : : Chr ist ia-
ne Pa łka i F r y d e r y k 
K l imaszewsk i . A N N E -
Z I N : Claude Gulain i 
L eonard L imbursk i . 
B O R R E : Claudine U r -
baniak i D id ie r Lac res -
sonniere. B U L L Y - l e s -
M I N E S : L i l i ane C icho-
w las i R e m i Trehoux . 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : 
Joë l le Col laette i Jac-
ques Gacnik. M E T Z : 
Lauren t K a r m e e f f i Eu-

geniusz Law ien i ec . F O U -
Q U I E R S - l e s - L E N S : Je-
anine Mazur i Czes ław 
Kuś. M E R I C O U R T : Jo-
ce lyne Man iak i Pa t r i ck 
Venant . A U B Y : Mar i a -
Noë l l e L e t o i Stanis ław 
Janaszak, L y d i a F o -
łuszny i Jacques M a -
ronnier . P E C Q U E N -
C O U R T : Jeanine Tur z 
i Edmund Cieślak, Jo-
ël le Swiderska i Patr ice 
Meresse. G R E N A Y : 
Br ig i t te W y c i s k i Jean-
Pau l Godeł . L E N S : Do -
min ique Lauren t i 
Jean-Marc Wodzyńsk i . 
A U B Y : Mar i e -Chr i s t i -
ne Urban iak i R a y m o n d 
Pant igny . W I N G L E S : 
Mon ique K o z a k i Serge 
Dupont. V I O L A I N E S : 
Mar ie -Chr is t ine P u k o -
w i e c i Jean-Mar i e D e -
labroye. C O U R R I E R E S : 
Danie le W ia r t i Micha ł 
Wiśn iewsk i . B U L L Y -
l e s - M I N E S : Miche le 
S łowińska i Claude 
F rev i l l e . E S T E V E L L E S : 
Nad ine Debuissy i R y -
szard Kaczmarek . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

N O Y E L L E S - G O -
D A C L T : Ignacy Kata -
rzyński, lat 68. W A -
ZIERS: Stanisław Pie-
czyński, lat 52, Cecylia 
Ferencz z domu Pyt lew-
ska, lat TO. L O U R -
CHES: Józef Wojc ie -
chowski, lat 43, Ada l -
bert Przybylski, lat 40. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Stanisław Nahorski, lat 
47, Michał Walkowski, 
lat 80, Maria Grzywa z 
domu Skoda, lat 82. 
R O U V R O Y : Emilia 
Szopa z domu Ćwiek, lat 
70. M A S N Y : Józef A u -
gustyniak, lat 65. D O U R -
GES : Jan Michalski. 
P E C Q U E N C O U R T : Jan 
Kupczyk, Jan Go ło jew-
ski. A N G R E S : Jadwiga 
Michalak z domu Boś-
lak, lat 60. H A I L L I -
C O U R T : Antoni Kryst-
kowiak. B R U A Y - e n -
A R T O I S : Angele Leś-
niak z domu Kamińska, 
lat 86. L I B E R C O U R T : 
Stefan Wierzejewski, lat 
21. H A R N E S : Katarzy-
na Maćkowiak z domu 
Łukaszewicz. M E T Z : 
Louise Klepacka z do-
mu Chlebicka, lat 78. 
ST. L A U R E N T : Balbina 
Mały z domu Kaleta. 
M O N T C E A U - les - M I -
NES: Anna Płatek z 
domu Kupka, lat 47, 
Stanisław Kubaska, lat 
74. S T I R I N G - W E N D E L : 
Marta Kaczmarek, lat 
73. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 12 AU 18 JUILLET 

P R E M I E R E C H A I N E 

— 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
13,00, 20.00 e t à l a f i n d u p r o -

M I D I — P R E M I E R E 
I T I — J O U R N A L — 

g r a m m e . 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.10 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L A J E U N E S S E 18.50 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( sau f 

l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( sau f s a -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
T O U R D E F R A N C E — 19.47 ( sau f l e d i m a n c h e ) 

S A M E D I 12 J U I L L E T 

14.05. L e s m u s i c i e n s d u so i r 
14.35. S a m e d i es t à v o u s 
18.50. I T I : S p o r t s : M a g a z i n e A u t o M o t o I 
20.35. V a r i é t é s : G a l a d e l ' U N I C E F 
21.35. S é r i e : „ V a n D e r V a l k " n r . I r é a l . M i k e V a r d y 
22.25. P o r t r a i t : C l a u d e R i c h 

D I M A N C H E 13 J U I L L E T 

12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. J e u : C i g a l e s e t F o u r m i s 
13.20. C ' e s t pas s é r i e u x 
14.05. „ P a u l T e m p l e " s é r i e , n r . I 
14.55. S p o r t 
15.30. T o u r d e F r a n c e , é t a p e : N i c e / P r a l o u p 
16.20. S p o r t s 
16.50. D o c u m e n t : H i s t o i r e d a n s l e s é r i e : „ L e s G r a n d e s 

B a t a i l l e s d u P a s s é " — „ G e t t y s b u r c h 1863" 
17.50. „ S u r l e s l i e u x du c r i m e " n r . 4 
19.15. R é p o n s e à t o u t 
19.33. I T I — S p o r t s : D r o i t au b û t 
20.35. „ U n G r a n d P a t r o n ' — u n f i l m d ' Y v e s C i a m p i 
22.40. L e s g r a n d s m y s t è r e s d e l a m u s i q u e — „ Q u i e s t 

l ' a u t e u r d e l a M a r s e i l l a i s e " . 

L U N D I 14 J U I L L E T 

F E T E N A T I O N A L E 

9.15. C e r e m o n i e m i l i t a i r e e t d é f i l é — e n d i r e c t d u 
C o u r s d e V i n c e n n e s 

13.35. C o u r t m é t r a g e 
14.00. „ L a T ê t e du c l i e n t " — 

P o i t r e n a u d 
15.35. T o u r d e F r a n c e , é t a p e : P r a l o u p / S e r r e - C h e v a l i e r 
16.35. , L e s E c l a i r e u r s du c i e l " n r . 9 e t f i n 
20.35. „ L e T r a i n s i f f l e r a t r o i s f o i s " — u n f i l m d e F r e d 

Z i n n e m a n ( G a r y C o o p e r ) 

u n f i l m d e J a c q u e s 

M A R D I 15 J U I L L E T 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 

16.35. T o u r d e F r a n c e , é t a p e : V a l l o i r e / A v o r i a z 
20.35. L e s a n i m a u x d u o n d e 
21.00. L e B l a n c e t l e N o i r 
21.45. L e s B i b l i o t h è q u e s 

M E R C R E D I 16 J U I L L E T 

15.45. T o u r d e F r a n c e , é t a p e : M o r z i n e / C h a t e l 
20.35. D r a m a t i q u e : , ,Jude l ' O b s c u r " n r . I 
22.05. „ M o n t r é a l : U n a n a v a n t l e s J e u x " 

J E U D I 17 J U I L L E T 

15.50. T o u r d e F r a n c e , é t a p e : T h o n o n / C h a l o n - s u r - S a ô n e 
20.32. S é r i e : „ L e F o l A m o u r de M o n s i e u r d e M i r a b e a u " 

n r . I . , r é a l . H e r v é B r o m b e r g e r 
21.30. „ S a t e l l i t e " 

V E N D R E D I 18 J U I L L E T 

16.30. T o u r d e F r a n c e , é t a p e : P o u i l l y - e n - A u x o i s 
20.35. A u t h é â t r e c e so i r : „ L a V o y a n t e " d ' A n d r é R o u s -

s in , r é a l . P i e r r e S a b b a g h 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

E M I S S I O N S P O U R L E S E N F A N T S — 18.30 ( sauf s a -
m e d i e t d i m a n c h e ) 

D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( sau f l e 
d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( sau f 
l e d i m a n c h e ) 

, C R I S E " — 19.44 ( sau f l e d imanche ) 1 

J O U R N A L D E L ' A 2 E T „ S P E C I A L T O U R D E F R A N - * 
C E " 20.00 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 

S A M E D I 12 J U I L L E T 

14.05. U n J o u r F u t u r 
18.10. M a g a z i n e du s p e c t a c l e , , P é p l u m " 
20.45. „ S é r i e : „ G a r i b a l d i " 
22.35. P i è c e s à c o n v i c t i o n 

D I M A N C H E 13 J U I L L E T 

12.30. L e D é f i 
13.15. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.45. F i l m ( n o n p r é c i s é ) 
16.30. D i m a n c h e I l l u s t r é : 

„ M a S o r c i è r e b i e n - a i m é e " ( p h o t o ) 
„ U n M o n d e v i v a n t " n r . 7 
„ P e t i t e O r e i l l e sur l a p i s t e d e s O v i p a r e s " 

18.45. S p o r t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 — R i n g P a r a d e — su i t e 20.45 
21.55. „ L a D a m e d e M o n s o r e a u " n r . 5 ( p h o t o ) 

L U N D I 14 J U I L L E T 

F E T E N A T I O N A L E 

20.45. S é r i e : „ L e S e c r e t des D i e u x " n r . 6 e t f i n 
21.40. D o c u m e n t a i r e : , _Her tage E u r o p é e n " — „ L a f ê t e 

o u l ' i n v e n t i o n d e l a l i b e r t é " 

M A R D I 15 J U I L L E T 

20.45. L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 
F i l m : ( n o n p r é c i s é ) 
D é b a t 

M E R C R E D I 16 J U I L L E T 

20.45. S é r i e : „ L e J u s t i c i e r " n r . 9 
21.40. S p o r t s sur l ' A 2 

J E U D I 17 J U I L L E T 

20.45. D r a m a t i q u e : „ L a R ô t i s s e r i e d e l a R e i n e P é d a u -
q u e " d ' A n a t o l e F r a n c e , r é a l . J e a n - P a u l C a r r è r e 

22.30. L e s L i v r e s e t l ' H i s t o i r e „ B r é s i l " 

V E N D R E D I 18 J U I L L E T 

20.45. „ L ' O d y s s é e s o u s - m a r i n e d e l ' é q u i p e C o u s t e a u " 
21.45. D r a m a t i q u e : „ I l s v i e n n e n t j u s q u e d a n s n o s d r a p s " 
23.45. C i n é - C l u b : f i l m ( n o n p r é c i s é ) 

| WYMIENIAMY 
! KORES-

PONDENCJĘ 

C E Z A R Y R A D Z I E J E W I C Z — 
ul . B o l e s ł a w a B i e r u t a 20 „ B " m 66, 
20-128 L u b l i n — p i s z e d o r e d a k c j i : 
„ J e s t e m s t a ł y m c z y t e l n i k i e m W a -
s z e g o p i s m a , z a k t ó r e g o p o ś r e d -
n i c t w e m p r a g n ą ł b y m n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z R o d a k a m i z F r a n c j i i 
B e l g i i . M o i m s z c z e g ó l n y m z a i n -
t e r e s o w a n i e m j e s t n u m i z m a t y -
k a w s p ó ł c z e s n a i h e r a l d y c k a . 
C h ę t n i e w y m i e n i a ł b y m t a k ż e 
k o l o r o w e w i d o k ó w k i . I s t n i e j e 
m o ż l i w o ś ć w y m i a n y o k a z ó w j a k 
t e ż p o d j e c i e k o r e s p o n d e n c j i na 
k a ż d y i n n y t e m a t " . 

J A R O S Ł A W N O W A K — ul . Ś l i s -
ka 15, 27-400 O s t r o w i e c — i est 
14- l e tn im c h ł o p c e m i b y ł b y b a r -
d z o s z c z ę ś l i w y g d y b y k t o ś z j e g o 
r ó w i e ś n i k ó w z F r a n c j i d o n i e g o 
n a p i s a ł . J e g o z a i n t e r e s o w a n i a t o : 
m u z y k a , f i l m , m o t o r y z a c j a . K o -
l e k c j o n u j e z n a c z k i p o c z t o w e , 

w i d o k ó w k i , z d j ę c i a a k t o r ó w , p ł y -
t y , p r o s p e k t y s a m o c h o d o w e i t u -
r y s t y c z n e . N i e s t e t y , n i e z n a j ę -
z y k a f r a n c u s k i e g o , n a t o m i a s t 
m ó g ł b y p i s a ć p o a n g i e l s k u , p o 
r o s y j s k u i p o p o l s k u . 

M A R I A L E G A N — u l . N i s k a 6 
m . 2, 57-250 Z ł o t y S t o k — m a 
17 l a t i j e s t u c z e n n i c ą I I k l a s y 
l i c e a l n e j . O d 2 l a t u c z y s i ę j e ż y -
k a f r a n c u s k i e g o i d l a l e p s z e g o 
p r z y s w o j e n i a g o , c h c i a ł a b y w t y m 
j ę z y k u k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e -
ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i l u b B e l g i i . 

K R Y S T Y N A G A W R O Ń S K A — 
ul . M a l c z e w s k i e g o 33 m 35 b l . r? 
93-154 Ł ó d ź — m a 16 l a t i j es t 
u c z e n n i c ą k l a s y l i c e a l n e j . C h ę t -
n i e k o r e s p o n d o w a ł a b y z m ł o d z i e -
żą z n a j ą c ą j e ż y k p o l s k i , a z a -
m i e s z k a ł ą w e F r a n c j i . I n t e r e s u j e 
s i e s p o r t e m , m u z y k ą w s p ó ł c z e s n ą , 
i p o w a ż n ą , z b i e r a w i d o k ó w k i . 

J O L A N T A L E S Z C Z U K — u l . 
N i s k a 5, 57-250 Z ł o t y S t o k — jes t 
u c z e n n i c ą k l a s y l i c e a l n e j . U c z y 
s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o , j e s t p r z e -
k o n a n a , ż e k o r e s p o n d e n c j a p r o -
w a d z o n a w t y m j ę z y k u p o m o g ł a -
b y j e j l e p i e j p o z n a ć i p o s ł u g i -
w a ć s i ę t y m p i ę k n y m j ę z y k i e m . 
D l a t e g o p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t 
z l i c e a l i s t a m i f r a n c u s k i m i l u b n i e -
c o s tarszą m ł o d z i e ż ą w w i e k u d o 
l a t 20. 

J O L A N T A Ł A P I Ń S K A — ul . 
S o b i e s k i e g o 11/70, 76-200 S ł u p s k — 
b a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć 

z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i . 
M a 18 l a t , l u b i m u z y k ę m ł o d z i e -
ż o w ą . f i l m , t u r y s t y k ę . d o b r e 
k s i ą ż k i . Z n a j ę z y k a n g i e l s k i , r o -
s y j s k i . p o l sk i . O d p o w i e na k a ż -
d y l i s t . 

J A D W I G A J A W O R S K A — u l . 
R o j n a 60 m 2, 91-134 Ł ó d ź —• 
c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n -
c i e z s a m o t n ą o s o b ą . J e s t w d o w ą , 

32 l a t a i s y n k a , k t ó r y m a 
. d w a l a t k a . Z n a j ę z y k 

f r a n c u s k i i i n t e r e s u j e j ą k u l t u r a 
\ ^ s t o r i a F r a n c j i . B a r d z o l u b i 
Ks i ą żk i F r a n ç o i s M a u r i a c a . P o -

w s z y s t k i e j e g o w y d a n i a w 
j ę z y k u p o l s k i m . B a r d z o u c i e s z y 
s i ę z k a ż d e g o l i s tu . 

* K A Z I M I E R Z K U L I -
S I O W I E 47-253 C i s e k 44 D, 
?? Ji\^°p^sk,e — o b°3 e mają PO 
n l a i v t ï13* T f a r m a c e u t k a , o n 

i l z i ' i ch p r o b l e m a m i . B e -
nia ? z ? z e ś l l w ł z n a w i ą z a -

kontaktu z 
R o d a k a m i z F r a n c j i i 

u , H E œ ? s z u b a r t o w i c z — 
n a t o w s k i e g o 45/1 _ 76-200 

l i « r ~ ' l c :K t z a p a l o n y m f i l a t c -
Z b i e r a z n a c z k i z c a ł e g o 

™ a t a „ i c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o n -
z f i l a t e l i s t a m i z F r a n c j i w 

t e i u w y m i a n y z n a c z k ó w . O c z e -
k u j e na p r o p o z y c j e . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 25 i 31 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 31 i 41 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 31 i 41 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy kra jowej 
— 14.00 (z wyjątk iem nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn Informacyjno-Pu-
blicystyczny „ W Polsce i na 
świecie" — 17.30 (z wy ją t -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z AUDYCJE 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ: 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30, 
powtórzenie — piątek 7.00 

• Audycja dla Polonii we 
Francji i Belgii -— sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

VOUS PRESENTE 
LE P R O G R A M M E DE SES 
EMISSIONS QUOTIDIENNES 
EN L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
NOUS VOUS PROPOSONS 
TOUT 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
VOUS OFFRE E N OUTRE: 
• La Chronique de la vie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répéti-
tion •— vendredi à 7.00 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00, 
répétition à 17.30 

• L'émission pour les anciens 
combattants — vendredi à 
17.30 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — le 3e ven-
dredi du mois à 21.30 

• Le Concert des Voeux — 
mercredi à 7.00, jeudi à 
17.30 



O w ie lu regionach w Po lsce m o -
żna powiedz ieć , że są krainą jez ior . 
N i e brak ich w Bydgosk iem, Szcze-
cińskiem, Kosza l ińskiem. M a ponad 
tysiąc j ez ior Poznańskie , n iemało 
jest ich w Gdańskiem, ale żaden 
obszar nie do równu j e pod t ym 
w z g l ę d e m Mazurom i Warm i i . 

I l e ż p iękna k r y j e ta kra ina w i e 
t y lko ten, k to spędził tam boda j k i l -
ka dni wakac j i . N iekończące się 
sz laki wodne , r zek i i rzeczułki , j e -
z iorka i jez iora, puszcze, zaga jn ik i , 
r zadk i drzewostan, g r zyby , r yby , 
p tac two wodne i rzadko gdz ie in-
dz ie j spotykane okazy pr zy rody ; 
mie jscowośc i z przystaniami w o d -
nymi i kanały prowadzące dziesiąt-
kami k i l ome t r ów przez kra inę cu-
downą, żag le na jez iorach i r ybac -
k ie łodzie l en iw i e kołyszące się na 
fa lach. 

Zostały tu też ślady dawnych 
g r o d ó w i z a m k ó w rozsiane l icznie 
od północy na południe i od wscho-
du na zachód, pamiątk i po k r z y -
żackich zaborcach i po polskich pa-
triotach, którzy tę z i emię nade 
wszystko ukochali. 

N a j w i ę k s z e j ez io ro to Śn ia rdwy , 
zwane „ m a ł y m m o r z e m " mazursk im 
ze s w y m i fa lami , sz tormami , o ob -
szarze 106 k m kw . i g łębokości do-
chodzącej do 25 m. Drug i e co do 
wie lkośc i j ez ioro M a m r y jest n ie -
w i e l e mnie jsze , ale chyba p i ękn i e j -
sze, bardz i e j urozmaicone, posiada 
w i ę c e j wysp , zatoczek, r e z e r w a t ó w 
przyrody , ptactwa wodnego itp. 
P r zez to j e z io ro b iegną na j s ł ynn i e j -
sze szlaki k a j a k o w e łączące z M a -
mrami inne obszary wodne. 

Mi łośnicy wędrowan ia ka jak i em, 
b iwakowan ia w lesie nad brzeg i em 
jez iora, podróżowania stateczkiem, 
nigdz ie chyba nie zna jdą lepszych 
w a r u n k ó w do zaspokojenia swych 
namiętności . P rzeds ięb iors two Że -
gluga Mazurska woz i turys tów po 
jez iorach, rzekach i kanałach spec-
j a lnymi stateczkami oraz wodo l o -
tami. Na j c i ekawsze trasy w iodą z 
W ę g o r z e w a do G i życka (24 km) , z 
G iżycka do M iko ł a j ek (40 km) , oraz 
z M iko ł a j ek do Ruc ianego (24 km) . 

Z kole i mi łośnicy żagl i i w iose ł 
m a j ą do dyspozyc j i k i lka baz w y -
padowych, z których mogą urządzać 
swo j e w y p r a w y . D o na jważn i e j s zych 
należą: Giżycko, nie mianowana sto-
lica turystycznych Mazur ; M i k o ł a j -
ki, P isz (stąd w i odą przepiękne t ra -
sy przez jez iora wśród Puszczy P i -
skie j ) , Ruciane i Węgo r z ewo . 

Wreszc ie war to pamiętać, że „n ie 
samą wodą cz łowiek ż y j e " . T u r y -
sta na W a r m i i i Mazurach ma tak-
że do dyspozyc j i inne szlaki i t ra-
sy. N i e trzeba r ek lamować w i e lu 
mie jscowośc i tego reg ionu; należą 
do nich np. s ławny Kope rn ikowską 
Frombork , L idzbark Warmiński , " 
Dobre Miasto, Olsztynek, gdz ie 
mieści się c i ekawy skansen dawne -
go ludowego budown ic twa czy K ę -
trzyn, popularny g łównie z raci i 
. .Wilczei J a m y " — kwa te ry H i t -
lera, ale ma iący też inne c i ekawe 
zabytki... ( A R ) 

1 
Urocze jezioro mazurskie Bełdan 

Średniowieczna brama w Lidzbarku 

Muzeum - skansen w Olsztynku 

Piękny zamek w Kętrzynie z XIV w-

Była kwatera Hitlera w Kętrzynie 



— ...nie zapomnij podlewać kwiatów — zapiać czynsz, 
gaz i elektryczność — dawaj psu jeść — zakręcaj 
kran w łazience — froteruj podłogi — pamiętaj o ra-
tach za telewizor i lodówkę... 

— ...n'oublie pas d'arroser les fleurs — paie le loyer, 
le gaz, l'électricité — donne à manger au chien — 
ferme bien le robinet dans la salle de bain — frotte 
les parquets — n'oublie pas les traites pour le poste 
de télévision et le réfrigérateur... 

— Wyprałem ją i nie zdążyła wyschnąć... 

— Je l'ai lavée mais elle n'a pas eu le temps de sécher... 

— Tak, tak... obieranie kartofli to nie jest zajęcie dla intelektualistów!... 

— Oui, oui, éplucher les pommes de terre n'est pas une occupation 
pour les intellectuels!... 

— Widzę, że pan ma też kłopoty z przyszywaniem 
guzików!... 

— Je vois que vous aussi vous avez des ennuis 
pour ce qui est de coudre les boutons!... 

— Czy wolno wiedzieć, kiedy wraca pańska żona? 

Peut-on savoir quand rentrera votre femme? 
— Nie martw się o mnie, kochanie — doskonale daję sobie radę! 

— Ne t'en fais pas pour moi chérie, je me débrouille parfaitement! 


